
Zdaniem Najwyższej Tzby Kontroli

Partykularyzm osłabia 
gospodarkę morska

G D A Ń S K  PAP. Ja kko lw ie k  od czasu (s form ułow ania zasad 
p o lity k i m o rs k ie j państw a —  czemu początek da ło  X  P le­
num  K C  PZPR w  ro k u  1982 —  w ie le  zm ien iło  się na lepsze 
w  koo rdyna c ji dz ia łań  m orsk ich  branż 1 resortów  w sp ó łp ra ­
cujących w  „u p ra w ie  m orza” , to wciąż Is tn ie jące roddźw ię­
k i  i p a rtyku la ryzm y  s to ją  ńa przeszkodzie op tym alnem u 
fu n kc jo n o w a n iu  gospodarki m o rsk ie j zgodnie z n a jle p ie j po 
ję ty m  interesem  gospodarki narodowej.

Dziś w Świnoujściu

Podniesienie bandery 
na m/s „Ossolineum"
D Z IŚ  w  Ś w in o u jś c iu  podn ies ien ie  

b a n d e ry  na m /s ..O sso lineum ”  m a ­
sow cu P Ż M  w yb u d o w a n y m  w  stocz 
n i a re e n ty ń s k ie l.  Ten 6 I-tv s ie c z n ik  
w szed ł do  e k s p lo a ta c ji w  m a rc u  
b r .  i p łv w a ł w  cza rte rze  zagraeilcz- 
f tv m . K i lk a  d n i te rnu  b rz v b v ł tx> 
ra z  p ie rw szy  do k r a lu  z ła d u n ­
k ie m  ru d v  z B ra z y li i.  Jest w ie c  
oka p ią  do u roczys tego  o rz v 1ecia 
s ta tk u  w  ooćze t D o lsk ie ] f lo ty  h a n ­
d ló w k i. P a tro n a t nad  s ta tk ie m  o -  
b ie ła  b ib lio te k a  i w y d a w n ic tw o  
..O sso lineum ”  z W ro c ła w ia .

Szwedzka stocznia wybuduje

N o w y  p r o m  
k o l e j o w y  P L O
W  P R ZY S ZŁY M  ro ku  — u- 

m owa ustala te rm in  na 30 g ru ­
dnia 1987 — Polskie L in ie  Ocea 
niczne zwiększą stan swego po­
siadania o trzeci prom  ko le jo ­
w y. W  ciągu 17 m iesięcy zbu­
du je  go szwedzka stocznia 
Falenbergs V a rv  AB .

N owa jednostka będzie pojem  
niejsza od „H ew eliusza”  i  „K o ­
p e rn ika ” . Będzie m ia ła  nośność 
5100 ton, 155 m  długości, 21,6 
m  szerokości i  zanurzenie w yno 
szące 5,1 m . Napęd zapewniają 
4 s iln ik i Zgoda-Sulzer o mocy 
2966 kW  każdy, co zapewni p ly  
w a n ie  z prędkością 17 węzłów . 
P rom  będzie dw upokładow y. Na 
p ierw szym , ko le jo w ym  ulożo 
nych będzie 5 pa r to ró w  o łącz 
n e j długości 615 m  pozw ala ją­
cych na pomieszczenie od 40 do 
60 wagonów ko le jow ych  (w  za- 

(Dokończenie na sir. 2)

W  Stoczni Gdańskiej

Budowa kolejnego
żaglowca

S T O C Z N IA  G dańska im . L e n in a  
to  n ie  ty lk o  k o lo s y  oceaniczne. Od 
k i lk u  la t  s toczn ia  s p e c ia liz u le  sie 
ró w n ie ż  w  b u d o w ie  d 'użvch ża.glow 
ców  s łużących  do  ce ló w  s z ko le n io ­
w y c h . Cieszą sie one  d u ż v m  uzna­
n ie m  o  czvm  św iadczą  lic zn e  za­
m ó w ie n ia  zag ran iczne  m. in  z B u ł­
g a r i i  i ZSRR.

W  S to czn i G d a ń s k ie j odbędz ie  się 
dz iś  D ołożenie s te o k i ood żaglo­
w ie c  tvr>u B -810 p rzeznaczony d la  
a rm a to ra  ra d z ieck iego . Jest to  
p ie rw s z y  s ta te k  z s e r ii d u żych  ża­
g lo w có w  szko ln ych  tv o u  ..D a r M ło ­
d z ie ży ” . p rzeznaczony na e kspo rt. 
Ju ż  w cześn ie ! s to czn io w cy  gdańscy 
zb u d o w a li m n ie js z y  żag low iec  szko l 
n v  . .K a lla k ra ”  d ia  B u łg a r ii.

R Ó ŻN IC E pog lądów  i  in te ­
resów b yw a ją  różne —  od dro 
bnych roz liczeń rachunkow ych  
do p rogram ow an ia  rozw o ju . 
T a k  n,p. w  p rogram ie  gospo­
d a rk i m o rsk ie j p rzy ję to , że w  
ro ku  1990,f lo ta  pow inna prze­
wieźć, a p o rty  obsłużyć 2,6— 
2,7 m in  to n  to w a ró w  w  kon­
tenerach, natom iast w  p rogra ­
m ie han d lu  zagranicznego po­
trzeby te określono na 1,2— 1,4 
m in  ton. Różnica je s t zbyt du ­
ża, aby przejść nad n ią  do po- 
rządu dziennego, a spór nie 
je s t b yn a jm n ie j akadem icki.

(Dokończenie na sir. 2)
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Katastrofa sejsmiczna zniszczy dolinę rzeki św. Wawrzyńca,..

Kanada w oczekiwaniu 
wielkiego wstrząsu

O T T A W A  PAP. W edług p rzew idyw a ń  geologów k a n a d y j­
sk ich  uczestniczących w  m iędzynarodow ym  sym pozjum  na 
tem at „niebezpieczeństw i  ka ta s tro f”  potężne w strząsy sejs­
m iczne mogą naw iedzić  Kanadę jeszcze przed re k ie m  2000, 
niszcząc w ażny odcinek d o lin y  rze k i św. W aw rzyńca. D o k ła ­
dne j da ty  k a ta s tro fy  n ie  m ożna okreś lić , nastąpi ona je ­
dnak n ie w ą tp liw ie .

A N A L IZ U J Ą C  trzęsienia 
ziem i, k tó re  nas tąp iły  w  K a - 
na-efeie w  ub ieg łych stuleciach, 
s tw ie rdzono, że m iędzy k o le j­
n y m i w strząsam i se jsm icznym i 
u p ływ a ło  zazwyczaj 69 la t. a 
od X V I I  w ie ku  na obszarze 
C h a rlevo ix  zare jestrow ano co 
n a jm n ie j pięć znacznych trzę­
sień z iem i o s ile  oko ło  6 sto­
pn i w  ska li R ich tera . W  1925 
ro ku  podczas trzęsienia ziem i 
w  Quebecu zostały zniszczone

Spotkanie w 

Komisji Planowania

Realia Centralnego 
Planu Rocznego *67
W C Z O R A J w  K o m is j i  P la n o w a ­

n ia  o rz v  R adzie  M in is tró w  o d b v ło  
sie sootkam le p rz e d s ta w ic ie li Drzed 
s ie b io rs tw  — k o n s u lta n tó w  re fo rm y  
gospodarcze!. T em a te m  b v łv  za ło ­
żenia C e n tra ln e g o  P la n u  Rocznego 
na 1987 r. o p u b lik o w a n e  w  c ze rw ­
cu  b r . i  podane pod społeczna dvs 
kus ie .

O k re ś le n ie  1 z re a lizo w a n ie  c e ló w '. 
p rzysz ło rocznego  p la n u  — po d k re ś ­
l i l i  p rz e d s ta w ic ie le  K o m is ji P la n o ­
w an ia  — m us i u w zg lę d n ia ć  rea lia  
obe cn e j s y tu a c ji gospodarcze ! k ra -  
tu . w  tv m  zwłaszcza p rz e w id y w a -

(Dokończeme na str. 2) 

Dostawy ziarna

220-230 tys. dziennie
T R W A J Ą  d o s ta w y  z ia rn a  z tego­

ro czn ych  zb io ró w . O becn ie  w y n o ­
szą one d z ie n n ie  220—230 tys . to n .

liczne dzielnice tego m iasta. 
P raw ie  rokroczn ie  sejsm olodzy 
re je s tru ją  w iększe w strząsy w  
tu rys tycznym  regionie gó r­
skim .

Is tn ie ją  dane. że przed po­
nad 60 tys iącam i la t  spad ł tu  
potężny m e te o ry t, pow odując 

(Dokończenie na s ir. 3)

W  Górach Sowich

Z am ek Grodno 
dostępny dla turystów
W A Ł B R Z Y C H  P A P . Z b u d o w a n y  

w  X I I I  w . z a m e ]^  G ro d n o , m a lo w ­
n iczo  po ło żo n y  w  G órach  Sow ich  
w  p o b liż u  Zagórza Ś ląsk iego  (w o j. 
w a łb rz y s k ie ) — to  leden  z na.Jcen- 
n ie i szych d o ln o ś lą sk ich  za b y tk ó w  
a rc h ite k to n ic z n y c h  z p ia s to w s k im  
rod o w o d e m  O sta tn io , do roczne.! 
p rz e rw ie , cześć b u d o w li u d o s tę p n io ­
no tu ry s to m . P race  re w a lo ry z a c y j­
ne t rw a ła  leszcze w  z a m k o w e i w ie  
ży. N ie b a w e m  w  G ro d n ie  odbędzie 
s ie  p le n e r rze źb ia rsk i.

„Veto" o pracy „Ruchu"
W TYGODNIKU Każdego 

Konsumenta „Veto" nr 33 
ukazał się artykuł pt. „Ku­
pić prasę” ! Autor A. Nałęcz- 
-Jawecki zdecydowanie I 
otwarcie w oparciu o zbada­
ne fakty wypowiada się o 
pracy „Ruchu”. Oto obszerne 
fragmenty tego artykułu.

„SKANDAL z prasą wystąpił w 
tegorocznym sezonie letnim. Zao­
patrzenie w prasę kiosków „Ru­
chu” obserwowali: w Kołobrzegu 
—  posłanka Krystyna Zielińska, w 
Łebie —  red. nacz. „Veto” An­
drzej Nałęcz-Jawecki, inni wy­
słannicy redakcji —  w Swinouj-

ściu, Sopocie i Międzyzdrojach.
Wspólna ocena: NIEDOSTATECZ­
NA! Właściwie pała z wykrzykni­
kiem.

Dzienniki, tygodniki, magazyny 
I wszelka inna prasa jest towa- 
tem rynkowym, jak każdy inny. To 
war ten powinien się znajdować 
tam, gdzie są klienci. A więc w 
sezonie urlopowym w znanych 
ośrodkach i regionach turystyczno- 
- wypoczynkowych. Zatem tam,
gdzie wyjeżdżają mieszkańcy wiel 
kich miast —  Warszawy, Łodzi, 
Katowic, Wrocławia I wielu in­
nych. Każdy wczasowicz mający 
chęć na poczytanie prasy, na jej

kupienie nie powinien mieć żad 
nych z tym kłopotów. Nie wolno 
odcinać wiernych czytelników od 
ich ulubionych tytułów, od rozryw 
ki, uczestnictwa w życiu kultural­
nym i społeczno-politycznym. Nie 
potrafi tego zrozumieć zbiurokra 
tyzowana kadra kierownicza RSW 
„P-K-R”, która to firma jest 
czwartym potentatem (obroty) han 
dlowym w kraju, odpowiedzialna 
szczególnie, Jako monopolista, za 
sprzedaż prasy. Redakcja TKK 
„Veto” jest też częścią składową 
RSW —  trudno, ktoś musi powie­
dzieć prawdę w oczy!

W lipcu największe kolejki by­
ły nie za mlekiem, jajkami czy 
pieczywem, lecz przed kioskami 
„Ruchu” po prasę! A skandal 
wynika z tego, żę prasy jako to­
waru nie brakowało! Wiadomo, źe

(Dokończenie na s ir . 2)

J. P. de Cuellar wzywa 
I r a k  i I r a n

do opamiętania
N O W Y  JO R K  PAP. S e k re ta rz  ge 

n e ra ln v  O N Z. J a v ie r  P erez de 
C u e lla r w e zw a ł ob ie  s tro n  v  k o n ­
f l i k t u  ira ń s k o - ira c k ie g o  do  po ­
w s trz y m a n ia  sie od da lsze ! eska­
la c j i  d z ia ła ń  w o je n n y c h . W  ośw iad  
czen iu  og łoszonym  w  N o w y m  J o r ­
k u  J a v ie r  P erez de C u e lla r  znów 
p o tw ie rd z ił gotow ość w s p ó łp ra cy  z 
rza d a m i obu  p ańs tw  w  ce lu  osiąg­
n ięc ia  p o ko jo w e g o . . .s p ra w ie d liw e ­
go i  uczc iw ego”  ro zw ią za n ia  k o n ­
f l ik t u .  W ezw a ł oba  rza d v . b v  u - 
c z y n iły  p ie rw szy  k ro k  — p o w s trz y ­
m a ły  sie od  napaści na o b ie k ty  
cyw iln e .

Anthony zaprasza.

W SOBOTĘ program  I  
zaprasza na western p ro ­
d u k c ji USA pt. „ O S TA T N I 
PO CIĄG  z G U N N  H IL L ’*, 
w  k tó rym  w ystąp ią  m. in. 
K irk  Douglas i  An thony  
Q uinn. Na zd jęc iu : A n tho­
ny Q uinn ca łk iem  p ryw a t­
nie...

(CAF)

Ciężkie życie lekkich panienek
(Rozmowa z mjr. Janimj Wichłowska z Biura Kryminalne­

go KG MO)
—  S Ł Y S Z ! SIF, n iekiedy, że 

p ro s ty tu tk i m ają  życie ła tw e i  
p rzyjem ne: luksusowe m ieszka­
nia, w łasne samochody, pewe- 
xow skie  ciuchy, św ietne zarob­
k i, zachodnie tru n k i p ite  w  w y ­
tw o rnych  restauracjach, to  — 
ja k  tw ie rdzą n iek tó rzy  — a try ­
bu ty  tego zawodu. Czy te o p i­
nie p o k ryw a ją  się z rzeczyw i­
stością?

—  G eneraln ie ta k i ró żo w o -fil

m ow y obraz p ro s ty tu c ji ca łko ­
w ic ie  ro zm ija  się z prawdą. 
Is tn ie je  n iew ie lka  e lita  przed- 

(Dokończenie na s ir. 3)

Prosto 2 Wybrzeża

•  Zadowoleni listy piszą
•  „Susza“ w Dziwnówku

— W SZYSTKO  by łoby  w  po­
rządku, gdyby n ie  k ilk a  is to t­
nych k ło po tów  —  m ów ią  nam  

(Dokończenie na  s ir . 2)

„SANEPID“  rozwiązał 
harcerski obóz 
w Podsarniu

NO W Y SĄCZ PAP. Jeś li 
w o j. nowosądeckie m a pozo­
staw ać „zagłębiem  zd row ia  i  
w ypoczynku” , o rgan iza torzy 
wczasów, ko lo n ii, obozów mu-, 
szą troszczyć się o przestrze­
ganie e lem enta rnych zasad sa­
n ita rn ych . N ieste ty  nie zawsze 
ta k  jest.

(Dokończenie na s&n 2)
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Nowy prom kolejowy PLO
(Dokończenie ze s ir. 1) ła dunkow e j 580 m), k tó rych  po 

m ieści 40— 50. Ponadto prom  
leźności od ich długości). D ru g i obok 30 m ie jsc d la 30-o.sobo- 
pok ład służyć będzie do przewo w e j załogi będzie dysponował 50 
zu samochodów (długości l i n i i  m ie jscam i ka b in o w ym i d la  k ie -  

t row ców  ciężarówek.

O C E N IA  się, ie  n o w y  p ro m  bę­
dz ie  ro czn ie  p rz e w o z ił ok . 0,5 m in  
to n  ła d u n k ó w  w  w agonach  k o le jo ­
w y c h  i  170 tys . to n  w  sam ochodach 
c ię ż a ro w y c h  i  naczepach. Są to  
w ie lk o ś c i zb liż o n e  do p rze w o zó w  
łą c z n y c h  o b y d w u  do tychczas  e ksp lo  
a to w a n y c h  p ro m ó w  k o le jo w y c h  na 
l i n i i  Ś w in o u jś c ie —Y stad . W prow adzę  
n ie  now ego  p ro m u  w y n ik a  z du że j 
podaży  m asy ła d u n k o w e j c ią żą ce j 
k u  re la c j i  Ś w in o u jś c ie —Y stad . T a k  
Jak m a  to  m ie jsce  do tychczas , po ­
k ła d  k o le jo w y  d z ie rż a w io n y  będz ie  
p rzez  P K P . k tó re  będą p ro w a d z iły  
ca łość  s p ra w  z w ią za n ych  z a k w iz y ­
c ją  i  p rze w o ze m  ła d u n k ó w  w  w a ­
gonach , n a to m ia s t p o k ła d  sam ocho­
d o w y  e ksp lo a to w a n y  bę d z ie  p rzez 
w ła ś c ic ie la  p ro m u  — P o ls k ie  L in ie  
O ceaniczne.

N a  m a rg in e s ie  t e j  in fo rm a c ji  w a r ­
to  w y ra z ić  ża l, źe n ie  dosz ło  do bu 
d o w y  p ro m u  o  napędzie  w ę g lo w y m . 
T a ka  k o n s tru k c ja  b y ła  p ro p o n o w a n a  
przez d r . in ż . Jerzego P is k o rz a -N a - 
łę ck ie g o . Z a w a ż y ły  w id o c z n ie  w zg lę  
d y  fin a n so w e , gdyż  P o lska  n ie  p ro ­
d u k u je  s iln ik ó w  p a ro w y c h . (w it)

W c z o r a j  
w  k r a j u

. T I O B L E M Y  re a liz a c li p rze g lą ­
d u  s t ru k tu r  o rg a n iza cv1 n vch  i  ates­
t a c j i  s ta n o w isk  o ra c v  w  gospodar­
s tw ie  i  p a ń s tw ie  b v łv  p rze d m io ­
te m  c z w a r tk o w e j n a ra d y  s e k re ta ­
r z y  e ko n o m iczn ych  k o m ite tó w  w o ­
je w ó d z k ic h  p a r t i i  w  W arszaw ie. 
J a k  p o d k re ś lo n o  w  to k u  o b ra d , 
p rzeds iew z iec ie  to  — ze w zg lę d u  
na  swa ska le  i  z łożoność — m oż­
na p rz y ró w n a ć  do d ru g ie g o  etapu  
re fo rm y  gospodarczej.

•  W  46 R O C Z N IC Ę  p ierw szego 
p o n a d  1600-osobow ego tra n s p o r tu  
w ię ź n ió w  z W a rszaw y do  O św ięc i­
m ia  p rze d s ta w ic ie le  społeczeństwa 
s to lic y  z ło ż y li w ie ń ce  i  k w ia ty  w  
b y łe j  s ie d z ib ie  w a rsza w sk ie g o  ge­
stapo  w  a le i Szucha, k tó ra  d la  w ie  
lu  P o la k ó w  podczas o k u p a c ji n ie ­
m ie c k ie j b y ła  p ie rw s z y m , m ęczeń­
s k im  e tapem  p rze d  tra n s p o rte m  do 
obozów  k o n c e n tra c y jn y c h . K w ia ty  
z łożono  ta kże  pod p o m n ik ie m  o - 
f ia r  P a w ia ka  skąd p rzed  46 ła ty  
w y w ie z io n o  do  O św ię c im ia  k i lk u s e t 
osobow a g ru p ę  w ię ź n ió w  do łącza­
ją c  ia  do  tra n s p o r tu  u ie tv c h  w  
u lic z n y c h  ła p a n ka ch  w a rsza w ia kó w .

•  U M O C N IE N IE  so c ja lis tycznego  
p ańs tw a  o ra z  budow a  p o ro zu m ie n ia  
na rod o w e g o  — o to  dw a na ¡w ażn ie j 
sze zadan ia , k tó r y m  p o d p o rzą d ko ­
w a n a  zostan ie  praca  ideow a , o rg a ­
n iz a c y jn a  1 p ropag a n d o w a  Z B oW iD . 
S tw ie rd z o n o  to  14 brn. na p os ie ­
d z e n iu  P re z y d iu m  Z a rzą d u  G łów ne  
go te ł  o r g a n iz a d i w  W arszaw ie , 
k tó re  z a ję ło  s ie  ró w n ie ż  o m ó w ie ­
n ie m  p rz y g o to w a ń  do  m a jącego  sie 
o d b y ć  w e  w rze śn iu  w  Polsce po ­
s iedzen ia  B iu ra  M ię d z y n a ro d o w e j 
F e d e ra c ji H o lo w n ik ó w  R u ch u  O po­
r u  (F IR ) o ra z  św ia tow ego  spo tka  
n ia  k o m b a ta n tó w  w  W ie d n iu  v 
g ru d n iu  b r . P re z y d iu m  ro z p a trz y ło  
ró w n ie ż  p ropozvc1e zm ia n  w  us ta ­
w ie  ..O szczegó lnych  u p ra w n ie ­
n ia c h  k o m b a ta n tó w ” , d o tyczące  do ­
d a tk u  k o m b a ta n c k ie g o  i  u p ra w ­
n ie ń  d la  w d ó w  po  k o m b a ta n ta ch .
. •  J A K  p o in fo rm o w a ły  w  czw a r­
te k  P o lsk ie  L in ie  L o tn ic z e  ..L O T ”  
od  4 w rześn ia  b r . o b o w ią zyw a ć  bę­
dą na U n iach  k ra  1owvch now e. pod 
w yższone s ta w k i o p ła t. Ś redn ia  ce 
na za b i le ty  w z ro śn ie  o  o k . 8 p roc. 
Jednocześn ie  L O T  w p ro w a d z i na l i  
n ia c h  k ra to w y c h  z n iż k i d la  in w a ­
l id ó w  w o je n n y c h . cz ło n kó w  
Z B o W iD . n a u c z y c ie li — o p ie k u n ó w  
g ru p  u czn io w sk ich  o ra z  u czn ió w  i 
s tu d e n tó w  szkó ł s ta c jo n a rn y c h .

Realia Centralnego 
Planu Rocznego ’87

(Dokończenie ze s ir. 1) 
n v  n ie w ie lk i w z ro s t z a tru d n ie n ia , 
p o te n c ja łu  p ro d u k c y jn e g o  o ra z  do 
s ta w  su ro w có w  i  m a te ria łó w . S tąd  
też p la n  p o w in ie n  b vć  pod p o rzą d ­
k o w a n y  zasadzie m a ksym a lnego  
w z ro s tu  e fe k ty w n o ś c i gospodarow a­
n ia :  k ła d z ie  sie w  n im  na c isk  na 
oszczędność ra c jo n a ln e  w y k o rz y s ta  
n ie  czasu p ra cy , z a tru d n ie n ia , o raz  
za począ tkow an ie  p rze m ia n  s t ru k tu ­
ra ln y c h .

Z  w y p o w ie d z i p rz e d s ta w ic ie li 
p rz e d s ię b io rs tw  w y n ik a ,  iż  — akcep 
tu ja c  g e n e ra ln ie  ce le  p la n u  — do ­
s trze g a ją  o n i zarazem  w ie le  b a r ie r  
s to ją c y c h  na d ro d ze  do e fe k ty w ­
ności. S k o ń c z y ły  sie — ic h  zda­
n ie m  — re z e rw y  proste . D alsze o - 
szczednie isze gospoda row an ie  w vm a 
ga m o d e rn iz a c ji p o te n c ja łu  p ro d u k  
c y in e g o  i  szybszego postępu  te ch ­
n icznego. w y ra ż a  1ac o p in ie , iż  eks­
p o r t  w  d u ż e j m ie rze  decydow ać 
bedzie  o  p rzysz ło śc i naszei gospo­
d a rk i p rze d s ię b io rs tw a  p o s tu lu ją  
ró w n ie ż  rozszerzen ie  g a m v  m echa­
n iz m ó w  e k o n o m iczn ych  p re m iu ją ­
cych  eksp o rto w a  p ro d u k c ie  i  w y ­
zw a la ją cych  p ro e ksp o rto w e  tenden ­
cje .

W  gościnie 
u... Kopernika
T O R U Ń  P A P . J uż  przesz ło  80 

ty s . tu ry s tó w  z k r a ju  i  za g ra n icy  
o d w ie d z iło  w  b r. m uzeum  — dom  
M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu . W  
ro d o w e l ka m ie n iczce  w ie lk ie g o  a - 
s tro n o m a  za in te re so w a n ie m  c ieszy 
sie w ie lk a  m a k ie ta  X V -w ie czn e g o  
T o ru n ia . p rz v  k tó r e j w v k ła d  o 
d z ie ła ch  m ias ta  p ro w a d z o n y  1est 
w  k o n w e n c ji w id o w is k  ..ś w ia tło  i 
d ź w ię k ” .

W  dom u K o p e rn ik a  zgrom adzono 
przede w s z y s tk im  z a b y tk i zw iąza­
ne z iego  życ ie m  i  d z ia ła ln o śc ią  — 
k o le k c ie  ró ż n y c h  w v d a ń  p ra c  na ­
u k o w y c h  a s tronom a, p rz y rz ą d v . k tó  
r v m i p o s łu g iw a ł sie w  badan iach  
a ta kże  s n rze ty  i  p rz e d m io ty  co­
dz iennego u ż v tk u  ze ś re d n io w ie cz ­
n y c h  m ieszczańsk ich  d o m ó w  T o ru ­
n ia .

Nowy biskup
w diecezji płockiej

W A R S Z A W A  P A P . J a k  in fo rm u ­
lé  s e k re ta r ia t p ry m a s a  P o ls k i,  pa ­
p ież Ja n  P a w e ł I I ,  p o dn iós ł do 
godnośc i b is k u p ie j ks . p ra ła ta  A n ­
d rze ja  W o jc iecha  Susk iego , w ic e ­
re k to ra  S e m in a r iu m  D uchow nego  w  
P ło c k u , u s ta n a w ia ia c  go b isku p e m  
p o m o cn iczym  a d m in is tra to ra  apo­
s to lsk iego  d ie c e z ji p ło c k ie j.

W  kolejce do 7 godzin

Na przejściu w Medyce 
nadal tłok

P R Z E M Y Ś L P A P . Ja k  p o in fo r ­
m o w a ł n a c z e ln ik  O d d z ia łu  D ro g o ­
w ego U rzędu  C elnego w  M edyce 
R yszard  R y f ia k  — ru c h  na ty m  
p rz e jś c iu  n a d a l je s t d u ży . a le  po ­
s to i w  k o le lc e  znaczn ie  sie s k ró ­
c ił.  choć sięga lesf&ze ok . 7 go­
dz in .

A p e le  o  k o rz y s ta n ie  ze znacznie 
m n ie l obc iążonego p rze jśc ia  w  n ie ­
d a le k im  B a rw in k u  n ie  odnoszą 
s k u tk u . P rzyczyn a  orzed łuża1acvch 
sie fo rm a ln o ś c i 1est ró w n ie ż  n ie ­
zna jom ość lu b  lekcew ażen ie  p rze ­
p isów . D o n a g m in n y c h  ..g rzeehów ”  
na le ży  no . p o s iadan ie  o rz v  sobie 
b a n k n o tó w  d w u - i  p ię c io tys ię cz ­
n y c h . k tó ry c h  w y w o z ić  n ie  w o ln o .

Prosto z Wybrzeża
(Dokończenie ze str. 1) te j korespondencji. — Byłem  ■ 

także w  Szczecinie, podziw ia łem  
państw o Jabłońscy, odpoczywa- rozw ó j m iasta. Pracu ję  i miesz 
ją cy  na kem pingu w  D z iw nó w , kam  w  K a tow icach . M yślę  so­
ku. —  K ie ro w n ic tw o  ośrodka bie ja kb y  n iek tó re  dobre roz- 
dba o czystość, są kosze na o d - w iązan ia  w idziane w  Szczecinie 
pad k i system atycznie opróżn ia - i  na Wybrzeżu przenieść do K a 
ne, jes t bardzo ładna kaw ia ren  tow ic, gdzie ludzie pracu ją  w  
ka „U  I rk a ” , w  k tó re j zawsze dużo trudn ie jszych w a runkach” , 
byw a coś słodkiego, są napoje. Au to rem  lis tu  jest m gr inż. Ma 
N iestety, czar p ryska  w ieczo- c ie j W iśniewski, 
rem, gdy chcem y się um yć. Czę- M iłe ! G by w  trakc ie  sezonu i 
sto cz ło w ie k  pozostaje nam yd lo - p0 n j,m  nap łynę ło  ja k  n a jw ię - 
ny, bo a ku ra t w y łączany je s t cej  tak ich  lis tó w , 
dop ływ  wody... (W iJ)

Sądzimy, że gospodarz kem -

Partykularyzm osłabia 
gospodarkę morską

(Dokończenie ze str. 1) K o n tro la  rem o n tu  s ta tków
Rzecz w  konsekwencja dotyczy w ykaza ła , że pre ferencje  ze 
przecież w ie lo m ilia rd o w ych  s trony  s toczni rem ontow ych 
nak ładów  in w estycy jnych , ja -  d la eksportu  nie sp rzy ja ją  im- 
k ie  trzeba ponieść d la  sp ro - teresom naszej f lo ty . A rm a to - 
s tan ia  w ym ogom  kontem eryza- rzy, k tó ry m  odm aw ia  się oto- 
c ji.  V  s ług i w  k ra ju , zmuszeni są do

Z w ró c iła  na to uwagę N a j-  ko rzystan ia  z usług s toczn i za- 
wyższa Izba K o n tro li,  p rzypo- gran icznych ponosząc z tego 
m ina jąc  p rzy  okaz ji, ja k ie  ty tu łu  znaczne w y d a tk i dew i- 
konsek wenie je  trzeba ponosić zowe. Równocześnie w  sto- 
za b łędy w  k o o rd yn a c ji m ię - czniach k ra jo w ych  ceny usług 
dzyresortowej popełniane k ilk a  g w a łto w n ie  w zrosły. W yd łu ży ł 
i  k ilkanaśc ie  la t  temu. O to się- p rzy ty m  czas rem ontów  
polscy arm atorzy, przez ponad i pogorszyła ich jakość. Tytm-
10 la t  pozbaw ien i znaczn ie j- czasem stocznie rem ontow e w y  
szych dostaw  z rodtzim ych kazu ją  się w ysoką ren tow no - 
stoczni k tó re  zajete b y ły  g łó - ścią.
w n ie  eksportem , zmuszeni b y - Ja k  w skazu je  N IK , nada l
11 do kupo w an ia  s ta tków  za n ie  je s t należycie skoordyno- 
granicą. n iek ied y  po cenach wana praca po rtów . B ra k  r y t -  
d w u kro tn ie  wyższych n iż  na - m ierności i  synchron izac ji w  
sze stocznie u zysk iw a ły  za podejściach s ta tkó w  i  lądo- 
analogiczne s ta tk i sprzedawa- w ych  środków  transportu , po- 
ne obcym  arm atorom . Część w o du je  d ługo trw a le  przestoje 
tych  zakupów  okazała się p rzy  taboru  m orsk iego i poważne 
tym  nieudana i a rm a to rzy po- s tra ty . Wobec b ra ku  gw aran- 
n ieś li poważne s tra ty , k tó re  o- c j i  ze s trony  ko le i, k tó ra  prae- 
s ta tn io  po N IK -o w s k ie j k o n -  w ozi 85 proc. po rtow ych  tow a- 
tro li.  ty lk o  częściowo uda ło się ró w  i  na leżyte j obsługi, p o rty  
zrekom pensować. egzekwując zmuszone są do kosztownej 
od zagranicznych stoczni zna- rozbudow y sw o je j bazy sk ła - 
czne sum y z ty tu łu  uzasadnio- dow o-m agazynow ej.
nych roszczeń. N iem n ie j a rm a- W ciąż trw a ją  spory pam ię- 
to ró w  obciąża poważne zad łu - dzy a rm a to ram i a przedsiębior 
zenie, a lbow iem  transakcje  s tw a m i hand lu  zagranicznego 
zaw ierane b y ły  na w a run kach  na tem a t tzw . ges tii transpor- 
k redy tow ych . a optym istyczne tow e j. N adal zby t w ie le  tow a- 
rachuby na tzw . sam ospłaty ró w  polskiego hand lu  zagrami- 
n ie sp raw d z iły  się. cznego dostaje się obcym  prze

O spraw ie  te j należy parn ię- Wożnikom, podczas gdy nasze 
tać choćby dlatego, że nasze s ta tk i m a ją  trudności z zapeł- 
stocznie p rodukcy jne  — choć n ien iem  ła dow n i. P roblem  jest 
znacznie zw iększają dostaw y tru d n y , i  n ik t  n ie może na - 
d la po lskich  a rm a to ró w  — kazać sam odzie lnym  przedsię- 
wciąż nie g w a ra n tu ją  pełnego b io rs tw o m  b y  ko rzys ta ły
p o k ryc ia  ich  potrzeb.

p ingu postara się o ja k  najszyb 
sze usunięcie niedogodności, ir y  
tu ją ce j wczasowiczów.

O ile  kem ping czysty, o ty le  
zarówno D ziw nów ek ja k  i po­
b lis k i D z iw nó w  w yg ląda ją  tak, 
ja kb y  b rakow a ło  tu  n ie  ty lk o  
wody, ale m io te ł, szczotek, m y­
dła!

U w ag i te dedyku jem y naczel­
n ik o w i g m in y  Dziwnów.

Częstym gościem w  ośrod. 
kach w ypoczynkow ych na W y­
brzeżu są przedstaw icie le w ła d z  
Rozm aw iają z wczasowiczami, 
in te rw e n iu ją , gdy o trzym u ją  
skarg i. N iedaw no wśród wcza­
sow iczów b y ł wo jew oda szcze­
c iń sk i S tan is ław  M alec. Po te j 
w izyc ie  o trzym a ł lis t  od jedne­
go z wczasowiczów: 

„Przebyw a łem  na u rlop ie  z 
żoną i  dzieckiem  —  czytam y w

„SANEPID“ rozwiązał obóz
(Dokończenie ze str. 1) n ie  w idziano dotąd w  Nowo- 

6ądeekiem, gdzie na ko lon iach 
14 bm. ze w s i Podsarnię w  i obozach w ypoczyw a z górą 

gm in ie  Raba W yzna m us ie li 100 tys. dzieci i m łodzieży 
w yjechać uczestnicy harcersko Personel kuchenny n ie posia- 
-zuchowego obozu zorganizo- da ł zaświadczeń o wym aga- 
wanego przez Kom endę H u fca nych  badaniach lekarsk ich , nie 
ZH P  w  Pruszkow ie. M us ie li um iano zapewnić c iep le j w ody 
wyjechać, gdyż obóz został do m ycia  naczyń, w  kuchn i 
z likw id o w a n y  na m ocy decyz ji b rakow a ło  podstaw ow ych u- 
wojewódzkiego in spektora  sa- rządzeń. W  ciągu godziny lu -  
nitarnego. Na obozie w  Pod- strać j i  inspektorzy w yp isa li 
sarn iu p rzygotow anym  na 70 m andaty na sumę 15 tys. zł 
osób przebywało... 140 zuchów, sporządzili w n iosek o 6ta w ie - 
harcerzy i  18 ich opiekunów , n ie  się kom endanta obozu przed 
Inspektorzy ..SANEPIDU” w i-  ko leg ium  do spraw  w ykroczeń 
zy tu jąc  te placów kę po sygna- a w  końcu w y d a li decyzje o 
le. że 31 dzieci u legło za tru c iu  zam knięciu i lik w id a c ji obozu, 
pokarm owem u, z ła pa li sie za Kom endzie H u fca ZH P   ̂ w  
g łowę ze zdum ienia. Takiego P ruszkow ie należy się dw ója  
b rudu , bałaganu organizacyjne Szkoda, że na jbardz ie j na tym  
go w  ku ch n i i na je j zapleczu, u c ie rp ia ły  zuchy i harcerze...

„Veto" o pracy „Ruchu"
zesa Rady Nadzorczej RSW 
„P-K-R” — tow. Jana Główczylca. 
Na marginesie —  dziwimy się 
władzom politycznym w woje­
wództwach gdańskim, słupskim, 
koszalińskim i szczecińskim, że nie 

(Dokończenie ze str. 1) Druk artykułu wstrzymujemy. Po dopilnowały tej ważnej sprawy!
„Kultura" ma zwroty rzędu 30 pro stanowiliśmy zaprosić na dyskusję Uwaga — zainteresowani sprawę 
cent, „Stolica” —  20 proc., „Prze nad nim dyrektorów PUPiK-ów i redaktorzy naczelni prasy mogę w 
ględ Tygodniowy” —  7 proc., ich zastępców z: Gdańska, Kosza- spotkaniu tym uczestniczyć bez
zwroty maję też dzienniki ogólno lina (i oddziału w Słupsku) oraz żadnych ograniczeń — zaprasza- 
polskie. A więc nie towaru brako Szczecina. Prosimy to traktować my!
wało, lecz pomyślunkuI Należało nie jako zaproszenie, na które się Uwaga Czytelnicy! Wielu z Was 
dokonać tzw. przerzutów na okres łaskawie przyjedzie albo i nie — było już na urlopie, wielu jest wła 
letni! Skandal, bo w zasadzie ca- tylko JAKO WEZWANIEI I de śnie teraz —  napiszcie (pilnie!) 
ła prasa odczuła w czerwcu I lip facto nie na dyskusję, ale na do TKK „Veto", jeśli mieliście kło 
cu wzrost zwrotów, czyli egzempla usprawiedliwienie się i wytłuma- poty z nabyciem prasy i podziel- 
rzy nie sprzedanych. Dotknęło to czenie przyczyny tej wpadki (z cie naszę ostrę ocenę odpowie- 
też tak poszukiwany tygodnik, jak kompletem dokumentów i analiz!) dzielnych za dystrybucję prasy!” 
nasze „Veto"! Domyślamy się też, że ze strony A. NAŁĘCZ-JAWECKI

Przeanalizowaliśmy w redakcji Zarzędu Głównego RSW „Prasa 
skalę „przerzutów" ł zwiększenia —  Książka — Ruch” wystąpił też OD REDAKCJI 
nadziałów w regionach wypoczyn- rażący brak kontroli nadzoru —  Pisaliśmy i my także na ten te­
kowych. Posiadamy W redakcji dlatego „zapraszamy" na spotka- mat niejednokrotnie. Drukowali- 
przygotowany artykuł krytyczny nt. nie w redakcji TKK „Veto" odpo- śmy listy Czytelników bezskutecz- 
działalności firmy handlowej —-  wledzialnego za tę sferę wicepre- nie poszukujących „Kuriera” wśród. 
„Ruch". Jak na dłoni widać opie zesa zarządu! dziesiątków zamkniętych kiosków,
szałość, Indolencję organizacyjną, Termin spotkania wyznaczamy Krytykowaliśmy również bezskute-. 
brak jakichkolwiek analiz sprze- na piątek 15 sierpnia o godzi- cznie opóźnianą dostawę „Kuriera 
dąży, biurokratyczną ociężałość nie 12 w lokalu redakcji —- Ho- Szczecińskiego" w rejonie Wybrze 
PUPiK-ów. W  artykule tym pada- ża 50, III piętro. O wynikach dys- ża o jeden dzień, 
ją oskarżenia o sabotaż gospodar kusjl lub ewentualnej „absencji” Z naszej strony zachęcamy na- 
czy (miłiony złotych strat!) oraz po powiadomimy członka Biura Poli- szych Czytelników do odpowiedzi 
lityczno-propagandowy. tycznego, sekretarza KC PZPR, pre na ape! „Veto".

usług rodz im ych  arm a torów , 
ale rozw iązać go jakoś trzeba.

K ry tyczn e  uw ag i N IK  n ie o- 
znaczają negatyw nej oceny go­
spod ark i m o rsk ie j. W  osta t­
n ich la tach  je j postęp ekono­
m iczny jest znacznie w iększy 
n iż  w  większości dziedzin na­
szej gospodarki. A  m ógłby być 
jeszcze szybszy, gdyby opisane 
m ankam enty zostały usunięte.

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  15 B M :
m /s „C e d y n ia ”  z G dańska 

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  15 B M : 
m /s „L ę b o rk ”  do F in la n d ii 
m /s „N a łę c z ó w ”  do  A n g lii 
m /s „C h rz a n ó w ”  do  L u b e k i 

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  16 B M : 
n ie  p rz e w id u je  się 

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  16 BM : 
m /s „C ie c h a n ó w ”  do K o ­

penhag i
S T A T K I N A  W E JŚ C IU  17 B M : 

m /s „W ie lu ń ”  z R F N  
m /s „E u g e n ie  C o tto n ”  z 

N o rw e g ii
S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  17 B M :

m /s „W a lk a  M ło d y c h ”  do 
R o tte rd a m u

m /s „C h o rz ó w ”  do  D a n ii 
m /s  „W ie lu ń ”  do R FN  

S T A T K I N A  W E JŚ C IU  J8 B M : 
m /s „T o b ru k ”  z G dańska 

S T A T K I N A  W Y JŚ C IU  18 B M : 
m /s „S ie ra d z ”  do  R FN  
m /s „J a ro s ła w ”  do  L o n d y -

W  Zamku Królewskim

Ekspozycja ze Szczecina
S T A Ł A  ekspozyc ja  p t .  „W ła d z ­

tw o  ks ią żą t p o m o rs k ic h ” , je s t obec 
n ie  n ie czyn n a  z te g o  po w o d u , iż  
w iększość eksp o n a tó w  zosta ła  p rze ­
w iez iona  d o  W arszaw y. W  Z a m k u  
K ró le w s k im  od 4 w rze śn ia  będz ie  
trw a ła  w y s ta w a  p n . „S z tu k a  na 
dw o rze  k s ią ż ą t P om orza  Zachod ­
n iego  w  X V I  i  X V I I  w .” . Z o s ta n ie  
na n ie j  zg ro m a d zo n ych  o k o ło  200 
d z ie ł s z tu k i z w ie lu  m u ze ó w  za­
g ra n ic z n y c h  i  trz e c h  k ra jo w y c h . 
E kspozyc ja  b ę dz ie  czyn n a  do  k o ń ­
ca lis to p a d a  b r.

N a to m ia s t w  gm achu M u ze u m  
N aro d o w e g o  p rz y  u l.  S ta ro m ły ń ­
s k ie j 21 m ożna og lądać  s ta łe  w y ­
s ta w y : „S z tu k a  P om orza  Zachod­
n iego ” , „S z tu k a  po lska ”  i  „S ta re  
s re b ra ” . U w adze  C z y te ln ik ó w  po ­
le c a m y  now a In te re s u ją c ą  ekspo­
z y c ję  p n . „S z k ło  i  po rce la n a  ze 
z b io ró w  w ła s n y c h ” , p re ze n tu ją cą  
w y ro b y  w y tw ó r n i  e u ro p e js k ic h  i  
k ra jo w y c h .

(V p .)
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Komentarz TASS

SALT-2 powinien być
przestrzegany

M O S KW A PAP. N aw iązu jąc do p rz y ję te j przez Izbę Re- 
prezentantów  Kongresu USA pop raw k i do us taw y o budże­
cie Pentagonu, m ające j na celu zab lokow anie decyz ji B ia ­
łego Domu w  spraw ie  o de j'c ia  od przestrzegania uk ładu 
SALT-2, agencja TASS Pisze, żc k ro k  ten je s t n ie w ą tp liw ie  
w yrazem  nasilającego się w  ród am erykańskich  w yborców  
zan iepokojenia p o lity ką  B iałego Domu.

JED NO CZEŚN IE agencja pod m ów  stosunków  mięid<zynaro- 
krcśla . że u k łady  S A LT  m oja  dow 3’ch. O p iera ją  się one na 
ogrom ne znaczenie po lityczne zasatłzie równości i  jednako - 
i wojskow e. W yraźnie pokazu- wego bezpieczeństwa, chrom a­
ją  one. żc przy dobre j w o li cej przed św ia tow ą ka tas tro fą  
is tn ie je  rea lna m ożliwość roz- term om uklearną. A  ponadto ob­
w iązyw ania  za stołem ro ko - g ran ioza ły  one n ie  ty lk o  pod 
wań w ic iu  złożonych p rób ie- względem  ilości, ale i jakośc i

Liban

/girach teiroryslyczny
w Bejrucie

W E D ŁU G  na lnow azYcn d o n ie ń e ’ 
z B e jru tu .  w zam achu te rro rys ty ---,. 
n vm . k tó re a o  do.kttna.no w c z w a r­
te k  ran o  w e w s c h o d a 'e l części m i - 
sta — w d z ie ln ic y  D ora . zg inę ło  
20 osób a -o ko ło  s to  zosta ło  rs  - 
n vch . Z a m a ch u  doko n a n o  za c ) 
m ocą sam o ch o d u -p u ła p k i. W vb u c  
b v ł ta k  s iln y , że spow odow a ł - 
poza o fia ra m i w  lu d z ia ch  — rn a '-- 
ne  s tra ty :  s p ło n ą ł c a łk o w ic ie  Je­
den bu d yn e k , a d z ie s ią tk i sa-mo. 
ch o d ó w  zo s ta ły  zniszczone

A F P  po d a je , że c z w a r tk o w y  za­
m ach je s t d z ie w ią tą  tego  ty p u  
a k c ja  te rro ry s ty c z n a , w  s to lic y  L i 
ban u  od D oczatku tego ro ku .

K a l e j d o s k o p
s p o r t o w y

•  N A  ro zg ry w a n y c h  we
W ro c ła w iu  M is trz o s tw a c h
A r m ii Z a p rz y ja ź n io n y c h  zakoń  
czono zaw ody p ły w a c k ie . a 
do  17 bm . t rw a ć  bodzie  lesz­
cze tu rn ie )  p i łk i  reczne).

W  o s ta tn im  d n iu  zawodów 
p ły w a c k ic h  re p re ze n ta n c i W o j 
ska P o lsk ie g o  s p isa li sie zna­
k o m ic ie  zdobyw a 1ac 2 z ło te  
m eda le  — B ogus ław  Z ych o ­
w ic z  na 100 m  st. m o t. — 
58.21 sek. i  Leszek G ó rs k i na 
400 m. st. zm ie n n y m  4.31.11 
sek. — c z te ry  s reb rne  m eda­
le : Z b ig n ie w  O le jn ik . k tó ry  
re z u lta te m  2.19.31 sek. usthno  
w i ł  re k o rd  P o ls k i. Ja ros ław  
C h roóc ie lew sk i na 400 m  st 
z m ie n n vm . B ogdan N ic ie  la na 
1500 m  st. d o w o în v m  oraz 
szta fe ta  4X100 m  st. zm ie n ­
n y m . a b ra ko w y  meda.1 zdo­
b y ł A r tu r  N ie m c z y c k i na 200 
m  st k la svo zn vm .

•  T U Ż  przed  północą. 13 
bm . z a ko ń czy ł sie w  Z u ry c h u  
le k k o a tle ty c z n y  m ity n g  IA A F  
— M o b il G ra n d  P r ix .  T ra d y c v l 
n ie  1uż n a jd łu ż e j ry w a liz o w a ­
l i  tvczka rze . Z w y c ię ż y ł R od ion  
G a ta u lin  w y n ik ie m  5.85. Z a ­
w o d n ik  ra d z ie c k i (do dziś re  
ko rd z is ta  św ia ta  ju n io ró w  
5.65) a ta k o w a ł re k o rd  świ 
na leżący do  S e rg ie la  B u b k i. 
a ie  t r z v  p ró b y  na w ysokośc i 
6.02 za .kończvłv s ie  n ie p o w o ­
dzeniem .

•R E M IS E M  baz w z

zwiększanie zbro jeń pr.zez 
; obie st.ronv. Ogólna cce-ri-% 
ok ładów  S A LT  jeót więc je ­
dno znaczną — podkreśla TASS 
-  s tanow ią  cne poważną ba­

rie rę  na drodze wyścigu żbro  
e ń .
C ZAS W IĘC  w reszc ie  by o f ic ja ln y  

. Waszyngton - z ro z u m ia ł, że decyz ja  
» n ie p rze s trze g a n iu  u k ła d u  S A L T  

będzie m ieć  ba rdzo  ne g a tyw n e  i  
n iebezp ieczne następstw a. Po 
p ie rw sze  n iszczony je s t  system  u- 
id a d ó w , h a m u ją c y  w y ś c ig  z b ro je ń  
n u k le a rn y c h , p o w s ta ją  m o ż liw o śc i 
ro z w o ju  ta k ie g o  w yśc ig u , k tó re g o  
ska lę  t ru d n o  dz iś  n a w e t sobie 
w y o b ra z ić . Po d ru g ie  pod znak iem  
za p y ta n ia  s ta w ia  się sp raw ę  w ia ­
rygodnośc i U S A  ja k o  n ieza w o d n e ­
go p a rtn e ra  do z a w ie ra n ia  ja k ic h ­
k o lw ie k  u m ó w  i  p o ro zu m ie ń . Po 
trzec ie  zagrożona zosta je  p e rspek­
ty w a  rozm ów  g e n e w sk ich  w  sp ra ­
w ie  z b ro je ń  n u k le a rn y c h  i  k o ­
sm iczn ych . Po c z w a rte  n ap ięc ie  na 
ś n ie c ie  w z ra s ta  w ie lo k ro tn ie ,  w y ­
da rzen ia  w  d z ie d z in ie  o p ra c o w y w a ­
n ia  z b ro je ń  będą następow ać w  
sposób n ie m o ż liw y  do p rze w id ze n ia

Ci, k tó r z y  g ło s u ją  za n ie o g ra n i­
czo n ym  ro z w o je m  a m e ry k a ń s k ie j 
s iły  p o w in n i u św ia d o m ić  sobie pod 
s taw ow e  p ra w o  naszych czasów — 
pod k re ś la  w  zakończen iu  TA S S  — 
zw iększa jąc zagrożen ie  . in n y c h , n ie  
u m a cn ia ją  o n i, a o s ła b ia ją  bezp ie ­
czeńs tw o  U S A . D e cyz ja  B ia łego  
D om u, ja k  s łuszn ie  p o w ie d z ia ł ko n  
gresm an L e w  A sp i, Jest c a łk o w ic ie  
sprzeczna z in te re s a m i bezp ieczeń­
s tw a  na rod o w e g o  Stanów ' Z je d n o ­
czonych .

P r z e g l ą d
w y d a r z e ń
•  R O B O C ZE sp o tka n ie  z 

p rze d s ta w ic ie la m i S tanów  Z ie d  
tło czo n ych  pośw iecone sp ra ­
w o m  zbro-leń n u k le a rn y c h  i  
k o sm iczn ych  zosta ło  p rze p ro ­
w adzone w  tr y b ie  p rz y g o to ­
w ań  do sp o tka n ia  m in is tra  
sp ra w  za g ra n iczn ych  ZSRR z 
sekre ta rze m  s ta n u  U S A  — o- 
św iadcz.y ł sze f za rządu  in fo rm a  
c i i  ra d z ie c k ie  1 M S Z G ie n n a - 
di1 G i era s im o w  na k o n fe re n ­
c j i  prasow e) d la  d z ie n n ik a rz y  
ra d z ie c k ic h  i  za g ra n iczn ych  w  
M o skw ie . Z d e cyd o w a n ie  op o ­
w ia d a m y  sie za ta k im  p o ro ­
zu m ie n ie m . k tó re  za g w aran to ­
w a ło b y  zapob ieżen ie  w yśc ig o ­
w i z b ro je ń  w  kosm osie  i  po ­
ło że n ie  m u  k re s u  na ziem i. 
S tro n a  ra dz iecka  g o to w a  je s t 
szukać rozw iązań  m o ż liw y c h  
do p rz y ję c ia  przez ob ie  s tro ­
ny . W łaśn ie , do tego zm ie rza ­
ły  p rz e d s ta w io n e  przez na8 
k o m p ro m is o w e  p ro p o z y c je  — 
tz w  w a ria n t, p rze jśc io w y .

•  J A  I I  p o in fo rm o w a ła  an- 
go lska a g e n d a  ta to rm a c y tn a - 
A N G O P . s iły  z b ro jn e  tego 
k r a ju  n a d a l s ta w ia ła  zdecydo­
w a n y  ob ó r ag reso rom  RPA. 
k tó rz y  p rzed  czte rem a  d n ia m i 
d o k o n a li in w a z ji na p o łu d n io ­
w e re jo n y  A n g o li. Z  k o m u n i­
k a tu  m in is te rs tw a  o b ro n y  w  
Luam dzie. przekazanego, przez 
agencje , w y n ik a  że t rw a  o- 
b ro n a  s tra teg icznego  m iasta 
C u ito  C ua n a va łe  po łożonego 
300 k m  od g ra n ic y .

•  Z  P A K IS T A N U  na d ch o ­
dzą in fo rm a c je  o de m o n stra ­
c ja c h  z w o le n n ik ó w  o p o z y c ji 
w  dw óch  na Iw iększw ch m ia ­
s tach k r a ju  K a ra c a i i  L a ho re .

•  J A K  poda ła  agencja 
B ach ta r . w  re jo n ie  P anga ru  
je d n o s tk i s ił z b ro jn y c h  A fg a ­
n is ta n u  ro z b iły  g ru p ę  k o n tr re ­
w o lu c jo n is tó w . k tó ra  te r r o r y ­
zow a ła  m ie jscow a  ludność. 
M ie szka ń cy  u d z ie l i l i  pom ocy  
żo łn ie rzom .

W  czasie O perac ji z d o b y to  
znaczne ilo ś c i b ro n i o a łn e l i  
am o n ie  }i.

W ł o c h y

Nowe śledztwo w sprawie 
wielkiej katastrofy lotniczej

R Z Y M  PAP. Na wniosek kosztownym . Po w ie lu  dy sk u - 
prezydenta Francesco Cossigi, sjach nie doszło do wyasygno- 
preim ier rządu w łoskiego B e tti-  w anta  przez państw o pieniędzy 
no Cnaxi po-lecił przyspieszyć, na ten cel. 
a p rak tyczn ie  rzecz biorąc
w znow ić śledztwo w  spraw ie  Na tem at przyczyn katastro- 

■ s łynne j ka ta s tro fy  w łoskiego fy  DC-9, lecącego z B o lon ii 
DC~9, należącego do l in i i  lo t-  do Palerm o, wyp isano swego 
nicizyeh ..Ita lia ” , w  k tó re j w  czasu tony pap ieru, a wśród 
ta jem niczych okolicznościach najczęściej pow ta rza jących się 
zg inęło 27 czerwca 1960 r. 81 h ipotez co do p rzyczyny n ie- 
osób. K a d łub  odrzutowca apo- szczęścia wysuw ano po dej rze­
czy w  a w  M orzu Sródaiem . nie. że sam olo t w łosk ich  . lin ii 
nym , na głębokości 3500 m ą- lo tn iczych  został zestrzelony 
tatów, m iędzy w yspam i Ponza przypadkow o podczas odbyw a, 
i  Us-tica. Podniesienie go z jących się w  re jon ie  wyspy 
dna do celów  śledztw a by łoby U s tk a  ćw iczeń V I F lo ty  ame- 
p r z&dś ię w  zięć iem  n iezw yk le  ryka ń sk ie j, bądź że nastąpiła  

eksplozja bom by, k tó ra  mogła 
się znajdować na jego pok ła -

„Szlakiem
żołnierza tułacza”

R Z Y M  P A P . D w u d z ie s tu  uczest­
n ik ó w  s tu d e n c k ie j w y p ra w y  „S z la ­
k ie m  żo łn ie rza  tu ła c z a ” , zo rgan izo ­
w a n e j przez ZSP P o lite c h n ik i Czę­
s to ch o w sk ie j, d o ta r ło  w  środę na 
M o n te  Cassino. Na 40 k ilo m e tró w  
p rzed  szczytem , o p o d a l k tó re g o  
z n a jd u je  sie cm e n ta rz  P o la k ó w  po­
le g ły c h  w  h is to ry c z n e j b itw ie ,  s tu ­
de n c i rozpoczę li cz te rozm ianc 
b ieg  sz ta fe to w y . O s ta ta ia  zm iana 
z ło ży ła  na © łvc le  cm en ta rza  w ią ­
zankę  cze rw o n ych  goźdz ików . . T ra ­
sa w v o rą w v  ..S z lak iem  żo łn ie rza  
tu ła c z a ”  p ro w a d z i od L e n in o  po­
przez A n ko n e , M o n te  Cassino, te ­
ren  b itw y  nad E b ro . w  k tó r e j u - 
czesfcniczvli p o ls c y 1 o c h o tn ic y  z b ry  
ga d y  Ja ros ław a  D ąbrow sk iego , 
p rzez  N o rm a n d ie  1 B elg ie .

Katastrofa sejsmiczna...
(Dokończenie ze str. I) pod łożyskiem  rze k i św. Wa­

wrzyńca. Liczne badania w y - 
zapadliihę rozciągającą się diziś kazały, że s ilny  wstrząs seje- 
jeszcze na dużej pow ierzchn i m iczny w tym  regionie może 

spowodować p rzyp ływ , którego 
fa le. wysokości 5 m etrów , 
zn iszczyłyby w ie le  m iast i o- 
s ied li na obszarze 200 km  na 
wschód od Quebecu.

-

siódm a 
L o n d
go p o je d y n k u , o m is trzo s tw o  
św ia ta  G a r r i K aspa row a  i 
A n a to li ja  K a in o w a . R em is za­
p ro p o n o w a ł e ra tac  v b ia ły m i 
K a rp o w

S tan  m eczu 3.5:3.5 o k t .
, ósma p a rtia  ma b v ć  ro z g ry ­
w ana d z is ia j.

•  C Z O Ł O W I a lp e jc z y c y  
św ia ta  p rz y g o to w u ją  sie do 
s ta r tu  w  b iegu  z ja zd o w ym  
P u ch a ru  Ś w ia ta  w  Las Lenas. 
Podczas pierws7.ego tre n in g u  
n a jle p s z y  czas u zyska ł S z w a j­
c a r P iirm in  Z u b rig g e n . po ko ­
n u ją c  trasę  w  1.39.41 i  w y ­
przedza jąc  o  30 se tn ych  se­
k u n d y  swego ro d a ka  Petera  
M u e lle ra . T rze c i czas dn ia  u- 
zvska ł M a rk u s  W asm e ie r z 
R F N  — 1.40.19.

O  W  K O N S T A N C Y  trw a  
tra d y c y jn y  tu rn ie j koszyka rzy  
o p u ch a r M orza  Czarnego. U - 
czestn łcza w  n im  także  re p re ­
z e n ta n tk i P o lsk i. k tó re  w 
p ie rw szych  dw óch  d n iach  im ­
p re zy  o d n io s ły  dw a - zw yc ię ­
stwa. W  p ie rw szym  sio o tk a -  . 
n iu  P ó łk i p o k o n a ły  F ra n c je ' 
59:42. a w  c z w a rte k  zw y c ię ż y ­
ła  F in la n d ia  74:70.

Reagan: —■ To co zawsze... Gazety, rek lam y i propozycje 
rozbro jen iow e od Gorbaczowa... („D e r Spiegel” )

Jednak n iek tó rzy  badacze 
w y ra z ili op in ię , że należy l i ­
czyć się raczej z licznym i 
w strząsam i o słabszym  natę­
żeniu następu jącym i stopnio­
wo. P rzypom niano w  zw iązku 
z tym  fa łszyw y a la rm  na 
G wadelupie- w  1976 r .  i  n iepo­
trzebną ew akuację 75 tysięcy 
osób w zw iązku z prognozam i 
„peeudoekspertów ’'. N atom iast 
przed wybuchem  w u lka n u  Ne­
vado del Ru-i‘Z w  K o lu m b ii, 
k tó ry  spow odow ał śm ierć 20 
tysięcy o-sób. w ładze w  Bogo­
cie o trzym yw a ły  ty le  sprzecza 
nych . In fo rm ac ji, że zlekcewa­
ży ły  uzasadnione nauikowo o- 
p in ;e ekspertów , k tó rzy  ostrze­
gali przed m ożliwością k a ta ­
s tro fy .

dizie. Eksperci s tw ie rd za li p ra ­
w ie  na pewno, że przyczyną 
ka ta s tro fy  b y ła  eksplozja ła ­
dunku wybuchowego. nie 
u m ie li je d n a k  odpowiedzieć na 
pytanie, czy nastąpiła  ona w e­
w n ą trz  kadłuba, czy też samo­
lo t  został ugodzony z zewnątrz.

Po awarii w Czernobyiu

Kary partyjne
J A K  p o in fo rm o w a ł d z ie n n ik  

.-P raw da”  K o m ite t  K o n tro l i  P a r­
t y jn e j  p rz y  K C  K P Z R  ro z p a trz y ł 
— na po lecen ie  K o m ite tu  C e n tra l­
nego p a r t i i  — spraw ę o d p o w ie d z ia ł 
nośc i k i lk u  p rz e d s ta w ic ie li k ie ro w ­
n ic tw a  m in is te rs tw a  e n e rg e ty k i i  
e le k t r y f ik a c j i .  (M in is te rs tw a  B udo­
w y  M aszyn  Ś re d n ich  i  P ańs tw o­
w ego K o m ite tu  ds. K o n tro l i  Bez­
p ieczeństw a  P ra c y  w  E ne rge tyce  
A to m o w e j)  za a w a rie  w  C z a rn o b y l-  
s k ie l E le k tro w n i A to m o w e j.

S tw ie rd zo n o  m . in ..  że d y re k to r  
W szech zw iązkow ego Z jednoczen ia  
P rzem ys łow ego  „S o juza tom a tne rgo ” , 
pod leg łego  M in is te rs tw u  E n e rg e ty ­
k i  1 E le k t r y f ik a c j i  G . W ie r ic t le n -  
n ik o w  i  d y re k to r  Za rząd u  G łów ­
nego w  M in is te rs tw ie  B u d o w y  M a ­
szyn  Ś re d n ich  J . K u lik o w  w y k a ­
z a li sie b ra k ie m  poczucia, o dnow ie  
d z ia ln o śc i w  p ra c y  nad  zapew nie­
n ie m  n ie z a w o d n e j e k s p lo a ta c ji e lck  
t r o w n l a to m o w e j, w  sposób n ieza­
d o w a la ją c y  k ie ro w a li p o d le g ły m i 
im  o rg a n iz a c ja m i. D o p u ś c ili także  
do p o w ażnych  u c h y b ie ń  i  b łędów  
w  p ra c y  z ka d ra m i. K o m ite t  K o n ­
t r o l i  P a r ty jn e j p rz y  K C  K P Z R  pod 
la ł decyz je  o w y k lu c z e n iu  ic h  z 
p a r t i i.

Przebudzenie Etny
R Z Y M  P A P . E tna znów  zaczyna 

b yć  g roźna . O d w to rk u  z cz te re ch  
je j g łó w n y c h  k ra te ró w  w yd o b y w a ­
ła  sie gazy i  rozżarzona law a . Cho 
c ią ż  e ru p c je  i  tow arzyszące  im 
w strząsy  te k to n iczn e  m a ja  na ra ­
zie. n ie w ie lk ie  ro z m ia ry , w ładze  
K a ta n ii,  na S y c y li i,  w  k tó ry c h  „ j u ­
r y s d y k c j i”  z n a jd u je  się ten  n a j­
w yższy  z czy n n y c h  w u lk a n ó w  
e u ro p e js k ic h , za rz ą d z iły  stan  pogo­
to w ia  i  w y d a ły  d ysp o zyc je  o g ra ­
n icza jące  dostęp tu ry s tó w  w  o ko ­
lic e  k ra te ró w  G w a łto w n a , niespo­
dz iew ana  e ru p c ja  la w y  i  k a m ie n i 
spow odow ała  p ie rw sza  w  ty m  ro k u  
o f ia rę :  z g in ą ł h is zp a ń sk i tu ry s ta , 
k tó r y  z b y tn io  z b liż y ł sie do o tw o ­
ru  jednego z k ra te ró w .

ęooKoiiczenie ze str. i)  
s taw ic ie lek  tego zawodu, k tó ra  
faktyczn ie  zarabia dużo i stać j  
je  na zagraniczne ubran ia , a 
naw et w łasny samochód.

Pozostałe an i n ie  zarabia ją p rz y p a d k a c li d z ia ła  tu  d o d a tk o w o  m in o g e n n y m . P ro s ty tu tk a , 
ak w ie le , ja k  to  się powszech- z łu d n y  m ira ż  u ro k ó w  w ie lk ie g o  c ie j n iż  p rz e c ię tn y  cz ło w ie k , w eho -

Ciężkie życie lekkich panienek — U Ż Y W A  pani często słowa 
pomoc. Czy jest to najlepsza fo r 
ma przec iw dzia łan ia  i  zwalcza­
n ia tego zjaw iska?

— P rosty tuc ja  jest prob le­
m s -  raem społecznym  o ogrom nym

h ic f»a  o d  C!ągi? 1 -wyrusza w  P o lskę . L ą d u je  także  s ta je  się o f ia rą  p rzestępstw a, s t y k a m y  Się Z o b ja w a m i,  s k u t -
"  . .SO id y l l ic z n e g o  o b r a -  na d w o rc u  bez ś ro d k ó w  do życ ia . Z da rza  się, że p ro s ty tu tk a  s ięgn ie  k a m i  p e w n y c h  p ro c e s ó w  S D o łe -

7.\x. Z a jm u ją c  s ię  w ie le  l a t  z ja -  A b y  p rz e trw a ć  m u s i sprzedać je -  po  p o r tfe ! p ija n e g o  k lie n ta ,  b yw a , k t A5r p  n rn w n d z a  n S o d c
w is k ie m  D r o s t y t u c i i  m o a e  n o w ie  dyn ą  rzecz ja k ą  posiada — sieb ie , że sama jest o b ie k te m  napaści. C Z n ycn , K tó re  p r o w a a z ą  m ło d e
d z ie ć  że P r z e c ię t n i  n r r fs tv ^ u tk a  rt>“  to  p »  a m a to rsku  -  Czy  in te re s u je  was t y lk o  s te - k o b ie t y  d o  n ie r z ą d u .  W  t e j  f a -
a z ie c , ze  p r z e c ię tn a  p r o s t y t u t k a  — sp rzeda je  s:ę c z ło w ie k o w i, k to -  ra  naruszeń praw a  zw ią za n ych  z zSe w s z e lk a  p o m o c  ie s t  c h y b a
p r o w a d z i  W  s u m ie  ż y w o t  d o ś ć  r y  zapew n i je j  je d ze n ie  i m ieszka- u p ra w ia n ie m  n ie rządu? n a i l e n ^ a  i  n a ih a r d z io i  <Jcutec7
n ę d z n y  n ie ' ja k ie ś  lepsze u b ra n ie . — Nasze za in te resow an ia  są d u to  I ld J f“ PSZ.ą i  n a jD a r a z ie j  S K U ie cz

ir - rA  . . .  p o  p e w n y m  czasie te n  s ty l życia  b a rd z ie j roz leg łe . W s p ó łd z ia ła m y  ze n ą  f o r m ą  w a lk i  z t y m  z ja w i -
w  ^a k j sP °sób s ta je  się p rz y z w y c z a je n ie m , czym ś służbą zd ro w ia , a b y  o b ją ć  ca łe  s k ie m

zos ta je  p ro s ty tu tk ą .  n a tu ra ln y m  1 m łoda  dz iew czyna ś ro d o w is k o  b a d a n ia m i p ro f i la k ty c z -  -Źy-art^  tb -,,,: „ o ł n
K a żd y  p rz y p a d e k  je s t In n y . Są zosta je  p ro s ty tu tk ą .  n y m i. A r ó d ło  p r o s t y t u c j i  t k w i  n a to -

któ /®  św iadom ie , w y -  — S kąd  b ie rze  się za in te resow a- P ro b le m  je s t n ie  t y lk o  z ty m i m ia s t  W  a lk o h o l iz m ie  i  d e g r a -  
te n  t0  .S;J  n io w i n ie  m i l ic j i  ty m  ś ro d o w isk ie m ?  Prze k o b ie ta m i, k tó re  u p ra w ia ją  n ie - d a c i i  r o d z in y  w  z a n ie d b a n ia c h

art zX . za w 6 i  ,na Sw lecie, są i  c icś  -  ,g o a n ia z o b o w ią z u ją c y m  rząd, a le  ró w n ie ż  z ty m i, k tó re  S i Z Z
ta k ie , k tó re  zos ta ją  p ro s ty tu tk a m i p ra w e m  — p ro s ty tu c ja  n ie  je s t kończą  „ k a r ie rę ” . Często na b ru -  1'B s t y t u c j l  w y c h o w u ją c y c h .  M o im

«ow o- D z ia ła ją  w  ty m  ś ro - p rzes tęps tw em . k u  pozos ta je  m łoda , a le  zn lszczo- Z id a n le m  t u  w ła ś n ie  t k w ią  je s z -
zari>w n o  n ie lic z n e  p an ie  z — T o  p ra w d a , u p ra w ia n ie  p ro -  na, schorow ana i  n ie  pos iada jąca  r z e  n a iw ie k s z e  n ie  w v k o r z v s ta -

w y s o k im  cenzusem  w y k s z ta łc e n ia , s ty tu c j i  n ie  je s t k a ra ln e . P rzes tąp - zaw odu k o b ie ta . P o m agam y im  „  J U . 26 ’ j ! .  w y K o r z y ą ia  
ja k  1 ta k ie , k tó re  n ic  n ie  u m ie ją , s tw e m  je s t n a to m ia s t cze rpan ie  z y - zna leźć p racę, um ie śc ić  dz iec i w  n e  ^  p e łn i  m o ż l iw o ś c i  z a p o b ie

czę s to  d roga  m ło d e j d z ie w c z y n y  s k ó w  oraz s tręczen ie  do  n ie rządu , p la có w ka ch  o p ie ku ń czych . g a n ia  p r o s t y t u c j i .
do n ie rz ą d u  je s t dość ty p o w a . R oz- Ju ż  ch o ćb y  . to  w ła ś n ie  uzasadnia W ie lk im  p ro b le m e m  tow a rzyszą - ___  D z i^ k in e  za r o z m o w ę
b ita  zd e m o ra lizo w a n a  ro d z in a , nasze za in te re so w a n ie  ś ro d o w i-  cy m  p ro s ty tu c j i  je s t a lk o h o liz m . I  *
( i ł i 0 >̂‘ e k l-y  ̂ w  k o n s e k w e n c ji n a - sk ie m . W ia d o m o  też pow szechnie, fu  s ta ra m y  się im  pom óc, k ie ru -  “ (y z m a w ia ł.

s to la rk a  z n ik a  z dom u. W  w ie lu  że p ro s ty tu c ja  je s t c z y n n ik ie m  k r y  je m y  na p rzym u so w e  leczen ie . Grzegorz W O LFF
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Najmłodszy w Biurze Politycznym

STRONA 4
Została też w yprostow ana b *'io  z. p racą  w  m ło d z ie ż o w e j In Ł A js K n a  s ta n c ji.  B y ł w ic e p rz e w o d n ic z ą c y m

Ściana, ¿?0 w ę g ie l m usi być spo łecznym  Z a rzą d u  M ie js k ie g o  — 
b ra n y  W  l i n i i  p roste j, o d  góry p rz y p o m n ia ł. se k re ta rz  Jo rd a n  — i  
lu b  Od dołu. zależy ja k  le p ie j, ch yb a  na ro k  p rze d  u p ły w e m  k a -  

, . . i  j  d e n c ji odeszła p rze w o d n iczą ca . M u -
ale m e m ożna dopuście do w y  ra ń s k i zosta ł w y b ra n y  na p rz e w o d -

Pm  o /-*V  A7i P n n i .V a r w  -ra k tó ra  z ro d z iła  się p rzez te  la ta . k d w  ję z y k a  lite ra c k ie g o . —  P o brzu&zeń czy w nęk. bo pow - n iczącego i  z g o d z ił się, bo  w ła śc i­
w o ś c i  OZIC11UJB141«; z.a o d  sw o ich  oże n kó w  m ie szka ją  o k n o  p ro s tu  p o z n a li s ię  na m m  szybko , „ ta ia  w tedv nadm ierne nat>re- w ie  n ie  b y ło  in n e g o  w y jś c ia . Z  k o -

czyna ją  zachowywać 6 ię  w  o łtn o  w sąs iedn ich  b lo k a c h , a O d d z ia ł p ią ty  na p o z io m ie  600 m  «*4 i-,.,., le i  tu ż  p rze d  sko ń cze n ie m  k a d e n -
ja k  zagraniczni papa- ich m a lu c h y  s to ją  w t y m  sa m ym  b y ł  w te d y  je d n y m  z n a jc ię ższych  zenaa. aocnoazi a o  a w a t u .  rw a  cjj ZEp r0 p On o w a n o  m u  p rz e jś c ie  do

- „ „ i  M a  7 v ? m u n t a  M u ra ń - garażu . w  k o p a ln i,  k tó ra  n ie  na le ży  d o  sję  zwłaezcza łańcuchy W K o m ite tu  M ie js k ie g o  P Z P R . A le  tam
razzi. wa Z .y g m u n x a  .  u  a  _  -  nas w ie  Że m oże na ła tw y c h . Ś re d n ia  m iąższość p o k ła d u  r,rze,nośnikach i  Strugach. p ra c o w a ł t y lk o  t r z y  m iesiące . W o la ł
»kiego c z e k a l i  podobno p ó l  a - l l e u e o ł i ć i y ć  -  c ią in a ł  «car“ -  w y n o s iła  80-11« cm , a la  lU a r ia ły  p rz e n o s iU K U c n  i  w ró c ić  do  k o p a ln i,

nocy. P rzy jecha ł a W a m a w y  t r ł .  Łozy  J . z ąl , a l r  « r? z _ w a h a ć  t S S S S *  K toS  z b o k n  zn o w u  w trą c ił,  zezap o  * c z w a x { e j r a n o .  W i t a ło  g o  ¿ż"y" n ^ a / ^ S y J a c f ó a „ w w a r a y -  n a W n t ^ t o r a lm  " k t ó S  c z a s u  u tU 1 °  “ «  s i? P f » w r 6 ;  b a r t7 o 'b 5 '* s f c  " 'o 's p r a w y ' m io d z ic -
t a k ż e  k i l k u  k o le g ó w  a  k o p a ln i .  w " ó C. c c 'p o S w a l y ” ę ‘ le p k , ’ m a z i  a ło  _ _ Z a b lo i . Z ?  £■. n o w y  s e k re ta rz  n ie  b y ł te -

N a s tę p n e g o  d n ia  n a  R y d u ł -  p ^ y a l i l *  w  S ^ r o k J  ■>»“ ‘  wcglow -eeo p y le t « W d  b y l J e d n o d n io w e  u r lo p y  -  m ó w i ł  m u  g  t a r t o  m _
t o w y ,  k t ó r e  n ie d a w n o  S ta ły  j a b y łe m  tu  d ru g im  sek re ta rze m , “ F a b ia n y jK S r & l . ^ D o d s t e w o w y m  »n ż y n i e r - ,  „  i l lw o ś c l t e ł ,  a m y '  w d e izym y  w
S ie  d z ie ln ic ą  W o d z is ła w ia ,  z a -  a OU p o d ją ł złe fu n k c j i  “ k re ta rz a  w a ła  m e j^ d n o k ro tn ie  p o d s ta w  y m  _  J a k  k t o ,  p „ p , t  aa  b a r d z o  aaszeg„  cz ło w ie k a  _  p o d su m o w a ł
c S ł  S ie  najazd. A d m in is tra c ja  ? ^ ał0̂ 1 «°'sp“ ?0 T /w a g T “ ! ! .  on K ^S n i™  R y d u ł to w y " ,  k tó ra  za z wieczora, to  W  rano b ra ł Jó zcr A n to n ia k ,
kopa ln i, a zwłaszcza K o m ite t 
Z ak ładow y PZPR i  Zarząd Za­
k ła dow y  ZS M P n ie  m ia ły  
c h w ili spoko ju. Sekre tarz Ste­
fa n  Jo rdan  p róbow a ł um awiać, 
obiecywał, oddzw ania ł nawet 
n ic  jednak w  g runc ie  rzeczy 
pewnego pow iedzieć n ie  po tra ­
f i ł .  W iedzia ł jedno —  nowo 
w yb ra n y  członek B iu ra  P o li­
tycznego m usi choć parę go- le t  ta k ł  że p o t ra f i  po w ie d z ie ć , co c z te ry  la ta  u k o ń c z y  200 la t  is tn ie -  urlop
dżin  przespać się po em o- m y ś li,  w  co w ie rz y . T a k i b y ł i  n ia  to  k o p a ln ia  ..s tru g o w a  , choć ,

- —  „ , ł „ j , . ,  i n n v m i  z d a r z a ł»  s ie  w a r s tw y  g ru b s z e , g a z ie

Trudniej niż w kopnln
podpow iedzia ł ktoś z R O Z M A W IA L IŚ M Y  w  k ilk a  

osób w  m ałe j salce, reszta o -
cjach zjazdowych, zanim  spot- wcześniej i  dlatego między innymi ^ n a jąuTyćWf  k o m b a jn i  P o k ła d  ' —  M u ra ń sk i zm nie jszy ł w  c z e k u ją c y c h  z n a jd o w a ła  się 
k a  Się z k ie ro w n ic tw e m  ko- Z ° l& J ™ ? Z $ iSZleL *  3 3 ? na p r z y k ła d  doszed ł te ra z  ten sposób absencję -  c ią g n ą ł  d u ż e j s a l i  k o n f e r e n c y jn e j
p a ln i. Spotkan ie b y ło  p rze w i- _  M y  na oddziałowych sekreta- do ta k ic h  w a ru n k ó w  ge o lo g iczn ych , in ż y n ie r  —  a ludz i 
dziane na godzinę czternastą n y  ni«[.wybiejramy_ “ m y t low [ych  ty l w S ™  m a g r u b f f i ' dw ó ch  rozliczać z zadań.
w  p ią tek. ko^ z w y c z a jn y c h  g ó rn ik ó w  — w trą -  k o p a ln i.  W ęg ie l m a . , .

c i ł  się do  ro z m o w y  Tadeusz U sa- m e tró w , p ra c u je  ta m  k o m b a jn ,
. ’  — . . t u __ m cp i"Vir\ń n n rm v  sa WV7.S7e U lż na

z a c z ą ł obok. Po nag łym  ożyw ien iu  
dochodzącym stam tąd  zrozu­
m ia łam . że oczekiw any p rzy -

—  Proszę napisać: z k ie ro - re k .**— O n b y l ^ u ż  wt“edy*°sz tyga - w ię c  ch o ć  n o rm y  są w yższe  n iż  na —-  U niego n ie ma, że po- b y j
w n ic tw em  gospodarczo-poli- re m  zm ia n o w ym , c z y li aw a n so w a ł tru d n ie js z y c h  p o k ła d a c h , to  i  za - w ie : „ to  ma byc zrobione i  ge ś c ią g n ię tą ,  z m ę c z o n ą  t w a

. . __ __ _________  >1.  __ .... w.: i . i *1 -  ro h k  K3 wvższe. ł . .  >,;» „ r n k in n A  __tv c z n v m  __ n r z y o o m n ia ł  m i na  u m ys łow ego . A le  czasy b y ły  ta -  ro b k i są wyższe.
ta  r  a , ^ ^ « k ie , że w y m a g a ły  lu d z i odw ażnychJózef A n to n ia k , także d e le '/ it  j  ś w ia tły c h . O n b y ł ju ż  le k to re m  
na Z jazd Z „R yd u łto w ych ” . W k o m ite tu  zakładow ego, 
poprzednie j kade nc ji

ie b y  by ło  nie urobione — do- ‘ wy(}a ł m i 's ię  s tarszy , n iż  
Z ygm un t M u ra ń sk i J t e Z  je  p raco ! n\  zdi<iciach- P rz y w ita ł się z

Cbędacy ^ i S T K S S T ł « ™ .  prze. a ku ra t przestał tam  p racow ać o S S T S S S S . l L «
UłJUtiLY ,  7 v a m i,n łp m  M n ra ń s k im  T f 7 v  mip«;iace tem u został r y j - : _ ł___ L --A 1 a ł ł „ . ł . .  S0.0* ŁO Ł  1 ¿ d y w u a u a j ^

A L E

członkiem  C e ntra lne j K o m is ji L Ä  Ä  S  Ä - Ä ?  S u L z T  n T Ä n vczłonkiem  ^ e n t ra m e j k o m is j i na piątym oddziale, gdzie tamten p o n ie s io n y  na oddzia ł trzeci. chj aDak ale reke ma tw ardą. a
K o n tro l i P a rty jn e j. I  je ś li rozpoczynał pracę. T e ra z  nadszed ł j '  trud n ie iszy  n iż  P > 1 ? Q 4 dzień. A
pracow n icy  te i ko n a ln i m ie li z innymi, chcącymi Się spotkać z ooaaj Jtsz.cze u u u n ie j y 

. j T  ł  kolegą, który nagie w ciągu je d -  ten. gdzie zaczynał pracę. Po- , m , TT
nadzieję, ze do w ładz  c e n tra l-  neg0 dnia s ta ł się kimś ważnym, i  k ła d  iest ta m  tak  samo c ienk i, r ipos tow a ł Tadeusz Usarek 
nych w e jdzie ich cz łow iek, to  może innym. Przekonywali się je d -  . , nad,7WVCzai tw a rd y  ro k  tem u to chyba było, ten go od
raczej lic z y li na niego. B y l V u d n y  do u r lb i a n i l  obw ał kam ien ia  na ścianie? składu

m ną n ie  m ia ł
A le  ma i poważanie — wcale ochoty rozm awiać. Dość

- ~  ’ "  -----  m ia ł dz ienn ika rzy ścigających
m om entu ogłoszenia 
B iu ra  Politycznego, 

dość pospiesznych, n iew ie le  
wnoszących in fo rm a c ji, cza­
sem n iepraw dziw ych . N ie 
skończył szkoły hu tn icze j, ja k  
pisano. N ie jest nadszty-garem.

— Przyjedźcie za k ilk a  dni. 
Porozm aw iam y spokojnie.

Powiedzia łam , że przy jecha­
łabym . gdyby czyte ln icy ju ż  
dziś nie ch c ie li w iedzieć, ja cy  
ludzie będą k ie row ać p a rtią  w 
ciągu najb liższych la t. A  
m o im  obow iązk iem  je s t ich 
przedstaw ić ja k  na jszybcie j. 
T ra f iło  m u to do przekonania, 
bo ju ż  na dworze pow iedzia ł:

—  W róćm y w  ta k im  razie na 
salę!

W idz ia łam , że b y l przede 
w szys tk im  w y trą co n y  ł  do­
tychczasowego porządku. Po­
spiesznie szukał w  na tło ku  
spraw  i wrażeń przerasta ją-

ZY G M U N T  M UR AŃSK1  porferus spotkania z załogą jedne j ze Śląskich fa b ry k ..  k a l^ ię 0 d o tych cza s .ila śc ivve g p
-  G dyby pan i tam  zjechała -  T ak . to  by ło  ro k  tem u -  sposobu na' ocerię siebie sa-

cymy i zaorał go ze sooa — usiy- «*------ • * zc m ną — m ó w ił Zd-zisław pośw iadczył Ś w ita j — ty  b y - w^ogo i  tego, co się zdarzyło.
siałam —.  p ra w d o p o d o b n ie  Jednak £  JSSl S S E ? * ."1*  PW""“ “  K ró l z tego oddziału -  to nie łeś ja  byłem , dw óch jeszcze

w idz ie libyśm y się z od,egloścI ^  ^

w yb ie rany  bezpośrednio w  ko ­
p a ln i. No i  ju ż  staż na n a j­
wyższym  szczeblu m ia ł za so­
bą. Z ygm unt M u ra ń sk i na to­
m iast b y ł w yb ra n y  na konfe­
rencję  w o jew ódzką i tam  do­
p ie ro  na Z jazd wśród 208 
cz łonków  delegacji k a to w i­
ck ie j.

N A  s p o tk a n iu  b y ło  o k o ło  sześć­
dz ie s ię c iu  osób, t y le  k rze se ł zm ie ­
ś c iło  s ię  w  sa li. O b a j de legac i zda­
w a li  sp ra w ę  ra cze j ze sw o ich  w ra ­
żeń ze Z ja z d u  n iż  d o k ła d n ą  re la ­
c ję . b o  p rzec ież  w  k r ó tk im  czasie 
z ro b ić  te g o  b y ło  n ie  sposób. D o ­
k ła d n ie js z e  re la c je  rozc iągną  s ię  na 
ca łe  ty g o d n ie  w  czasie  sp o tk a ń  z 
załogą w  ró ż n y c h  g re m ia ch .

Ju ż  w  czasie Z ja z d u  zap o w ie d z ia ­
no, że w e w to re k  c z ło n k o w ie  k ie ­
ro w n ic tw a  P Z P R  s p o tk a ją  się z za­
ło g a m i p rz e d s ię b io rs tw . D la te g o  
p rz e w id y w a ła m , że w  p o n ie d z ia łe k  
będz ie  m ożna sp o tka ć  Z y g m u n ta  
M u ra ń s k ie g o  w  je g o  k o p a ln i.  G d y  
je d n a k  ta m  d o ta r ła m , w  k o m ite c ie  
za k ła d o w y m  zasta łam  ko le g ó w  z 
k a to w ic k ie g o  ra d ia  ze s m ę tn y m i 
m in a m i. Z a s ta n a w ia li się, co  ro ­
b ić , s k o ro  cz ło n e k  B iu ra  P o lity c z '
nego w y je c h a ł do  K a to w ic . t v le  la t  A szkole
• y T n j T S b i S  tu  t a i ,  ie  ia d .c y jn y  i  za o ra ł go ze soną .  Y sły. n a w oda sodow a n ie  p o w in n a  mc

do  g ło w y  ude rzyć .p rzed  ko ń ce m  zm ia n y  w ró c i, bo 
m a m y  p rze w id z ia n e  sp o tka n ie  z 
n im  s e k re ta rz y  o rg a n iz a c ji oddz ia -
,0^ych. k i a . < należy go przy jąć. Może oo

M o g ła m  t y lk o  u z b ro ić  się w  c ie r -  ___A __________ ł t .m

Z A S T A N A W IA L I SIĘ ja k  m etra, ta k i tam  kurz.
należy go p rz j- ją Ł  Może oo ¿ yg m u n i M urańek i został m nie, do domu. że trzeba ra .  n _ „  . za,v 0

p ih v *ć  i  wykorzystywać czas na k w ia ty  skoczyć? A le  w  tym  tam  przeniesiony ja ko  sztygar b y ło * f S o -  c z e S l  W iedzia ł po konsu lta !
pierwsze szkice sylwetki człowieka, czasie on a ku ra t może nad je- oadzia łow y „d la  ra .o w am a sy- ^  ™ k b y  p rzySMdj  in n y  to  c jach wśród delegatów w o je -

Ul V t o  zanim  został dele- by  m u cz łow iek p o w ie d iia l: w ództw a że jest p roponow any
eatem — pod kreś la li żeby n ie  ..Panie sztygar, d z is ia j jes t do składu K o m ite tu  C e n tra l-
m vśleć że fu n kc ja  w  B iurze n iedzie la” . A le  z M ura ńsk im  nego. Ucieszył się gdy został
P o litycznym  m ia ła  z tym  ja k iś  pojechaliśm y. I  nog i nam  za- w yb ran y. A le  został /tom ple-

-  m ó w ił -  przyszedł na ko - kw fa 'ty" wręczą m u ju tro , na związek -  a jeszcze przed d rża ły  ja k  a o b m J U n ^  ^  ^ b r a n y  ^ k f w ^ z y ^ s e k r e t i ?
pa ln ie  siedemnaście la t  tem u dole. gdzie ma z n im i rozm a- Zjazdem  d y re k to r pow iedzia ł b lo k i skalne na n rnn«7vpip Ha

którego znałam tylko ze zdjęć na chać 2 K a tow ic. H e n ryk  S w i 
pierwszych stronach ostatnich wy- . .dań dzienników. Pierwsze kreski ta j. g ó rn ik  Ścianowy ¿ tory po 
tego portretu narysował sekretarz M u ra ń sk im  p rze ją ł sekretarzo- 
Jordan. w anie na p ią tym  oddziale, do-

■ TO W A R Z Y S Z M u ra ń sk i szedł w  końcu do w niosku, że

pa ln ię  siedemnaście la t  tem u dole, gdzie ma z n im i ręzma 
po tu te jsze j szkole przyzak ła - wdać na stanow iskach pracy, 
dow ej. O pow iada li ko le jn o  Ś w ita j i

O b liczy łam  szybko, że naj- Usarek. p racu jący tam  do dziś ia lnc . 
m łodszy członek B iu ra  P o li-  Ś w ita j, czterdziestola tek,

pub liczn ie, że ju ż  przez te dwa maszynach a w  górze w ie lk ą  zgłosił sw o je  propozycje 
m iesiące w y n ik i sa zauwa- w yrw ę . W  każde j c h w ili m o- B iu ra  Politycznego i  ws ód 
“ lnu  g ły  stam tąd P» leci« i nowe od- kand yda tó w  M u ra ń sk i usłysżał

Z ygm unt M u ra ń sk i na. od- la n ik i ^  n iic liś rn y  u. w łasne nazw isko. ia p y ta ła [n
tycznego sp ę d z i w  kopa lA ! Tym e P o p ra c o w a ł dział? p ią tym  przeszedł k o le j-  zatkać. Podejść pod tę w y r -

^ ___  __j „ z .. „ „  np ctAnniP ffńm irrv i>h aw a n . wC. w b ić  aelarne ru ry ,  jedna . —  Jestemi gor u k  em  *  " J z..R ydu łtow y”  połow ę swojego dwadzieścia trzy  la ta  i  za dw a ne stopnie górniczych aw an- wę, w b ić  “ Jaz«« kształcenia Z  ra c ji w ieku  na tu ra !
życia, n ie  licząc trzech la t  w  la ta  może przejść na górniczą sów : młodszy g ó rn ik  (po szko- obok drug  taka  ne sa m oje zainteresowania spra-
zasadniczej szkole górn iczej em eryturę. Franciszek Gaszka le zasadniczej), g ó rn ik  nad- drew n iane _ b e lk i, n ć b ic  taką
k ie dy  p raktyczna  naukę także dziś g łów ny in żyn ie r górn iczy g ó fn ik  (już odp ow iedzia lny za P»wałę, sztą członkiem  ZSMP. Bez
odb yw a ł w  kopa ln i.

U a is  g łó w n y  u iA y i iM jr  b w i i i i -ł j  --------------------------- - -  - • -__ ,  __  _
kopa ln i, zaczynał tam  pracę cała ścianę i  za pracę 15—20 pod ula. usunąć o b w a ł względu na to, w  k tó re j ko- 

<57fvP flrcn i oddzia łnw vm  TU rozmowa zeszła na n le b e zp ie - m is j i  będę pracow ał, będą to
- ------------------  oanziaio y czeńStwa czyhające na górnika, na j j a m n ie sp raw y n a jw a in ie j-

k o n łyn u o w a ł se- dzi in żyn ie row ie . B y ł wówczas, ro b i się człow ieka ju z  różnice między kopalniami, są ko- . .
* - - * '  - sprawdzonego, bo w  p ro d u kc ji palnie znane z zagrożeń tąpanio- sze.

oddziału -  czy li tr,e « h  zm ian wych ¿ą akV i S .  ” ^ ? n o ^ yd.  » -  P rze rw a ł na chw ilę , ja k b y
---------------- -------- TTt.t. .f ...,1 B1Y v ..„w -..v  e»-.- —  1°  fu n kc ja  n a jw a zn ic j-  bezpieczenła przecłwmetanowe zna- zastanaw ia jąc się, czy pow ie-

PZPR. Rekom endowała go o r- niczej h ie ra rch ii, choć zaczy- sza — w y jaśn ia ł g łów ny in ży - ę™1®. dzieó to. o czym m yś li. I  rd c .
gan izacja m łodzieżowa. Obe- n a li z innego p u n k tu . I  n ie r Gaszka. k« we! i , . j ! i T ' ' , a  p :iyk łsd  wał- cydow a ł się pow iedzieć.

O tóż na oddziale trzecim , brzyskie ’ „  — M nie  czeka w ie le , w ie le
n ie w ykonu jącym  od pewnego n ~ z" J  c S T S iu r ^ p o m tć z o .g o  " ^ t r z e b n T b 7 d ż

-  czasu planu, potrzeba by ło  ta - jakby on był tylko zwykły górnik, dzicc z  góry- ro trzeon e  Dęaą
czyta łam  jus w  gazetach — — o n  był taki filigranowy, Jesz- k iego sprawdzonego cz łow ieka: eo nosa poza produkcję nie wy« spotkania, penetracja, rozezna-
prze rw a łam  — chcia łabym  cze bardziej jak dziś, choć wzro- d0,bre<yo fachow ca i  rów n ie  do- sŁ̂ wi* 7  P ie rw s i te y  Jo- nie< D opiero potem  będę m ogl
w iedzieć, ja k ,  «„ . . « « ł j *  ob- ^  ^  A i.  bardz, ^ ^ w y k o r z y s t y w a ć  m oje dośw iad-
HS “ - » ’[ r  J » . »  było. że n a .  tym  suchym  i  włć jako E  Ć L T £

—  Skończył techn ikum  w ie - po s tud iach od stanow iska lu d z ik  jsz tyga^zm iano w y. 
czorowe d la  pracujących w  nad&órnika ja k  wszyscy m ło - 
R yb n iku  — kon tyn u o w a ł se- dzi in żyn ie row ie . B y ł wówczas, 
k re ta rz  — a jednocześnie dzi a- ja k  zresztą i  dziś zw ie rzchn i- 
ła ł w  ZM S. potem  w  ZSMP. W  k ie m  M urańskiego, bo obaj 
1971 r. został kandydatem  do w sp in a li się po d rab in ie  gór- 
PZPR. Rekom endowała go o r- niczej h ie ra rch ii, choć zaczy- 
gan izacja m łodzieżowa. Obe- n a li z innego p u n k tu . I 
cnie Jest członkiem  Egzekuty- wszyscy on i podkreś la ją  prze- 
w y  K o m ite tu  Zakładowego. de w szystk im  pracow itość M u-

—  A le i ja  to  wszystko w y- fańskiego.

.  .  „  „  - .  , c y m  m c  aajc s p r a c  a ig u e ^ m ^  gar też W ie d z ia ł,  też cnc ia ł. B y ł przecież przewoamczącym « • -  o y c  » u w w i- o m u w  V * ,
cydow ały? Znacie się chyba nych... L ,b v  bv ło  T v lk o  trzeba by ło  rzi*du Miejskiego w  Wodzisławiu pe na tam ten poziom . T a k
od dawna? ...nie daje się prac trudnych, le- ^  J  . /  ^  , , . _ . przez pewien czas 1 w  Komitecie . _ noczatku będzie to

Z N A J Ą  SIĘ dłużej nawet niż te piej powiedzieć — precyzował 6wi- sprow adzić na  pokład po trze - M ie js k im  pracował, tak że przygo- -«o irzen ie  now ic iusza C h c ia ł- 
edemnaśeie lat, bo działali współ- t a j . _______  ............. .. bne . UTządżenie 1 sp row adzfl U» praćy w  k l e r ^ t e t ^  w .  S rsieaemnascie lat, oo aziaian w s p o i-  Łaj- . .  . u a « ( u u c iu v  i  »»« u * ,«  __ . . . .

n ie  w szkolnym z m s , choć sekre- — Najlepiej będzie odpowiedział- j e  dopiero M ura ńsk i. Z ap y la - Pa1rtJ,11 te i m a- bym , zęby ten etap b y ł ja «
tarz skończył szkołę dwa lata wcze nych —  ucieszył się Usarek. M ię -  • na tychm iast znacznie się ^dedzlawszy nie uderzę, ^ ^ > y  n na jkró tszy,
ś n ie j niż M u ra ń s k i. A p ra w d ę  mó- dzy sobą używali gwary górniczej, n ie  . naiycnm aast znacznie się początku było mu tam łatwo.-•-ra i «  p ra w d ę  ^  j  » ----- ^ . . .
wląc, to można mówić o przyjaźni, na m ój użytek szukali odpowiedni- zm niejszyło. No więc musieli wyjaśnić Jak to W is ław a W A N A T
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Badania potwierdzają teorię C. Junga

Senne konflikty
CZY SN Y W P Ł Y W A JĄ  na nasze życie, czy to  co śn im y 

m a d la  nas znaczenie w  sferze rzeczyw istości, a w ięc Już 
po przebudzeniu? S igm und F reud  i  Jego uczn iow ie  tw ie r ­
d z ili,  że m arzenia senne m a ją  is to tne  znaczenie psycho lo­
giczne i  pozostaw ia ją trw a łe  ś lady w  naszej psychice. Z  
ko le i znany bio log —  Francis C rick  —  w spó lodkryw ca  s tru k ­
tu ry  D N A, uważa, że sny n ie  m a ją  takiego w p ły w u ; w e­
d ług jego o p in ii sieć kom órek m ózgowych zaw iera specja lny 
system oczyszczający psychikę z n iepotrzebnych i  p rzypad­
kow ych asocjacji i  skojarzeń w yw o ła nych  snami.

W Y D A JE  S IĘ  jednak, że 
is tn ie ją  ta k ie  sny, k tó re  n ie  
po tw ie rdza ją  te o r ii C ricka  i  — 
w edług ostatn ich badań, prze­
prowadzonych w  Kanadzie 
o-rąsz Stanach Zjednoczonych —

Antykoncepcyjna
szczepionka?

P O W S Z E C H N IE  stosow ane ś ro d k i 
a n ty k o n c e p c y jn e , z a ró w n o  m echa­
niczne;, ja k  i  h o rm o n a ln e , n ie  są 
o b o ję tn e  d la  z d ro w ia . M e d ycyn a  
c ią g le  szuka n o w y c h , bezp iecznych  
m e to d  c ią ży .

N a u k o w c y  z U n iw e rs y te tu  S tano ­
w ego  w  O h io  (U S A ) p rz y  w s p ó ł­
u d z ia le  Ś w ia to w e j O rg a n iz a c ji Z d ro  
w ia  w y p ro d u k o w a li szczepionkę 
a n ty k o n c e p c y jn ą . Jest to  syn te ty c z  
na  su ro w ica  p o w o d u ją ca  p ow sta ­
n ie  w  o rg a n iz m ie  m a te r ia łu  o b ro n ­
nego p rz e c iw k o  c h o r io g o n a tro p in ie , 
h o rm o n o w i p rz y c z y n ia ją c e m u  s ię  do 
zagn ieżdżan ia  za p łodn ionego  ja ja  
w  n a b ło n k u  m a c ic y . P o w s ta łe  p rze ­
c iw c ia ła  n ie  dopuszczają do  im -  
p la n ta c ji.

S zczepionka p rzeszła  ju ż  p o m y ­
ś lne  p ró b y  na zw ie rzę ta ch . M a łp y  
p o d dane  szczep ien iu  n ie  z o s ta ły  za 
p ło d n io n e , te s ty  bezp ieczeństw a da­
ł y  ró w n ie ż  p o z y ty w n y  w y n ik .  Obec 
n ie  te s tu je  się tę  szczep ionkę  w  
A u s t ra l i i  na 13 w ys t.e rlizo w a n ych  
k o b ie ta c h . Je ś li te s ty  bezp ieczeń­
s tw a  w y p a d n ą  ró w n ie  p o m y ś ln ie  i  
n ie  s tw ie rd z i się ubocznego  d z ia ­
ła n ia , n ie  p o w in n o  b y ć  p rzeszkód 
p rz y  w p ro w a d z e n iu  je j  d o  po ­
w szechnego s tosow an ia .

W  Paryżu

Samochodem 
po dnie morza

B A D A C Z g łęb in  oceanicznych 
J. Y . Comsteau zamierza w yb u ­
dować w  dzie ln icy w ystaw  w  Pa 
ryżu  jedyne swego rodza ju  cen­
tru m  oceaniczne. Na po w. 6 tys. 
m  m a być w ie rn ie  odtw orzony 
św ia t g łęb in , łącznie z m in ia tu ­
rą  Rowu Hariańskiego, k tó ry  
m ierzyć będzie 25 m głęboko­
ści. O dwiedzający będą m og li u -  
czestniczyć w  półgodzinnej prze 
jażdżce m a łym i samochodami 
po ty m  k ró les tw ie  najw iększych 
g łębin . Koszt budow y centrum  
■— 160 m in  fr .,  jego o tw arc ie  na 
s tąp i w  1988 r.

is to tn ie  w p ły w a ją  na tę jacy 
jesteśm y, ja k  ksz ta łtu je  się na ­
sze samopoczucie, odporność 
na stresy, itd . Są to sny 
p o w t a r z a j ą c e  się.

T A K  tw ie rd z ą  p sych o lo d zy  R o - 
■ n a ld  B ro w n  1 D o n a ld  D onderJ z 
U n iw e rs y te tu  w M o n tre a lu , k tó r z y  
w  m a rc o w y m  n u m e rze  czasopism a 
,-J o u rn a l o t  P e rs o n a łity  an d  S o c ia l 
„P s y e h o ła g y ”  o g ło s il i w y n ik i  sw o ich  
badań na te n  te m a t  E fe k t  ty c h  
b a dań  je s t  je d n o zn a czn y : lu d z ie , 
k tó rz y  p rzez d łu ższy  czas śn ią  to  
sam o, są b a rd z ie j p o d a tn i na s tresy , 
są b a rd z ie j k o n f l ik to w i,  n ie c ie rp li­
w i,  z a tro s k a n i n iż  c i u  k tó ry c h  
te  sam e m a rze n ia  senne p o w ta rz a ­
ją  s ię . le cz  ty lk o  p rzez k r ó t k i  o- 
k re s  lu b  w  ogóle s ię  n ie  p o w ta ­
rz a ją .

W sp o m n ia n y  ra p o r t  za w ie ra  też 
o d n ie s ie n ia  do k lin ic z n y c h  obse r­
w a c ji.  c z y n io n y c h  w ie le  ła t  te m u  
p rzez  C a rla  C . Junga, znanego 
szw a jca rsk ie g o  p s y c h ia try  1 pscho- 
a n a lity k a . tw ó rc y  p s y c h o lo g ii ana­
l i ty c z n e j.  k tó r y  tw ie rd z i,  że sny po 
w ta rz a ją c e  s ię  m ogą b y ć  ź ró d łe m  
p sych o lo g iczn ych  k o n f l ik tó w .

„L U D Z IE  S Ą D Z Ą  — tw ie r­
dzi D o nderi — że sen jes t z ja ­
w isk iem  o charakterze czysto 
p rzypadkow ym , że w y n ik a  
w praw dzie  z naszych doznań 
św iadom ych, ale n ie w p ływ a  
na nie. A  je dnak  stan p o w ta ­
rza jących się snów w yd a je  się 
być w yraźn ie  pow iązany ze 
stanem obniżonego ko m fo rtu  
psychicznego” . P oparc iu  te j te­
zy służą w y n ik i przeprowadzo­
nych przez Donderiego i 
B row na badań, k tó ry m i objęto 
k ilka d z ie s ią t osób.

B A D A N O  t r z y  g ru p y  śn iących . 
G rupa  p ie rw sza  o b e jm o w a ła  ty c h . 
k tó r z y  o s ta tn io , c o  n a jm n ie j p rzez 
I  m ie s ię cy , p rz e ż y w a li w  św iec le  
snu  w c ią ż  te  same. p o w ta rz a ją c e  się 
s y tu a c je . W  g ru p ie  d ru g ie j zna leź­
l i  s ię  c l.  u k tó ry c h  p o w ró t t e j  sa 
m e j s e k w e n c ji s e n n e j Już n ie  na ­
s tę p u je  1 n ie  p o ja w iła  się ona  co  
n a jm n ie j o d  ro k u . W reszc ie  g ru p a  
trz e c ia  zrzeszała ty c h . k tó r z y  n ig d y  
n ie  d o ś w ia d c z y li p o w ta rz a ją c y c h  się 
ob razów . Z a  sn y  p o w ta rz a ją c e  się 
uzn a n o  te . k tó re  d o ty c z y ły  ty c h  sa 
m y c h  te m a tó w , k tó re  m ia ły  ta k ie  
sam e c e c h y  c h a ra k te ry s ty c z n e  i  b u ­
d z iły  w c ią ż  podobne  em oc je . P oczą t 
k o w o  osoby  badane  sp ra w d za n o  spe 
c ja ln y m i te s ta m i p s y c h o lo g ic z n y m i, 
a na s tę p n ie  z le co n o  im  d o w ła d n e  
z a p isyw a n ie  t re ś c i i  znaczenia śn io ­
n y c h  o b ra zó w . Podczas se nne j ses ji, 
t rw a ją c e j d w a  ty g o d n ie , b a d a n i za­
p is y w a li po  je d n y m  śn ie  z  n ocy . 
po  c z y m  zn ó w  b y l i  p o d d a n i ró żn e ­
go ro d z a ju  te s to m  p sych o lo g iczn ym . 
Sesję z a p isyw a n ia  sn ó w  p o w tó rz o ­
no.

W Y N IK I badań po tw ie rd z iły  
przypuszczenie, że osoby z 
g ru p y  p ierw szej, w  porów na­

n iu  z osobami z  dwóch grup 
pozostałych, w yka zu ją  zdecy­
dow anie wyższą podatność na 
lę k  oraz 6tresy w yw o łane  co­
dz iennym i sytu-acjaspi życiow y­
m i, że szybcie j w padają w 
stan depresji, a także narzeka 
ją  na złe sam opoczucie i  dro­
bne do leg liw ości fizyczne. Od­
no tow ano też że w  ich snach 
przeważają em ocje spowodo­
wane sy tu a c ja m i ag res ji i  za­
grożenia. W praw dzie  w y n ik i 
testów  ogó lnych przeprowadzo 
nych na osobach z g rupy 
p ierw sze j n ie  odb iegały zna­
cznie od norm y, to  jedna* 
zauważono, że negatyw ne sku t 
k i  w yw o łane  sei^a pow tarza­
jących się snów  m a ją  tenden­
cję wzrostową.

Uczeni sądzą, że sytuacja  ta 
rzeczyw iście może być źródłem 
ko-nfl ik to  w ości oraz zaburzeń 
em ocjonalnych i  tym  samym 
donoszą o po tw ie rdzen iu  prze­
w id yw a ń  C. Junga. S tw ierdzo­
no też, że osoby z grupy 
p ierw sze j m iew a ją  często sny 
archetypiczne, to  znaczy takie 
k tó re  zaw iera ją  dużo udzi­
w n ień, sy tu a c ji paradoksal­
nych i  e lem entów  m etafo­
rycznych, budzących bardzo 
silne emocje. S ny tak ie  (zgo­
dnie z teo rią  Junga) są odb i­
c iem  fundam enta lnych  cech i 
m echanizm ów psychologicz­
nych. N ie w iadom o czy będzie 
to s ta n o w iło  jakąś pociechę 
d la  tych, k tó rzy  wpraw dzie 
przeżyw a ją  w ięcej przygód i 
em oc ji w  św iatach snu. ale 
m ają  przez to w ięcej k łopotów  
w  sferze rzeczywistości.

P rzem ysław  BERG

Czy komputer jest bezpieczny?

Miliony przed ekranikiem
KAŻDEGO DNIA miliony ludzi na świecle po kilka lub kilka­

naście godzin patrzy w ekranik komputera. Jedni to robią dla 
zabawy, dla innych jest to praca. Ekran komputera staje się 
powszechnym wyposażeniem urzędów, biur projektowych, maga­
zynów, sklepów, biur podróży. Gry komputerowe to rozrywko du­
żej części młodzieży, zalecana przez pedagogów, gdyż podobno 
rozwija sprawność umysłową. Ale niedawno przed Światową 
Organizacją Zdrowia i Międzynarodową Organizacją Pracy po­
stawiono bardzo konkretny problem —  czy ekran komputera 
jest b e z p i e c z n y  dia ludzkiego zdrowia?

Problem nie jest wymyślony. Ludzie pracujący z komputerami 
wiele godzin dziennie skarżą się częściej na bół oczu (wzrost 
ciśnienia w gałkach), na bóle mięśni rąk, karku, stawów oraz 
krzyża. Odezwały się głosy, że promieniowanie ekranu monitora 
komputerowego może być szkodliwe dła zdrowia np. kobiet w 
ciąży czy małych dzieci.

Wiefkie koncerny elektroniczne natychmiast ruszyły z własny­
mi badaniami. Specjaliści IBM pospieszyli np. z oświadczeniem, 
że promieniowanie monitorów ekranów telewizyjnych czy zegar­
ków elektronicznych jest tak małe, że praktycznie nigdy nie 
osiąga granic najbardziej ostrożnych, dopuszczalnych dawek. To 
samo mówią fachowcy z British Telcom, którzy kontrolując przez 
5 lat zdrowie ludzi pracujących przy ekranach video nie zna­
leźli żadnych dowodów szkodliwości patrzenia godzinami w szklą 
ny prostokąt.

A JEDNAK... Inni fachowcy powiadają, że nie można tak ła­
two i lekko pozbyć się obaw. Nie wiadomo np. czy promienio­
wanie nie kumuluje się jeśli w jednej hali pracują setki ekra­
nów. Nie wiadomo też, czy w ciągu tak krótkiego czasu skutki 
promieniowania mogą być w organizmie człowieka zauważalne. 
Toteż eksperci wspomnianych na wstępie dwóch światowych 
organizacji bacznie przyglądają się wszystkim sygnałom o za­
grożeniu ludzkiego zdrowia przez komputery. W wielu przypad­
kach technika jest błogosławieństwem i koniecznością — rzecz 
jednak w tym, żeby w porę zdawać sobie sprawę z niebezpie­
czeństw, jakie niesie jej rozwój.

Chcecie to pijcie, ale...
C I. k tó r z y  p iją  n a jw ię c e j, s tano ­

w ią  g ru p ę  5 -m ilio n o w ą . W śród  n ic h  
m ilio n  osób to  a lk o h o lic y  na trw a  
łe  u z a le żn ie n i od  a lk o h o lu . W ię k ­
szość z ty c h  p ię c iu  m ilio n ó w  to  l u ­
dz ie  m ło d z i, u czący się. za k ła d a ją cy  
ro d z in y , za czyn a ją cy  p racę  zaw odo­
w ą. Czy z ta k im  n a ło g ie m  u da  im  
sig czegoś w  ż y c iu  dokonać?

P rze jśc ie  od  to w a rz y s k ie g o  p ic ia  
a lk o h o lu  do  a lk o h o liz m u  o d b y w a  
się w  sposób n ie d o s trz e g a ln y  i  n ie  
sposób p rze w id z ie ć , ja k  te n  proces 
m oże przeb iegać w  poszczególnych 
p rzyp a d ka ch . Jakże  często n ie  do ­
s trzega tego  n a w e t o toczen ie .

D L A  n iew ta jem niczonych 
pom ysł na ja k i w padła 
am erykańska f irm a  A T E  

w ydaw ać się może pozbawio­
n y  ja k ie g o ko lw ie k  sensu. Co 
można bow iem  sądzić o pro­
pozyc ji w prow adzen ia com ie­
sięcznych op ła t za uży tkow a­
nie zegarków e lektronicznych? 
Zaprezentow ane przez stpecjali 
s tów  z A T E  - ch ronom e try  w y ­
g lądem  n ie  różn ią  się od tych, 
k tó re  od k ilk u n a s tu  la t  p rodu­
kow ane są przez se tk i f ir m  na 
ca łym  świecie. Jednak to  co 
stanow i o zaletach nowego ze­
ga rka  w  żaden sposób n ie  m o­
żna porów nać z dotychczas 
o fe row an ym i e lek tron icznym i: 
budz ikam i, stoperam i. pozy­
ty w k a m i. Nosząc bow iem  na 
przegubie d łon i cacko opraco­
wane przez f irm ę  A T E  może­
m y  otrzym ać np. podczas po­
dróży po A m eryce P o łudn io ­
w e j w iadom ość z... Paryża.

N ic  w  ty m  dziwnego, gdyż 
w  pasku zegarka u k ry ta  je s t

Zegarkowi... abonenci
m in ia tu ro w a  antena, k tó ra  konw enc jona lną  drogą m usi p o w in n y  się zatem wyczerpać 
przekazu je  sygna ły  rad io w e  zatelefonować do 6ta c ji n a - szybciej n iż  przed up ływ em  
o d b io rn iko w i um ieszczonemu dawczej U K F , zna jdu jące j się roku . 
w e  w n ę trzu  ch ronom etru . D o m o ż liw ie  n a jb liż e j m ie jsca po-
te j p o ry  opracow ano k iłk a n a -  b y tu  adresata. Wówczas stacja  Lo ka ln y  system „zegarko- 
ście rodza jów  zakodowanych ta  w yś le  do abonenta stoso- w ych ”  in fo rm a c ji m a  zostać 
in fo rm a c ji.  Nad c y fra m i z  w n y  sygna ł. O czyw iście każdą wprow adzony w  Chicago pod 
c ie k łych  k ryszta łów , poka zu ją - in fo rm a c ję  należy wcześniej koniec tego roku . F irm a  A T E  
cych czas, mogą ukazyw ać się odpow iedn io  zakodować. M usi sta ra  się pozyskać bogate kon - 
następujące rozkazy: za te le fo- bow iem  ona w zbudzić e le k tro - cem y telefoniczne, aby te po- 
n u j do dom u, do pracy  łu b  n iczny  u k ła d  w  zegarku kon- m ogły  w  zakup ie sprzętu dla 
pod jeden  z w cze & iie j w iprowa k re tn e j osoby. Jako  sygnału s tac ji nadawczych U K F , a ta k - 
dzonych do pam ięc i zegarka rozpoznawczego p roponu je  sie że uczestniczyły w  budowie 
num erów  te le fon icznych. O czy- używ ać np. num eru  domowego n iezależnej s ieci łączności sa- 
w iśc ie  n ic  n ie  s to i na  prze- te le fonu  w łaśc ic ie la  zegarka, te lita rn e j. P lanu je  się bow iem  
szkodzie, aby w łaśc ic ie l zegar- Specja liśc i z  A T E  zapewniają, stw orzen ie  ogólnośw iatowego 
ka  u m ó w ił się. że k o n k re tn y  że m odu ł odb ie ra ją cy  sygnały system u przesyłania in fo rm a - 
n u m e r oznaczać będzie us ta ło - nadawane w , paśm ie U K F  zu- c j i  za pośredn ictw em  zegar- 
ną  wcześniej in fo rm ac ję . żyw a m n ie j energ ii, n iż  e lek - ków . Część kosztów  muszą o -

tro n iczn y  zespół odpow iedzia ł, czyw iście ponieść osoby k o rz y -  
OSOBA, k tó ra  będzie ehcia- n y  za odm ie rzan ie  dokładnego stające z  te j now e j fo rm y  

ła  przekabać w iadom ość tą  n ie  czasu. S tandardow o ba te rie  n ie  usług. Sam zegarek je s t ty lk o

PRZED dw orcem  we jra n  
cusk ie j m iejscowości Saint 
Lazar umieszczono zabaw­
ną deko ihcję, p rzy czym  ze 
gary są różne i  różny wska 
żu ją  czas. Czy au to row i 
chodziło o pokazanie p ięk­
na czasomierzy czy raczej 
o przypom nienie podróż­
nym , że należy być pun ktu  
a ln ym  —  trudno  pow ie­
dzieć.

C A F  —  KEYSTO N E

o k ilk a  do la rów  droższy od 
standardowego. Jednak prze­
w id u je  się wprow adzen ie o p ła t 
na w zór rachunkó w  te le fon icz­
nych. A b o n e n t oprócz sta łych, 
comiesięcznych kw o t, p ła c iłb y  
k ilka d z ie s ią t centów  za każdą 
przesłaną wiadomość.

C Z Y  pom ysł f irm y  A T E  
zdoła p rzyw róc ić  p rzem ija jącą  
modę na e lektroniczne zegarki 
—  pokaże przyszłość-
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„Ten pieski świat, któremu na imię praca na morzu...“
WKR Ó TCE w księgarn iach 

znajdzie się powieść, pod 
ty tu łe m  „W yro b n icy  mo­

rza” . Je j autorem  jest Józef 
G A L A , w ydaw cą — W ydaw n i­
ctw o M orskie. Ten sam autor 
przygo tow u je  zb iór opow iadań 
pod roboczym  ty tu łe m  ,.W szu­
m ie m orskiego w ia tru ”  oraz 
powieść „K ie d y  dzień s ta je  się 
nocą” . Zan im  doszło do w y ­
dania „W yro b n ikó w  ą jorza”  
powieść ta uzyskała pierwsza 
nagrodę w  konkurs ie  lite ra ­
c k im  im . Józefa K o rzen iow ­
skie go-Con rada. Inne -prozator­
skie u tw o ry  G a li zdobyły na ­
grody m .in. M orskiego Ośrod­
ka K u ltu ry  w  Szczecinie.

„W yrobn icy  m orza”  to 
pierw sza powieść tego autora. 
Sądząc na podstaw ie zaintere­
sow ania tych. k tó rzy  książkę 
przeczy ta li i zdecydowali s 
w ydać w  sporym  nakładzie -, 
będzie to m aryn is tyczny best­
seller.

K im  je s t a-utor, n ieznany n i­
kom u w tak  zwanych kręgach 
lite rack ich?

M a 52 la ta. od daw na m ie­
szka w  Św inou jściu , a tu ta j 
znają go doskonale. Z  morzem 
i Św inou jściem  zw iązał się bez 
m ała trzydzieści la t temu. Do- 
wodzij; s ta tkam i łow czym i 
„O d ry ” , dziś jest kap itanem  
żeglugi w ie lk ie j ryback ie j. Jest 
p ie rw szym  po Bogu na m/s 
„M a zu ry ”  — s ta tku  bazie 
szczecińskiego „Transoceanu” .

— P yta  pan, dlaczego się­
gnąłem  po pióro? Każdy 
ch c ia łb y -w  ja k iś  sposób u trw a  
lić  ślady ja k ie  po sobie zosta­
w ia  na ścieżce życia — m ów i 
m i, gdy spotka liśm y się w 
Ś w inou jśc iu . — Może pow iem  
o czyni nie chcę pisać, an i w 
„W yrobn ikach ” , an i w  żadnym  
z opowiadań: o m iłości. M a ry ­
narze. a rybacy  daleko-mor.se 
w  szczególności, n ie znają się 
na tym  zupełnie. Ż y ją  ochła­
pami...

—  Przez ła ta  czyta łem  l i te ­
ra tu rę  m aryn istyczną. W ie lu  z 
nas czyta i... d z iw im y  się. d la ­
czego autorzy p ie ją  o specy­
fic zn e j m iłości do morza. Tego 
nie m a! Jest mordercza praca 
i  są ludzie. O n ich  postanow i 
le n i pisać. Czy udało się oddać 
k lim a t tego pieskiego życia i 
pracy? Nie wiem , n iech in n i 
ocenią. T a k  napraw dę to n' 
p o tra fił; odpowiedzieć na pyta 
nie, dlaczego zacząłem pisać. 
G dy byłem  m łodszy, w yd aw a­
ło się, że jeszcze wszystko 
przede mną, że zdążę. Dziś pa­
trzę na uc ieka jący czas in a ­
czej...

— W ściekły jestem, gdy czy­
tam  rozm a ite teksty, także re­
portaże o m orzu w7 s ty lu  ża r­
tob liw ym . Ja w iem  to, co w ie 
każdy w y ro b n ik  m orza: z mo­
rzem żartów  nie ma... Jest 
ty lk o  pewna poza, m aniera 
może. próbująca u k ryć  głębie 
przeżyć i d ram atyzm  faktów .

T w orzyw em  lite ra c k im  dla 
m nie są żyw i ludzie.

I lu  ich  spotkałem  na s ta t­
kach i  w  portach? N ie znam 
ty lk o  portów  ja pońskich  i  in ­
dy jsk ich , nie znam re jonów  
m orza w  tym  kręgu  św iata, 
ale pew nie i  tam  rzuc i m nie 
w  końcu ryb a ck i los...

W yw odzi się z nauczycie l­
sk ie j rodz iny  zam ieszkałej od 
pokoleń w  M ińsku  M azowie­
ck im  ko ło  W arszawy. O jciec 
uczył w  jedne j zq szkół w  
R em bertow ie  (dziś część w a r­
szaw skiej P ragi). W M ińsku 
ukończył szkołę średnią. Czy 
ciągnęło go na morze? W ielu

zatrudn ien ia . P raw ie  codzien­
n ie  odw iedza ł ówczesne m in i­
sters tw o żeglugi. W ydep tyw a ł 
chodn ik  w  m in is te r ia ln ym  ko­
ry ta rz u  ogrom nego gm achu 
p rzy u l. F ilt ro w e j w  Warsza­
wie. Tam , zupełnie przypadko­
wo, n a tkn ą ł się na energiczne­
go pana w  średnim  w ieku, 
k tó ry  poszukiw a ł o fice ró w  m a­
ry n a rk i na s ta tk i rybackie . 
B y ł to  d y re k to r „O d ry ”  w  
Ś w inou jśc iu , f irm y  a rm a to r­
sk ie j ty lk o  co pow sta łe j — 
Sołtan. Zaangażował m łodego 
o fice ra  natychm iast i  sk ie ro­
w a ł na jeden z supe rtraw le - 
ró w  B-14.

pow ieści i  je j autora w je ­
dnym  zdaniu: „Józef Gala w i­
dzi morze i  pracę lu d z i in a ­
czej n iż  m nóstwo innych  p i­
sarzy...” .

O sobie, sam autor:
„Należę do tych, k tó rzy  m ają  

jakąś pretensję do św ia ta  i 
dlatego życie spędzam na m o­
rza. Bo każdy, k to  tra f ia  na 
ryback i statek, ma taką p re ­
tensję, chce skryć się przed  
groźnym  św iatem , choć n igdy - 
tego o tw arc ie  nie m ów i. Ja to 
pow iedzia łem  i m ów ię  w  
swoich ks iążkach ..” .

W  rozm owie z n im  Ciągłe 
w racam  do te j sam ej sprawy:

Utrwalić ślad

JA N  G A L A , kp t. ż.w  
ryback ie j, au to r przygoto­
w yw anych do d ru ku  ksią  
te k  o morzu.

dzisiejszych kap itanów  m ów i 
o tak ich , ciągotach, o przygo­
dzie...

W  la tach pięćdziesiątych 
szkoła o trzym a ła  pro.poz.ycje 
by jeden z. je j absolwentów 
pod ją ł s tud ia  w  Z w iązku  Ra­
dzieckim . Z da ł m atu rę  i został 
studentem  In s ty tu tu  M orskie­
go w  M oskw ie. Zafrapow a ła  
go budowa ;statków. Po roku  
stud iów  zaczął zastanaw iać się 
nad m ożliwością ukończenia 
drugiego fa k u lte tu . W yb ra ł 
naw igację. k tó rą  s tud io w a ł 
równolegle, ale w  systemie stu­
d iów  w ieczorowych. O bydw a 
fa k u lte ty  ukończy ł w  1958 fo ­
k u  i  pow ró c ił do k ra ju .

Tu, od czasu, gdy w yjeżdżał 
na stud ia  w  ZSRR — zm ien i­
ło  się w iele. Przede wszystkim  
przesta ły istn ieć ..nakazy p ra ­
cy” . D la  jednych ulga. dla in ­
nych ta k ich  ja k  on kłopot... 
Bo n ik t  n ie g w ara n to w a ł mu

W Ś w inou jśc iu  o trzym a ł m ie 
szkanie. tu  za łożył rodzinę. Po 
paru  la tach p ływ a n ia  decydu­
je  się na pracę lądow ą w 
„O drze” . T ak  m inę ło  — ja k  
ocenia z pe rspektyw y — sześć 
d ług ich  ła t. W raca na statek 
„E m ilia  G iercz&k” , jednostkę 
szkolną Zespołu Szkół M in i­
sterstw a Żeg lugi w  Ś w in o u j­
ściu. Przez siedem la t dowodzi 
s ta tk iem  „W in ie ta ” , by tra fić  
ja k o  p ierw szy po Bogu na po­
k ład  „M a zu r”  — sta tku  bazy 
„T ransoceanu” . :

T a k  można by w  k ilk u  zda­
niach zamknąć życiorys kap i­
tana Gali.

O sw o je j pracy na m orzu: 
„N ie  w iem , czy może być 

gorsze zajęcie, niż to ja k ie  
w yko nu je m y ” ,

O sobie i  współtowarzyszach 
• ra cy :

„T o  nieprawda, że jesteśm y 
ca łk iem  norm aln i. Pól roku  na 
oceanie, pół ro ku  ty lk o  sam i z 
sobą. Nie zawsze jest chęć do 
rozm ów. W tedy rodzą się n a j-  
dziw n ie  szc m yśli. Zachować 
ludzką  norm alność, trzym ać  
się, nie poddać — oto zaprze­
czenie op iew anej ro m a n tyk i 
morza. Są ty lk o  ludzie, jest 
morze i są m y ś li błądzące 
gdzieś daleko...”

Dziś w a ru n k i po łow ów  zna­
cznie skom p likow a ły  się — 
s ta tk i same się zaopatru ją, 
jakże często na pokładzie bazy 
oprócz s ta łe j ponad 130-osoibo- 
w e j załogi jest drug ie  ty le  lu ­
dzi. Każdy ma ja k ieś  sprawy, 
problem y, owe m yśli, k tó re  nie 
dają zasnąć, ale nie mogą 
przeszkadzać w  codziennej 
robocie. C h w ila  n ieuw agi i.„  

„T a  praca nie jest m ono­
tonna. To ty lk o  p iękn is iom  
p ie jącym  peany o m orzu tak  
się wydaje. Powstaje przez to 
spaczony 'obraz morza i  jego 
lu dz i” .

Jeden z recenzentów „W yro ­
b n ikó w  m orza” zam knął ocenę

dlaczego tak  późno zaczął p i­
sać?

— Nie, wcale nie późno. P i­
sałem wcześniej, ale w yd a w a ­
ło  m i się, że n ie  m a sensu 
u jaw n iać  swoich m yśli, p rze ­
żyć, ca łe j te j d rug ie j s trony 
człowieczeństwa. Po la tach do­
szedłem do w niosku, że chyba 
jednak trzeba... T a k  pow sta ł

pom ysł w ys łan ia  zb ioru opo­
wiadań, a potem „W yrobn ików  
m orza”  do w yd aw n ic tw a . N ie 
spodziewałem się pochlebnych 
ocen. N ie zależy rai na n ich 
specjalnie. Cieszy mnie, że 
ktoś to przeczyta, że m oje sło­
w a zmuszą do myślenia...

W Ś w inou jśc iu  — rodzina 
kapitana. S}'n w kró tce  u koń ­
czy s tud ia  ¿a w ydzia le  elek­
trycznym  P o litechn ik i Szcze­
c iń sk ie j. córka, po m aturze, 
pracuje w  jedne j z in s ty tu c ji.

Jeszcze jedno py tan ie : prze­
cież m ów i, ię  ka p ita n  na s ta t­
ku  je s t-s tra s z liw ie  sam otny, a 
do tego ma m nóstwo zajęć. 
K ie d y  czas na lite ra tu rę?

—  Noc nie zawsze, ale' czę­
sto przynosi ukojenie. W tedy 
można pomyśleć, można prze­
lać na pap ier to, eo się 
wspóln ie z in n y m i przeżyło...

Po-dczas pobytów  na lądzie 
zna jdu je  jeszcze czas. by  dzia­
łać ak tyw n ie  w  p a r t ii i  o rga ­
n izacjach społecznych. Zna ją  
go ludzie w. Ś w inou jśc iu . N ic 
dziwnego, tu  zostaw ił także 
część bogatego w  doświadcze­
n ia życia.

Czy i ja ką  książką nas je ­
szcze zadziw i? Jedno w ie na 
pewno: będzie to powieść o lu ­
dziach morzą, ale bez rom an­
ty k i.  ot po prostu o życiu. tvm  
pieskim  świecie k tó ry- zaciska 
w okó ł nas pęta. obojętne pod 
jaką  szerokością geograficzną...

W ojciech JU R C ZA K
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„Kiedy dzień staje się noc?"
(fragment powieści)

...Kolejna fa la  wstrząsnęła statkiem . Potężne m asy wody, rozcięte stalouiym  
dziobem, fontanną w zb iły  się w  górę, za lśn iły  ba rw a m i tęczy, opadły na pokład  
■i sp ien ionym i jęzoy im i, hucząc złowrogo, zaczęły przesuwać się w  stronę ru fo ­
w e j nadbudów ki. Dotąd opuszczony, n ib y  xo poko rnym  pokłonie, dziób statku  
zaczął unosić się do góry, strząchając z siebie -resz tk i wody, k tó ra  postrzępio­
nym i strugam i sp ływ ała  z obu burt.

Szum przelew ającej się po pokładzie wody wzm agał się z k&żdą chw ilą  
i  przeradzał w 'przerażający grzechot p rzy uderzan iu o staloujgMj&Albudówkę. 
Statek drżał. Obciążony dodatkow ym i tonam i zapadał na c l w  huczącą 
czeluść, by na now ej fa l i  unosić ru fę  k u  górze, w ynurza jąc  śrubę napędową, 
k tó ra  pozbawiona części oporu, zwiększała swoje ob ro ty  w p raw ia jąc  statek 
w  niespokojne d rgaw ki.

— Jeśli, do jasnej cholery, nie zm niejszycie obro tów , to  w kró tce  n ie będzie­
cie m ie li czym  dowodzić! — zagrzm iał w  g łośn iku  głos m echanika wachtowe­
go. — Zasrane naw iga lo ry !

P ierwszy oficer Sebastian Struga z niechęcią oderw ał ja k b y  p rzyk le jony  
w zrok od ponurego horyzontu i  podszedłszy do m ik ro fo n u  k rz y k n ą ł:

— Siedzieć tam  w  dziurze i p ilnow ać koni, aby nie poszły na pastwisko, 
a sprawę naw igac ji pozostawić nam ! — I z  pocziiciem  dobrze spełnionego obo- 
w iązku odw rócił się, by ponownie pgdejść do okna.

O m ió tł w zrokiem  wnętrze s terów ki, popa trzy ł na odległy horyzont i  pom y­
ślawszy chw ilkę , przesunął dźw ignię m anew row ą. Drżenie kad łuba ustało, 
a także p rzyc ich ł łoskot s iln ika . Statek w  dalszym  ciągu p a r ł naprzód, lecz 
z mniejszą prędkością. Dziób to zapadał w  dó ł to  unosił się k u  górze, lecz 
teraz ty lko  od czasu do czasu p o k ryw a ł się spienioną wodą. Sebastian w iedzia ł, 
że mechanik m ia ł rację lecz przyznać m u słuszność by ło  ponad jego s iły .

„Droga donikąd”
(fragment opowiadania)

...Dziób s ta tku  to się wznosi, to  opada na m a rtw icy  nadciągającej od Azorów.

Bezchmurne niebo, z n ieruchom o podwieszonym  roga lik ie m  zimnego księży­
ca, ciem nie je od wschodu na skutek pełznącej po n im  nocy i  p ow o li s tro i się 
w  pow łóczystą szatę u tkaną z bladych jeszcze gwiazd. L e k k i w ia tr, poprzez 
szerokie pasmo wody, przynosi z daleka de likatne, pachnące tchnienie nagrza­
n e j ziem i, o tu la  n im  statek i  zn ika  rozm yw ając się w  przestrzeni n iczym  k i l - 
water.

W sparty  o re lin g  pom ostu nam iarowego mężczyzna, chłonąc pełną piersią  
odżywcze pow ietrze, cieszy się z tego, że wreszcie portowe trud y , a także 
ciasne przejścia pozostały za ru fą  s ta tku  i przez najbliższe d n i nie będą go 
prześladowały.

D opiero teraz czuje ja k  spełza z niego, n iczym  skóra z węża, lądowa pow łoka  
spleciona z różnego rodza ju  spraw  i  spraweczek, k ło p o tó w . i  uniesień, a w y ­
rasta nowa, m orska ściśle przylegająca do c ia ła  w  k tó re j tak  dobrze się czuje, 
że naw et je j  n ie  dostrzega.

— D obry  wieczór, kap itan ie  —  słyszy obok siebie dobrze znany glos, k tó ry  
na ty m  s ta tku  p łynącym  po o tw a rtych  wodach oceanu, m ógłby usłyszeć ty lko  
we śnie.

P o w o li odw raca głowę w  stronę skąd dochodzi i  stw ierdza, że to nie jest 
w y tw ó r fa n ta z ji,  bo obok stoi p raw dz iw a  kobieta, a je j oczy są ty m i sam ym i 
oczyma...

—  M onika? — py ta  raczej d la  w yg ran ia  na czasie niż w  celu potw ierdzenia  
rzeczywistości.

— Tak, ta  sama —  odpowiada M onika uśm iechając się m ilo.
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Prywatne kwatery -  stabilizacja?
M N IE J  jakoś w  ro k u  bieżą­

cym  a la rm is tycznych  wieści, 
ie  w łaścic ie le kw a te r łu p ią  tu ­
rys to m  skórę. Różne mogą być 
tego p rzyczyny. Np. trw a ją ca  
do przełom u m a ja  i  czerwca 
b r. niepewność zakładów  p ra ­
cy  co do wysokości zakłado­
w ych  funduszy socjalnych, k tó ­
re  można przeznaczyć na do­
finansow anie  w ypoczynku. Stan 
ten  u regu low a ła  decyzja rządu 
zezwalająca zwiększenie fu n ­
duszy o 2 300 z ł na  każde skie­
row an ie  na wczasy, ko lonie 
bądź obóz. A lbo  wzmożone 
kpn tro le . i  te norm alne zgod­
ne z przepisam i oraz perspek­
ty w a  w ysokich  ka r. Porządko-

TJDAŁY SIĘ  tegoroczne t ra ­
kcie je . Pogoda na m edal —  n ie  
m a więc powodów do narze­
kań ...

C A F  — I .  R adkiew icz

w an ie  przepisów  i  obowiązek 
ka tego ryzac ji k w a te r — czego 
G K K F iT  przestrzega — także 
uczyn iło  sw oje. W sum ie m oż­
na w ięc w n ioskow ać, że hor­
renda lne ceny na k o m ó rk i do 
w yn a jęc ia  w  garażu lu b  na 
s trychu , z ja w isko  swego czasu 
często opisywane, zaczynają na 
leżeć do przeszłości. K to  uw aż­
nie czy ta ł m a te ria ły  p o ko n tro l­
ne z różnych m ie jscowości tu ­
rystycznych  w  ro ku  bieżącym, 
ten m ógł przekonać się, że 
zdarzały się różne uchybienia, 
natom iast p rzypadków  skanda­
licznego zaw yżania cen w  p ry ­
w a tnych  kw a te rach  by ło  n ie ­
w ie le .

Dane wskazują, że w  tychże 
kw aterach, udostępn ianych po­
nad m ilio n o w i tu rys tó w  i wcza­
sowiczów, p rzyby ło  ogółem po­
nad 10 tys. m iejsc noclegowych 
Jest to z jaw isko  Po raz p ie rw ­
szy zaobserwowane na przestrze 
n i ostatn ich paru  la t.

CO szóste m le isce  noc legow e, 
służące tu ry s to m  l  w czasow iczom , 
o fe ro w a n e  test ©rzez o rv w a tn v c h  
w ła ś c ic ie li — w  s u m ie  w ie c  1est 
to  16 p ro c e n t c a łe j ba<zv. W  1977 
ro k u  o ro c e n tó w  tv c h  b v ło  le d n a k  
aż 33! C zv  je s t szansa na p o n o w ­
ne. znaczne zw iększen ie  ©ozvc1i 
se k to ra  n leusoo łeczn ione go na r y n ­
k u  us łu g  n o c legow ych?  Bo na 
p rz y k ła d  lic zb a  m le ls c  w  sekto rze  
u s p o łe czn io n ym  1est za ledw ie  o 
©are D rocen t m n ie lsza . n iż  w  1979 
ro k u .

N ie  is tn le ia c y  1uż G łó w n y  K o ­
m ite t  T u rv s tv k i z a in ic jo w a ł a n a li­
zy. k tó re  te ra z  b a rd zo  sie o rz v d a - 
dza. W y n ik a  z n ic h  m ie d z y  in n y ­
m i. że w y k o rz y s ta n ie  k w a te r  t>rv- 
w a tn v c h  1est o k i lk a  p ro c e n t m n ie j 
sze. n iż  © okol h o te lo w y c h  lu b  w  
dom ach  w v o o c z v n k o w v c h  N ie  sta 
n o w ia  w iec k o n k u re n c ji,  a le  p rze ­
de w szys tk im  u zu o e łn ie n le  — to  
cenne, bo ba rdzo  e lastyczne  i  n ie  
p rzynoszące s tra t w  p rz y p a d k u  bra  
k u  cośc i — d la  o b ie k tó w  gospo­
d a rk i uspo łeczn ione j.

W ie c e l — zn ies ien ie  m onopo lu  
te re n o w y c h  p rze d s ię b io rs tw  tu r y ­
s tyczn ych  na w y n a ie m  k w a te r  p r y ­
w a tn y c h  n ie  s ta ło  s ie  k a ta s tro fa  
a n i d la  1ednvch a n i d la  d ru g ich , 
a p rzede w s z y s tk im  d la  tu ry s tó w . 
Z w ię ksza ła  sie d o ch o d y  przeds ię ­

b io rs tw  za p o ś re d n ic tw o  (o 25 p ro c . 
w  iS3S r .  w  p o ró w n a n iu  do  po ­
p rze d n ie g o !. A  s ie d m io k ro tn ie  w  
m in io n y c h  trze ch  ła ta c h  zw ię kszy­
ła  sie liczb a  m ie js c  n o c legow ych  
w  vna  jm o w a  n  v c h  ©rzez kw a  te roda w  
ców  bezpośredn io  na po d s ta w ie  u -  
zvskane1 lic e n c ji.

M O Ż N A  więc ju ż  zacząć m ó- 
m ić  o tendencjach pom yślnych 
d la tu rys tów . S tandard i  ja  
kość usług często je dnak po­
zostaw ia ją nada l w ie le  do ży­
czenia. ale nie w ięcej n iż  w  
sektorze uspo łecznionym . Po­
p raw ia ją c  co trzeba, przycho­
dzi organ iza torom  tu ry s ty k i 
w róc ić  do pop ieran ia  w yn a jm u  
tu rys tom  p ryw a tn ych  kw a te r 
jeże li usług i będą na odpo­
w iedn im  poziom ie. P rzygotow u­
je  się ju ż  uproszczenia w  w y ­
daw aniu zezwoleń i  pewne u l 
gi, k tó re  sk ło n iłyb y  w aha ją ­
cych się do w yn a jm u  kw a te r 
zwłaszcza wówczas, gdy są na j 
ba rdz ie j potrzebne — czy li w 
sezonie.

Jerzy Ł O K IM

Sposób na wypoczynek

Przeżyć coś wspaniałego!
(Rozmowa z aktorką Haliną Kossobudzką)

—  W YSPAĆ SIĘ, opalić, do­
brze pojeść. O to d la  w ie lu  
idea ł w ypoczynku.

— N ie  odpow iada m i abso­
lu tn ie ! W yśpię się w  grobie. 
O palanie i  ob jadanie się są 
szkod liw e d la  zd row ia  i  u ro ­
dy. Pom yślm y raczej o schud­
nięciu.

W ypoczynek je s t po to. aby 
coś wspania łego przeżyć! D la  
m nie  ta k im  przeżyciem  jest ob­
cow anie z  przyrodą. Ze szla­
che tnym i lu dźm i. Również — 
pokonyw anie  lęku.

—  Już zgaduję. Pani Idea­
łem  je s t w ypoczynek w  gó­
rach.

Test na plażę

Wybierz swój kolor
WŁAŚCIWIE nie ma ludzi, którzy ceniliby jednakowo wszyst­

kie kolory. Jeden lubi żółty, drugi brązowy, u innego dominuje 
niebieski? Wyróżnianie określonej barwy nie ogranicza się tylko 
do ubioru. Dobieramy do naszych kolorystycznych upodobań ko­
lor ścian w mieszkaniu, wystrój wnętrza, drobiazgi codziennego 
użytku, a nawet próbujemy wymuszać kolorystykę strojów partne­
ra na miłą dla naszego oka.

Dlaczego tak się dzieje? Prawdopodobnie dlatego, że ist­
nieje pewna zbieżność między kolorem a charakterem człowieka 
Zależność ta pozwala szybko rozszyfrować usposobienie pozna­
wanych ludzi, choć siłą rzeczy —  nie może autorytatywnie 
świadczyć o całej ich psychice.

A zatem jaki kolor lubisz?
Niebieski. To kolor idealistów, wiernych w przyjaźni i miłości, 

nieustannie sprawdzających siebie.
Zielony. Stroje takie noszą ludzie opanowani i spokojni, do­

matorzy ceniący dom i rodzinę.
Biały* Pomijając obecną modę, noszą go na ogół ludzie 

schludni i pedantyczni, ale mający opinię chimerycznych.
Czarny. Niegdyś kolor bohemy. Lubią go najbardziej ekscen- 

trycy, ale i zmęczeni życiem, pesymistycznie oceniający swoje 
możliwości.

Pomarańczowy. Kto lubi ten kolor zwykle ma opinię pogo­
dnego, dowcipnego I ruchliwego kompana. Mało kto wie, że 
kocha on władzę.

Żółty. Kolor uspokajający dla znerwicowanych. W  ubiorze 
świadczy o wyniosłości, dystansie do otoczenia, nawet zazdrości.

Czerwony. Kochają się w nim energiczni, pełni życia, niekiedy 
nawet despotyczni. W  miłości namiętni, w działaniu —  z łatwo­
ścią pokonujący przeciwności życia, posuwają się nawet do bru­
talności.

Szary. Cenią go ludzie opanowani, a przy tym życzliwi innym 
I wyrozumiali. Zwykle wybierani na powierników, gdyż takt ł deli­
katność są u nich cechami wrodzonymi.

— Tak. pon iew aż ty lk o  w  
górach ży je  sie n iezw yk le  in ­
tensywnie. Po k rańcow ym  
zmęczeniu w iem  dopiero, ja k  
sm aku je  w ytchn ien ie . Osiągnie­
cie szczytu zachęca, aby iść 
znowu nową, nieznaną drogą. 
W iem  też. że n igdzie ta k  cu­
dow nie  n ie wschodzi słońce, 
ja k  na  M ięguszow ieckich  szczy­
tach. A  księżyc na Żabim . 
Trzeba wejść o 10 wieczorem  
na „ceprostradę”  w iodącą na 
Szpiglasową przełęcz, zatrzy­
m ać się pon iże j w e jśc ia  do Do­
lin y  za M nichem . Znad m asy­
w u  Żabiego w y ła n ia  się srebr­
na kula...

—  L u b i pan i samotność?
—  Nigdzie, poza góram i, nie 

je s t s ię  ba rdz ie j m iedzy ludź­
m i! N igdzie nie czuje sie tak 
s ilnych  z n im i w ięz i! Tam  do­
p ie ro  można w  pe łn i zrozu­
m ieć, ja k  jesteśm y od siebie 
zależni. Jak  potrzebu jem y opar­
c ia w  d rug im  człow ieku. Do­
w ia d u je m y się też. że n ie  ma 
w o lnośc i ..po po lsku” , c zy li bez 
żadnych ograniczeń. Uczym y się 
w spółdzia łania, współpracy, 
p e rfekc ji, od k tó re j n iekiedy 
zależy nasze życie.

— I  M O Ż E M Y  na s ieb ie  liczyć?
— Z  re g u ły  — ta k . P o tra f im y  m y  

śleć o In n y c h , pom agać słabszym , 
re zyg n o w a ć  ze s w o je j w yg o d y , o 
co  „n a  n iz in a c h ”  ta k  tru d n o . Ba.

pośw ięcać się, a b y  ra to w a ć  In n y c h . 
T a try ,  to  n ie  t y lk o  re z e rw a t p rz y ­
ro d y . T a kże  lu d z k ie j doskona łoś­
c i!

— Coś z tego re z e rw a tu  chyba 
je d n a k  p rz e n ik a  na  n iz in y ?

— Z  pew nością , p ią te g o  ta k  cenię 
lu d z i ro z m iło w a n y c h  w  gó ra ch . N ie  
s te ty . m asow e w y c ie c z k i n ie  k s z ta ł 
tu ją  tego  ty p u  osobow ości. N ie  
k s z ta łtu ją  szacunku  d la  gó r, d la  
p rz y ro d y , k tó ra  w ym a g a  k o n ta k tu  
i n t y m n e g o .

W yc ie czka  n a jc h ę tn ie j p o d je ch a ­
ła b y  a u to k a re m  na W łos ien icę , a b y  
ju ż  ta m  — n ie  fa ty g u ją c  s ię  p rz e j­
śc iem  1500 m , b y  zobaczyć M o r­
sk ie  O k o  — rozpocząć b ies iadę  za­
k ra p ia n ą  a lk o h o le m . I — z je ch a ć  w  
dó ł.

Ju ż  n ie  m ó w ię  o  ty m , że g ó ry  
w ym a g a ją  p e łn e j sp ra w n o śc i f iz y ­
czne j. P rz y g o to w a n ia , tre n in g u  
p rze d  p rz y ja z d e m . A  w  ogó le  n ie  
znoszę bezm yślnośc i.

— P a n i syn  z g in ą ł w T a tra c h  
p o rw a n y  p rzez  la w in ę . C zy n ie  zra 
z lło  to  p a n i do  gór?

— K o ch a m  je  i  p o d z iw ia m  
N ie g o  i  za s ieb ie . K ie d y  je s te m  w  
T a tra c h  m a m  G o  tu ż , b lis k o .

— W  gó ra ch , o p rócz  szczy tów  1 
n a tu ry ,  są d o lin y  1 s ta ra  c y w iliz a ­
c ja . C zy o ne  p a n ią  in te re su ją ?

— P a s jo n u ją  w ręcz? K a ż d y  w y ­
jazd , n ie z a le żn ie  od re g io n u , w y ­
k o rz y s tu ję  na p o znan ie  lu d z i,  za­
b y tk ó w , o b ycza jó w

Jeszcze z m ężem , J a c k ie m  W o- 
szczerow iczem , o g lą d a liś m y  p iln ie  
s p e k ta k le  re g io n a ln e . W e w rz e ś n iu  
s ta ra m  się b y ć  w  Z ako p a n e m  na 
F e s tiw a lu  Z ie m  G ó rs k ic h . P rz y je ż ­
dża ją  m . in . F ra n c u z i, G re cy , H i­
szpanie, S zkoc i, W ło s i, B u łg a rz y , 
d o p ie ro  w te d y  m ożna zobaczyć, ja k  
różne  są lu d o w e  s ty le , choć  u k s z ta ł 
to w a n e  przez g ó rsk ie  k ra jo b ra z y . 
J a k  n ieog ra n iczo n a  je s t In w e n c ja  
cz ło w ie ka .

—  D z ię k u ję  za rozm ow ę.
R o zm a w ia ła : Ire n a  S C IIO I.L

OBÓZ w ę drow ny  — to pełny re laks  i  w iększa m ożliwość  
poznania zw iedzanych okolic. Na Z ie m i Sądeckie j ta k ich  obo­
zów  jest dużo. Uczestn ików  jednego z n ich  — uczniów  szcze­
c iń sk ich  szkół —  fo to repo rte r C A F  spotka ł w  Zakopanem.

CAF. —  St. M omot

Uśmiechnij się!
. TO \
• / IV M -U 'H  \
» M A  I v  V  4

' J >

R A T U N K U !!!

Bagaż się zmieści w  lóozie, 
ale co będzie z nami?

w ach1
Pan stoi na m oich pleU.
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S K O R P IO N . Z m ie n n e  
h u m o ry  i  n a s tro je , n ie ­
c ie rp liw o ś ć  i  zn iechęce­
n ie . W szys tko  to  w ska ­
zu je , że n a jw yższy  
czas p o m yś le ć  o w y p o ­

c zyn ku . N ie  le s t ta k  ź le  1ak m y ­
ś lisz ! P rz v c h v ln e  B liź n ię ta . 
s S T R Z E LE C . W  p ra c y

spo ro  ru c h ó w  pozo ro ­
w a n y c h . Z u p e łn ie  n ie ­
p o trz e b n ie , b o  s tać c ię  
na k o n k re tn e  d z ia ła n ia . 

W  sp ra w a ch  osob is tych  
z b y t często k ie ru le s z  sle ego is tycz­
n y m i r a d a m i i  m im o  w o li  w y rz a - 

k rz y w d e  b l is k ie !  osobie.

B A R A N . D uże p ow o­
dzen ie  w  sp raw ach  za 
w o d o w y c h . N ow e  in te ­
resu jące  k o n ta k ty .  W  
sp raw ach  o so b is tych  n ie  
w y k lu c z o n e  d rob n e

p rz e c iw n o śc i losu . W skazana w ię k ­
sza dba łość o z d ro w ie  l  k o n d y c je .
Z a u fa ł R a ko w i.

B Y K . T y d z ie ń  t r u d ­
n y ! Różne d z ia ła n ia  po ­
d e jm o w a n e  b y  p rze ko ­
nać p rze ło żo n ych , iż  
m ogą lic z y ć  na c ieb ie , 
n ie  p rz y n io s ą  zam ie ­

rz o n y c h  s k u tk ó w . W  sp raw ach  ser 
ca p rz y k ra  rozm ow a. K o n tro w e r ­
s y jn y  W o d n ik .

B L IŹ N IĘ T A . Z m ie ń  
ne  s y tu a c je  w  p ra cy , 
n a to m ia s t w  s fe rze  u -
czuć szczęście w y ją tk o  - - •
we. B liź n ię ta  o d k ry ją  co. w le c  s ta ra ! sie 1e u łagodzić .^ M i 
n o w ych , za ko ch a n ych  la  n iespodz ianka . P rzv1aznv  
a d o ra to ró w  i  n ie w y k lu -  n lk . 

czohe. te  sam e p o ko ch a ła  na do­
b re  l  na z łe  W a żn y  S trze lce.

Kościół głębi...
B YĆ POTRZEBNYM innym !u- łensji, bo wiediq, ie  nie potra-

dziom to wielka moralna fisi, nie umiesz — bo cię to nie
ra-dość człowieka. Niedawno obchodzi, bo ci się nie chce . 
przeczytałem wyznanie księdza Podzielam całkowicie opinię 
M.M. „Nie narzekaj, ie  potrze- księdza M.M. Nie tylko mieści
bujq twojej pracy... Najgorzej się ona w nauce Kościoła o Bo­
gdy nic od ciebie nie ehcq, ni- num Communae, 
gdzie na ciebie nie czekajq, nie nym, 
majq do ciebie żadnych pre-

n ik u  p rz e d z iw n y c h  o- 
ko llc z n o ś c i o d k ry je s z  w  
sobie n ow e  zdo lnośc i i  
pasje . S p o ry  ro d z in n e  
n ie  d z ia ła ją  m o b iliz u ją

W od-

R A K . W ie lk a  n iespo­
d z ia n ka  w  p ra cy . M oż­
l iw y  In te re s u ją c y  w y ­
ja zd . N ow e  k o n ta k ty  p rezv. 
zaw odow e  okażą
b a rd zo  pom ocne  w  ró ż ­

n y c h  n a p ię ty c h  sv tu a c ła c h . W  spra^ 
w a ch  serca n ie  m a podstaw  
n ie o o k o łu . Ż y c z liw y  Lew .

się czona

3 Ä

W O D N IK . T y d z ie ń  u -  
d a n y  l  b a rd z o  sym pa­
ty c z n y . W zro s t e n e rg ii 
i  p o p ra w a  n a s tro ju . O - 
ź y w io n ę  ż y c ie  to w a rz y ­
sk ie , in te re s u ją c e  tm -  

T v d z le ń  na lu z ie . N ie w y k lu -  
m iła  n ie spodz ianka . S ta w ia ł

R Y B Y . W  p ra c y  ko ­
n ieczna e n e rg ia  l  p rze ­
de w s z y s tk im  z d ro w y  
rozsądek. N ie  z ra ż a j się 
n ie u n ik n io n y m i t r u d ­
n o ś c ia m i — są one do

L E W . T y d z ie ń  sp o ko j­
ny . Z m ia n a  ę toczen ia  
w p ły n ie  k o rz y s tn ie  na w  sp ra w a ch  osob is tych
sam opoczuc ie .. Lepsze  un}ka1 s ta rć  z na lb ltższa  osoba, 
z d ro w ie  i  f in a n se , u -  Panna n i ed v  c ie  n ie  zaw iedz ie ! 
n ik a j  S ko rp io n a . LE W  (23. V I I—21.V I I I )

Panująca p laneta : Słońce 
L E W  to  zn a k  p rzyw ó d có w . Oso- 

c z e rp u ją c y , a le  n ie  po - b v  u r0 dzone pod tv m  zn a k ie m  
zb a w io n y  s a ty s fa k c ji 1 chca b V$ zawsze w  c e n tru m  zain-

P A N N A . D u ż y  ru ch  
p ra c y . T y d z ie ń  w y -

f  ......................... ... ............. _ ,
h u m o ru . W  sp raw ach  te resow an ia . Ic h  p rześw iadczen ie  o

- osobi st ych,  w y ra ź n a  po  W}as n e ł w a rto ś c i 1 n ie o m y ln o śc i (a 
p ra w a  s to su n kó w  d o m o w ych  1 za - ta k ż e  pew na  doza z a ro zu m ia ło śc i! 
u fa n ie  p a rtn e ra . Ż y c z liw y  R ak. sp ra w ia , że sa ła s i na poch lebs tw a .

.  , In d y w id u a liś c i.  u z n a ła c v  1edvnie
i -----  W A G A . W  p ra c y  t r u d  r 6w ne lm  lu b  w leksze  a u to ry te ty .

, ne  !  o d p o w ie d z ia ln e  W y c z u ła  n ie o m y ln ie  p ra w d z iw a
A ]  A  d e cyz je . Ż y c ie  to w a - w a rto ś ć  1ak ró w n ie ż  w sze lk ie  po-
w  ! •  rz y s k ie  p ro w a d zo n e  ze -zerstwo. M a ła  ro z w in ię te  poczucie

« * •  s p o ry m  o ż y w ie n ie m , in -  godnośc i l  sp ra w ie d liw o ś c i, a ta k -
te re su ją ce  sp o tka n ia . ¿e duża odw agę c y w iln a  K o b ie ty

M o ż liw y  p rz y ja z d  gości (go rszy  n iż  spod zn a k u  L w a  sa d u m n e  l  n ie - 
trzę s łe n le  z iem i). W ażna P anna. p rzys tępne .

POLONICA
W  C H IŃ S K IE J  R e p u b lice  L u d o - 

w e ł u ka za ł sie p rz e k ła d  ..S ław y t 
c h w a ły ”  Ja ros ław a  Iw a szk ie w icza , 
d o k o n a n y  przez a b s o lw e n tkę  p o lo ­
n is ty k i U n iw e rs y te tu  W arszaw sk ie ­
go Y i L i  Jun .

K S IĄ Ż K I,  p la k a ty , p o c z tó w k i 1 
in n e  w y d a w n ic tw a  zgrom adzono w  
N o w o syb irsku  na w y s ta w ie  p rz y g o ­
to w a n e ! p rzv  w sp ó łp ra c y  RSW  ,.Pra 
sa —K  s iażka—R u c h ” .

S O L IS T K A  T e a tru  W ie lk ie g o  y  
P oznan iu  — Jo la n ta  W ro żvn a  zdo­
b y ła  g łów na  nag rodę  na V  M ię ­
d z y n a ro d o w y m  K o n k u rs ie  Ś p iew a­
c zym  „B e lv e d e re ”  w  W ie d n iu : z w y ­
c ięży ła  także  w  k o n k u rs ie  im . V er- 
d iego

P R A S A  am eryka ń ska  zam ieśc iła  
poch lebne  rece n z je  sp e h ta kh  „Z b ro d  
n i ł k a rv ”  w a D o s to jew sk iego  w 
w y k o n a n iu  S ta rego  T e a tru  z K ra ­
kow a  na m ię d z y n a ro d o w y m  fe s ti­
w a lu  w  Purchase. M  in . ..N ew  Y o rk  
T im e s ”  w vsokó  ocen ia  za ró w n o  in ­
scen izac je  A n d rz e la  W a1dv. 1ak 
k re a c łe  Jerzego R a d z iw iło w icza  
Jerzego S tu h ra .

Bohaterka 
z przeboju

Nie wymuszaj pierwszeństwa jazdy!

Krzyżówka na weekend
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P O Z IO M O : 1) rę czn y  w a rs z ta t n io n y  p ta k  d ra p ie ż n y  z ro d z in y  so- 
tk a c k t, 7) masa p ły n ą c y c h  ry b .  10) k o łó w . 24) górna  część d resu , 35) 
d z ie rż y  sztanda r. 11) n ie  g rzeszy szk lana  cyg a rn ic z k a ,
_____12) p rz e rzu ce n ie  w o js k
te ry to r iu m  za ję te  p rzez n ie p rz y ja ­
c ie la . 13) w yb ie g , w y k r ę t , : np . p ra w  
n ic z y , 14) s to lic a  M a li,  17) p u n k t 
w id z e n ia , 21) p ro w iz o ry c z n y  b u d y ­
n e k  na tym cza so w e  m ieszkan ia . 
24) k o ja rz y  się z b ib l i jn y m i s ta r­
ca m i, 25) p rz y jś c ie  z pom ocą o b lę ­
żonym , 26) n a jw ię ksza  lic zb a , g ra -

36) ra a ka  
i g e n e ra ls k ie j 

„B o s k ie j korne-
k ą c ik u  
czapce, 
d i i ” .

R O Z W IĄ Z A N IA  p ro s im y  nadsy­
ła ć  pod  adresem  re d a k c ji (w y łą c z ­
n ie  na k a r ta c h  pocz to w ych ), z do­
p is k ie m  „K rz y ż ó w k a  na w eekend ' 
w  te rm in ie  10-dn iow ym . W śród  au- 

n ica , 27) schow an ie , 28) ś re d n io - to ró w  p ra w id ło w y c h  odpow iedz  
w ie c z n y  książę l ite w s k i,  29) ow oc ro z lo s u je m y  3 bo n y  po 250 z ł k rż - 
ta rn in y ,  32) p isa rz  czesk i, a u to r  dy, u fu n d o w a n e  przez P a ń s tw o w y  
„P o c ią g ó w  pod sp e c ja ln y m  nadzo  Z a k ła d  U bezpieczeń, 
re m ” . 36) przeszkoda, 39) n ie w ie lk i R ozw iązan ie  k rz y ż ó w k i z n r  143 
d e fe k t, 40) z w y c ię s tw o  nad o rze - P o z io m o : b a w id a m e k , szczęście,
c lw n ik ie m . 41) le śn y  owoó. 42) ja z - ro zs ta n ie , k ie ro w n ik ,  skaza, szatan, 
da, 43) s fo ra , 44) a k t  p ra w n y  m a - m le k o , a tu t, p rz y ja ź ń , ekspona t, F~ 
ja c y  m oc u s ta w y , w y d a w a n y  przez k u , o ra n t, k ia  pak . e to la . sie.* m ię t  
R adę P aństw a d e m okra ta . c z e la d n ik , sza tn ia rz

P io n o w o : ps ikus, scheda, tę po ta  
P IO N O W O : 2) słuszność, 3) ow cza ocena, b e rk e l, w rza sk , d ę tka  m an  

— na kożuch. 4) k a m ie ń ! w  p ie rś - da t, k ie ra t  K ossak załoga zorza 
c lo n k u . 5) ka ra  za g rzechy . 6) t r y b u t .  Neapol, m ańka , efe*ct. a .a  
u c h w y t, trz o n e k . 7) część nog i m ię  za, b ru d a s  k e tm ia , ra b a ta , nosacz. 
d zy  k o la n e m  a stopą, 8) o k res  n a j-  lam pas p ię k n o , k la tk a .  O rka n ,
in te n s y w n ie js z e g o  d o jrz e w a n ia  o w o  le ń . __  ___ ,
ców  9) k p i z o g ó ln ie  p rz y ję ty c h  N A G R O D Y  - -  b o n y  p re m io w  
w a rto ś c i . '  zasad m o ra ln y c h . : 14) P K O  po 250 z ł u fu n d o w a n e  przez 
b ra k  zm ian . 15) sa ła tka  z og ó rkó w , P Z U  w ylc -sow a ll: Józe f BrzozowsK) 
16) p io se n ka rka  Dolska 18) Jasno L ip ia n y  u l.  P o p ła w sk ie g o  3. Ire n a  
f io le to w y  k w ia t  w io se n n y ., 19) sk ło n  D rozgow ska  Szczecin, u l M ic u a - 
ność do in te n s y w n e g o  d z ia ła n ia . 20) ło w s k ie g o  49, Jadw iga  S to cks  Szcze 
k o ja rz v  sie z ' E v e rte m  1 M ic h a ł-  c ln . u l  K a rd y n a ła  W yszyń sk ie g o  8 
sk im . 21) „P a n  T w a rd o w s k i”  L u d o -  .  ,
m ira  R óżyck iego . 22) zam ieszanie, N a g ro d y  są do o d e b ran ia  
w rz a w a , 23) bazia . 30) b u d o w la  d a k c ji 3 p ię tro ,  p ok . 53 z a i 
o g rodow a , 31) z g rzę d a m i, 33) c h rp  w y m  w y s y ła m y  pocztą.

FR AN C IS  FO RD C O PPO LA 
n a kręc ił f i lm  „Peggy Sue w y ­
szła za mąż”  (P.S. go t m arried). 
k tó ry  pow sta ł pod w p ływ em  
głośnego przed la ity ro ckand ro l- 
lowego przeboju .Peggy Sue” 
B uddy’ego H o lly . P iosenka o- 
pow iadala o typow e j am ery­
kańsk ie j nastolatce tam tych  
czasów.

F ilm o w a  Peggy m a ju ż  42 
la ta , m ałżeństwo z je j ukocha­
nym  z  la t  m łodości r o z p a d a  
się. córka w ych ow u je  się z da­
leka od n ie j. Peggy jedzie _ na 
zjazd abso lwentów  sw o je j szko­
ły . gdzie ożyw ają wspomnienia. 
Zarów no nasto latkę, ja k  i do j­
rza łą już Peggy gra  K a ih leen  
T u rne r, na jpopu la rn ie jsza  chy­
ba obecnie a k to rka  am erykań­
ska.

Podwójny jubileusz
M A R IU S  L IE P A  leden  z n a js ły n  

nie1szvoh ra d z ie c k ic h  ta n c e rz y  i  
c e n io n y  c h o re o g ra f obchodz i m>- 
d w ó jn y  ju b ile u s z : 50 ro czn icę  u ro ­
d z in  1 30-lecie o ra c y  a rty s ty c z n e !. 
Z  te ł o k a z ji z ju b ila te m  rozm a­
w ia ł d z ie n n ik a rz  o o o u la rn e l dodo - 
tudn iów kd  ..W iecze rna la  M o skw a ”
— M o ja  u lu b io n a  o a r t ia  — p o w ie ­
d z ia ł M. L ie o a  -  le s t K rassus ; 
ba le tu  „S p a r ta k u s ” . W  naszym  ś ro  
d o w isku  m ó w i się często „ ro ś n ie  
dośw iadczen ie , m a le je  s k o k ” . R o lę  
Krassusa d o s ta łem  w  o k re s ie , g d y  
zdoby łem  ju ż  dośw iadczen ie  a r t y ­
s tyczne. a n ie  zacząłem  leszcze fcra 

f iz y c z n e i fo rm y . Postać ta  — 
m o im  w y k o n a n iu  — w yposażona 

zosta ła  w  różne  cechv  c h a ra k te ru  
należące do b o h a te ró w  ta ńczo ­
n y c h  przeze m n ie  ba le tów .

P rzez dw a la ta  k ie ro w a łe m  zes­
po łem  b a le to w y m  o p e ry  w  S o f ii.  
P rzyg o to w yw a łe m  ta kże  m ło d ych  
ta n ce rzy  do u d z ia łu  w  k o n k u rs a c h  
b a le to w ych  w  M o skw ie  W a rn ie . 
T o k io  ł  H e ls in k a c h ; sześcioro m o ­
ic h  w y ch o w a n kó w  zd o b y ło  n a g ro ­
d y . O sta tn io  za jm o w a łe m  sie też 
tro c h ę  p isan iem . W  R ydze u ka za ­
ła  sie m o la  ksiażlca. k tó r e j t v tu ł  
..Chce tańczyć  s to  ła t . . . ”  Jest s y m ­
b o lic z n y m  sk ró te m  m o ic h  p ra g n ie ń  
a r ty s ty c z n y c h  i  tw ó rczych .

Eksperyment
w operze

A N G IE L S K A  O pera N aro d o w a  
w v s ta p iła  z p re m ie ra  now ego d z ie ­
ła  H a rrlsona . B r itw ls t le ’a „M aska  
O rfeusza”  bedacego dość n ie z w y k ­
ły m  p rz y k ła d e m  te a tru  m u zyczn e ­
go. K o m p o z y to r t>osłużvł s le  o b f i ­
c ie  'm u z y k a  e le k tro n ic z n a , w  o rzed  
s ta w ie n iu  w y k o rz y s ta n o  m . In . — 
rz a d k i to  p rz y p a d e k  w operze  — 
k u k ie łk i.

dobru współ 
ale je-st to też jeden z 

tych mostów moralnego porozu­
mienia społecznego jednoczące 
go wszystkie nurty religijne ł nie 
religijne •stojące na gruncie sza­
cunku do człowieka, jego pra- 
cy, jego wewnętrznego rozwoju, 

Tak rzadko temat ten poja- 
ia się w homiliach kapłań­

skich. Jakby z obawy, aby wier- 
ni nie zrozumieli iż jest to nie­
mal urzędowe popędzanie ich 
do rzetelnej, wspólnej pracy. 
Zuboża to jednakowoż nie wysił­
ki władz, a samq istotę katoli­
cyzmu. Pojawia się bowiem na­
skórkowe wrażenie, ie  trud, 
konflikty sumienia, kłopoty z in­
nymi I samym sobq —  ̂ to śwŁjpł 
pozakościelny, a Kościół ł życie 
w nim to błoga sielanka. A to 
z gruntu nieprawda.

Poszperałem w swojej biblio­
tece i wygrzebałem dziś już̂  za 
pomnianą ksiqikę „Pod słońcem 
szatana” Georg e-sa Bernonosa. 
To wielka literatura. Historia 
„świętego z Lumbres” to zapis 
przerażenia człowieka przecież 
dotknętego łaskq, a zmagające- 
go się ze sobq na drodze do 
świętości.

Ksiqżka została wydana 
Polsce w 1949 roku i w przed­
mowie do niej znalazłem jakże 
aktualnie dziś brzmiące słowa:

„Ś W IĘ T Y  z L u m b re s ”  w  n iczym  
n ie  p rzy p o m in a  tv c h  p a p ie ro w y c h  
postaci z ż y w o tó w  d e w o c y jn y c h . 
k tó re  z  p ro b le m a tyczn a  ła tw o śc ią  
z ja w ia ją  się na o łta rza ch ... K o ń c o ­
we zdan ie  k s ią ż k i w  k tó ry m  boh a ­
te r  zw raca  sie do c z y te ln ik a  
„C h c ia łe ś  m ego s p o k o ju  — p rz y jd ź  
i  w eź g o l”  b rz m i p rze ra ża ją co  d la  
ty c h  w s zys tk ich , k tó rz y  sle łu d z i­
l i .  ie  sp o kó j w  B ogu  m a cechy 
k w ie ty s ty c z n e j s ie la n k i” .

I  d a ie i a u to r  p rze d m o w y  o lsze:
„W y d a je  sie b o w ie m , że trzeba  

w y tę p ić  doszczętn ie  rozpoW szechnio 
na w  k a to lic k ic h  spo łeczeństw ach 
o p in ie  o  ła tw o ś c i życ ia  w  K o śc ie ­
le . P ły tk i  i  z a b ó jczy  to  pog lą d , w e ­
d łu g  k tó re g o  życ ie  po toczne je s t 
pe łne  tru d u  i  k o n f l ik tó w ,  a do 
K o śc io ła  id z ie  sie p o  u k o je n ie  .

Ekspozycja jakiej jeszcze nie było...

u

Foto Zb. Jodko ioski
nych — stąd o fe rty  nap ływ a ją  
ce z ko le jnych  m iast eu rope j­
skich. Dotychczas ekspozycję tę 
obe jrza ło  ponad' 350 tysięcy 
osób!

EK SPO ZY C JA „F o togra fia  
a k tu ”  jest rzeczywiście wydarzę 
nicm. Tak orzek li znawcy 
sz tuk i fo tog ra ficzne j. Zrodzona 
z in ic ja ty w y  i w edług pom ysłu 
w yb itnego m onachijskiego fo­
tog ra fika  M ichae la Koehlera 
dyrek to ra  M uzeum  M iejskiego 
w  M onachium  C hristopha Sto 
elzla, jest zarazem św ietnym

Kock przec iw ko  
apartheidowi

PO U B IE G ŁO R O C Z N Y M  sukcesie koncertów , z k tó rych  do 
chód przeznaczono na pomoc d la  g łodu jących w  A fryce, coraz 
częściej zaczęto m ów ić o muzyce rockow e j jako  środku w y w ie ­
ra n ia  nacisku politycznego. Sprawą, k tó ra  w yda je  się n a js il­
n ie j in teg row ać m uzyków  po obu stronach A tla n tyku , jest w a l­
ka  z systemem aparthe idu w  Republice P o łudn iow ej A fry k i

JESZCZE w  ub ieg łym  roku pow o ła li _ natom iast do życia 
grupa czołowych w ykonaw ców  ruch  A rtis ts  Against Aparthe id  
am erykańskich  nagrała p ły tę  (A A A ) c z y li „A rty ś c i przeciw  
„M ias to  słońca”  (Sun C ity ), z apa rthe idow i” , 
k tó re j dochód przeznaczono d la  WSr4d zatoiycleli hyty ,ak!t. 
o rgan izac ji czarnej Większości, postac ie  es tra d y  ja k  Bob G e ldo f 
walczącej z ras is tow skim  re - B i l ly _ B r a g g  M idge  U re  o ra z  _zespo
żimem Ich brytyjscy koledzy &  The Poäues- Serltti roi z im e m . u.u 3 Aswa-d. a ta kże  g ru p y  muzyków

Powodzenie w/stawy
„Akt fotograficzny
T RW A M O D A  na tem at Ko w  t y tu ł®  jakże licznych eks-

biecy w  fo to g ra fii. Odno- pozyc ji O rganizowanych n ieu - przeglądem  najce ln ie jszych

s i się to zwłaszcza do stannie w  różnych m iastach aktów  fo togra ficznych w sensie 
ak tu  fotograficznego, którego Europy i USA. D a  n a jc ie ka w - a rtystycznym , ja k  i swoistą kro  
przyk ładem  może być dobrze szych zalicza się ekspozycję pt. n iką  h is to r ii tego gatunku, po­
znana cyk liczna  w ystaw a w  „Fotogralia ak tu ”  osta tn io  pre- zwala jąc pub liczności prześle- 
K ra ko w ie  W enus” . Mnożą się zentowaśa w H am burgu. dzić dzieje fotograficznego aktu
w  różnych "k ra ja c h  ekspozycje Wystalra ta bez p rze rw y wę- od jego początków, poczynając 
fo tograficzne poświęcone u ro - d ru je . Pi M onachium  b y ła  po- od sławnych dagerotypów. aż po 
dzie kobiecej po tw ierdza jąc n ie kazyw aJi w  W iedniu, we fo tog ra fię  naszych dni. Jednym  
przerw anie ko n iu n k tu rę  na te- Frankfu ttie  nad Menem, w  słowem: JoO-Ietma h is to r ia  aktu 
go rodza lu  sztukę A k t”  „K o - Dortmundzie, by  wreszcie do- fotograficznego, czy li fo to g ra fii 
b ie ta Ewa”  — to ”  najczęściej trzeć d<| Hamburga, skąd po- oddającej hołd p ięknu kobiecc- 
pow tarzające się słowa zaw arte w ędru je!dalej. Jest w ie lu  chęt go cia ła!_______________________

W  ŚWIETLE tych słów w jak­
że wielu kazaniach, homiliach, 
czy naukach zwłaszcza młodych 
niedoświadczonych kapłanów i 
zakonnic, w ich świętym zapale, 
est popełniamy ten moralny 
>łqd. Wyrządza się tym obra­

zem — tam poza Kościołem 
czyha na ciebie straszne życie, 

tu nie będziesz przeżywał 
konfliktów — podwójną szkodę. 
Raz ukazuje się prostacki obraz 
Kościoła jedynie odpustowego, 
dwa — tworzy się wokół wstę­
pujących w Kościół fałszywy mit. 
który przy pierwszym konflikcie 
albo załamuje ludzi, albo two­
rzy z nich cyników. To bardzo 
zdradliwa chrystianizacja. Myślę 
również, że ten obraz Kościoła, 
jako sielanki, jest powodem nie­
których, moim zdaniem, proble­
matycznych, oby nie koniunktu­
ralnych, nawróceń...

Antoni JARMUSZYŃSKI

1 4 0  i m p r e z
w S a l z b u r g u

P O N A D  140 różnego ro d z a lu  im - 
o rez  z n a ld u ie  sie w  k a le n d a rz u  roz 
Doczetego w  S a lzb u rg u  dorocznego 
m ię d zyna rodow ego  fe s tiw a lu . ' k tó ry  
w  o rz v s z lv m  ro k u  obch o d z ić  bę­
dzie  70-lecie is tn ie n ia  Jest w śród  
n ic h  o k  30 s p e k ta k li o o e ro w vch  
zwłaszcza In sce n iza c ji d z ie ł M o za r­
ta. oo n a d to  k o n c e r ty  sym fo n iczn e  
i  ka m e ra ln e , w ie c z o ry  p ieśn i. Jako  
fe s tiw a lo w e  w yd a rze n ie  o cze k iw a ­
na 1est św ia tow a  o ra o re m ie ra  no ­
w e ! o o e rv  K rz y s z to fa  P e n d e re c k ie ­
go „C za rna  m aska ” .

W śród  u c z e s tn ik ó w  fe s tiw a lu  zn a j 
d u ła  sle ta k ie  zespoły 1ak f i lh a r ­
m o n ie  b e r liń s k a  i  w iedeńska , l ip ­
sk i G ew andhaus, d v rv g e n c i ł  w i r ­
tu o z i. la k  H e rb e r t  vo n  K ara łam  
Y e h u d i M e n u h in  C la u d io  A rra u . 
M a u riz z io  P o łltn ł.  K ry s t ia n  Z im e r-  
m an. a w  g ro n ie  śp ie w a kó w  — Z dz i 
s ława D o na t, C h r is ta  L u d w ig . M a r- 
v l ln  H o rn  D ie tr ic h  F isch e r-D ie s ­
ka u  ! in n i

W  3 0  ro czn icę  śm ierc i B e rto lta  B re c h ta

Człowiek człowiekowi

u ch odźców  z R P A

NO W A organizacja będzie pro 
pagować swoje cele przez se­
r ie  koncertów , a ponadto za­
m ierza koordynować bo jko t 
k u ltu ra ln y  RPA. Podczas inau­
guracyjnego spotkania grupy 
A A A  przedstawiono m uzykom  
p ro je k t kon trak tu , ja k i pow inn i 
zawrzeć ze swoim i w y tw ó rn ia m i 
p ły to w ym i. S tanow iłby on, że 
p ły ty  tych wykonawców nie mo 
g łyby  być sprzedawane w RPA

N A  sp o tka n ie  n ie  m ó g ł p rz y b y ć  
c z ło w ie k , k tó r y  Jako p ie rw szy  1uż 
31 la t  te m u  rz u c ił has ło  k u ltu ra ln e  
go b o jk o tu  ra s is to w sk ich  w ła d z  — 
T re v o r  H ud d le s to n . U c z y n ił to  w 
a r ty k u le  o p u b lik o w a n y m  w  pras ie  
b r y ty js k ie j,  choć  p rz e b y w a ł w te d y  
jeszcze w R P A . gdzie u c h o d z ił za 
n a jb a rd z ie j n iew yg o d n e g o  d la  
w ła d z ., księdza  Dziś ju ż  b isku p  
m ie szka ją cy  w  A n g lii H u d d ie s to n  ) 
uzn a n ie m  p o w ita ł in ic ja ty w ę  ś ro d o ­
w iska  ro cko w e g o .

M ożna s ie  b y ło  tego  spodziew ać 
gdyż  b is k u p  H u d d le s to n  zna się na 
m uzyce . W  p oczą tkach  la t  p ięćdz ie  
s ią ty c h  na p rzedm ieśc iach  Johan - 
nesburga  s p o ry m  rozg łosem  c ieszy ł 
się... H u d d le s to n  Jazz B and . Z b ież­
ność n a zw isk , oczyw iśc ie , n ie  Jest 
p rzyp a d ko w a ...

73-LE T N I T revor Huddleston 
nie tra c i w ia ry  w  zwycięstwo 
sp raw y czarnych m ieszkańców 
po łudn ia  A fry k i.  „Chcę zoba­
czyć śm ierć apartheidu przed 
swoją w łasną”  — m awia.

PR ZE ZN A C ZE N IE M  ojczyznę” napisze: „N ie  uw a- zwolenia od dotychczasowej mo też w łasny tea tr „B e r lin e r En-
człow ieka" Jest człow iek, żarn tego za słuszne. Rozstanie ralności, staje się m arksistą . A  semble” . P row adzi tea tr i  uczesi
Jednostka nie może sama z  życiem jest zawsze ciężkie, za z przem yśleń rodz i się „O pera  niczy ak tyw n ie  w  życiu po litycz
nadać sensu swojem u ży- rów no w łóżku, ja k  i  na polu za trzy  grosze” satyra  na spo nym  dem okratycznych Niemiec.

zwyczaje.
W  S T Y C Z N IU  1942 ro k u  B re ch t 

pisze w ie rsz  do n ie m ie c k ic h  ż o łn ie ­
rzy  na w schodzie  W ysy ła  go do 
M o skw y . P ra g n ie , a b y  l is t  b y ł cz y ­
ta n y  przez g ło ś n ik i tu ż  przed  l i ­
n ia m i n ie m ie c k ic h  o kopów . Ma prze 
ko n a ć  o bezce low ości o f ia r ,  uśw ia - 

w o jn a

łeczeństwo burżuazyjne i jego O pow iada się w  liśc ie  o tw a rtym  
do n iem ieck ich  a rtys tów  i pisa­
rzy za przeciw staw ien iem  się 
niebezpieczeństwu w o jn y  i re - 
m ilita ry z a c ji N iem iec Zachod­
nich. L is t kończy słow am i. „K a r  
tag ina prow adziła  trzy  w o jny . 
B y ła  jeszcze potężna po p ie rw ­
szej. Zam ieszkana po drug ie j. 

G DY nadchodzi zwycięstwo. N ie można już by ło  je j  znaleźć 
i nowo p 0 trzec ie j” .

nad „Ż yc iem  w  1952 roku przyjeżdża po
tü n C T liT 'k rz y w d ¿ e "¡p o Íé é ¿ e j n a 'í ro it "  -  napisze po la tach. G alileusza”  uczestniczy w  p ró - ra2 p ierw szy do W arszawy. Spo 
W  teeo b io g ra fii o db ija ją  s 4  ROK 1926 przynosi p raprem ie bach now o jo rsk ie j w e rs]. ..Stra tyka  sią z K ruczkow sk im
w szystkie d ra m a ty c z n e  k o ^ je lo  rę  komedii „C z łow iek  ja k  czlb- chu i nędzy Trzec ie j Rzeszy”  S ch ille re ----------
r a T  w y b o r y  niem ieckiego to te - w ie k ” , ale m yś lam i B recht jest Wreszcie decyduje sie na po- p rzy jazdu  „B e rlm e r Ensemble 
I to m ta  w iażaceS) sw ój los z ju ż  gdże indzie j. Po prem ierze w ró t do Europy. 11 stjm znia do po lsk i. W izy ta  tea tru  Brech-
ligenta . wiążąc g ] napisze T kw ię  po uszy w  „K a  1949 ro ku  odbywa się w B e rh - ta  staje się jednym  z przełomo

OT l in  fi B O K U  iako  ośiemna- p íta le ” . 'Muszę to  w  końcu po- n ie  uroczysta p rem iera  „M a tk i w ych m om entów w  h is to r ii po-
sto le tn i m łodzieniec na tem at znać” . Z anarchisty, kw e stionu - Courage i je j dzieci’ na scenie wojennego polskiego teatru,
s to ie tm  m ioaziem ec, . _ laceeo tens w sze lk ie j w ładzy i  „Deutches Theater”  z Heleną to  sie rpn ia bierze po raz
r ' i l z c z y ta ie  j S t  ’ u m ie ra ć  za dom fglącego sie ca łkow ic ie  w v  W eigel w g łów ne j ro li.  Zak łada ostatn i udz ia ł w  próbie „Ż yc ia  i unie i noMonoTo’' 14. «»m m a 1956

f  —

ciu, odna jdu je  w ięc swoje b itw y , wczegolnic zaś i  z pew- 
oblicze jedyn ie  wówczas, nością aia m łodych łu d z i w  
gdy jest kom uś potrzebna”  kwiecie w ieku” .
— p isa ł o b rechtow skim  ro  W  1918 roku zostaje pow oła- 
zum ien iu św ia ta  k ry ty k  ny do wojska. S łuży w  lazare- 
W a lte r W eideli. c ie  w  Augsburgu. „G dyb y m l

lekarz tozkazal „a m p u tu jc ie  no- ____
DT A B rechta Jednego z n a j-  gę Brecht”  — odpow iedzia łbym : domić współrodakom. 

w y W t n ie ^ i h  -h id r i^ te a tru  na- „T a k  jest, Wasza ekscelencjo”  Jest Już przegrana.

od ’ wal ka56p r z e c i wk o  U ° 3 o w a n o T ' l a t o ^ ? u S  w  Brechcie odżywa 
m ilita ryzm o w i. p rz e c in k o , k o l-  ab y^w g a ć  i c h ja k  na jprędzej .. .

e rs ji „S tra  ___  .... .......
^ z y s tk ie  dram atyczne ko le je  lo  rę_ komedii „Czto^Tek^Jak czlo- chu i nędzy Trzec ie j Rzeszy" Sch illerem , r o z m a w ia j»  tem at

Lektury do ł ó ż k a
-------------------------------------------- j,---------------

Z amorkiem herbie
etc.), traktujących o tak zwa- wędziô c. obrońca uciśnionej 
nych sprawach intymnych. Na- przez ikhnikę przyrody, felieto- czy nam Jakiego 

' * * - J  nista, flawca barwy ł broni tym
swoich wleł-

T  A KSIĄŻECZKA stanowi ma- 
■ łe, ale dość istotne ©g 1- 

wo na naszym rynku bardz-o po

da! przecież, niezależnie od 
pionierskich prac pani Wisłoc­
kiej czy pana Lwa Starowicza 
(wspomaganych ochoczo przez 
niektórych literatów), książka 
traktująca o seksie, erotyce, 
pornografii, etc. starowi pew­
ne wydarzenie I znika błyska­
wicznie z księgarskich półek. 
Podobnie było z „Pasjansem 
erotycznym”, ułożonym dla na­
szej uciechy przez samego mi­
strza Szymona KOBYLIŃSKIE- upraw'« 
GO. Znany artysta plastyk, po- sposotj

bicie!!
temat
wiedz#

Nie
„Pasji

razem Naskoczył
ową rozprawką na 

-  jak by to kiedyś po- 
io —  chuci.
iędę definiował owego 
pa” —  tytuł definiuje 

go nalepie! — natomiast po­
wiem trlko tyle: Kobyliński ze­
brał 1 umówił na tych 220 stro- 
niczkac|i .właściwie wszystko co 
dotyczył tzw. sztuki miłości, 

lej zresztą na różne 
I nie jest to bynaj-wo na naszym rynicu D a ra z -o  po- u w .  z n a n y  a . iy h io  p iu a iy * . ,  - •—  >- r -  — • • ■

szukiwanych dzieł opracowań, pularyzator sztuki, wyborny ga- mniej żaden podręcznik, czy wydawnictwa „

coś w tym guście. To opowieść 
snuta przez tolerancyjnego eru 
dytę, mająca liczne odniesie 
nia historyczne (rzecz Jest sta 
ra jak świat!), ale zawsze po 
wracająca do naszych czasów 
do tęgo „jak to się dzisiaj ro 
bi”. Kobyliński 1 w tej materii 
Jest „oblatany" równie dokład­
nie, co wówczos kiedy tłuma 

to rodzaju 
włócrnia godzi w pierś krzyża- 
ka na obrazie mistrza Matę] 
ki. Po prostu —  fachowiec, 
przy tym dobry mąż i wzór o 
wy ojciec. „Pasjans" mu wy­
szedł.

Marek DONAT
PS. Prawdziwie p o d n i e c a ­

j ą c ą  Informację znalazłem 
poza zasadniczym tekstem. 
Książka ukazała się w nakła­
dzie 100 tys, egzemplarzy i kosz 
tuje 270 zł. Zadanie^ oblicz 
wpływy brutto szczeciński eg >

(m d )^

G alileusza” . 14 s ie rpn ia 1956 
ro ku  um ie ra  na zaw ał serca. Na 
pesym istyczne py tan ia  D iiren- 
m atta, czy św ia t współczesny 
można jeszcze przedstaw ić 
teatrze, odpow iedzia ł ja k  m ar­
ksista: „M ożna, je ś li się go p o j­
m ie ja ko  dający sie zm ieniać” .

Joanna B O C ZKO W S KA

P la n y  A k i r o
Kurosawy

Z B L IŻ A J Ą C Y  się do osiem­
dz ies ią tk i A k iro  Kurosaw a koń­
czy obecnie pracę nad doku­
m enta lnym  film em  o japoń­
sk im  teatrze narodow ym  
jednocześnie o r zygoto w u j ąc' się 
do nakręcen ia f ilm u  fa b u la r­
nego. k tórego tematem będizie 
dżuma w  Europie X V II  w ieku. 
Pomysł tego f ilm u  pow sta ł 
pod w p ływ e m  le k tu ry  pewnej 
k ró tk ie j noweli, k tó ra  w y w a r­
ła  na reżyserze ogromne _ w ra ­
żenie jednak autora  ̂ je j nie 
chce u jaw n ić , ponieważ (jaik to 
się ju ż  zdarzyło) „m o g lib y  mu 
ukraść idee” .

•— A b y  nakręcić f ilm  — mó­
w i K urosaw a — trzeba dużo 
pieniędzy, papier i  o łówek, czy­
l i  scenariusz. Ale n a jw a żn ie j­
sze — to dużo czytać, pozna­
wać zarówno lite ra tu rę  klasycz­
ną, ja k  i współczesną. Na 
p rzyk ła d  „W o jnę i pokó j”  T o ł­
s to ja  ezytałem  trzydzieści razy 
zawsze znajdując w  te j książ­
ce coś nowego.

Wiedeńska secesja
S Z T U K A  W IE D E Ń S K A  m a dob rą  ra z  po  raz o rgan izow ane  w

o s ta tn io  passę O dnosi się to , k ra ja c h  w y s ta w y . eS yc je  l ic z n y c h

o | n 
j \  I  s< 

| c

d o  s z tu k i se ce sy jn e j, t e j  z p rze ło m u  
w ie k u , k ie d y  to  W ie d e ń  b y ł cen­
t r u m  p ro m ie n iu ją c y m  na ca łą  E u­
ropę , w yzn a cza ją c  k ie r u n k i  w  sztu ­
ce, -w yznacza jąc  w zorce , tw o rz ą c  o- 
k re ś lo n e  m o d y. I  to  na w ie lo ra k im  
p o lm  w  m a la rs tw ie  \  g ra fic e  tego  
czasu w  a rc h ite k tu rz e  rzeźb ie , sz tu ­
ce  e d y to rs k ie j,  a ta k ż e  — zdan iem  
w ie lu  (g łó w n ie !)  — w e  w z o rn ic tw ie , 
a w ię c  w  k s z ta łc ie  m e b li,  w y g lą d z ie  

p rz e d m io tó w  s łużących  c z ło w ie k o w i, 
s k ła d a ją c y c h  się na Jego otocze­
n ie ... P o tw ie rd z e n ie m  te g o  z a ln te re - i , » « ™ -  u '■  c i i  vt<Srp! od so w an ia  sz tu ką  w iedeńska  ta m te g o  u ro k i w ie d e ń s k ie j secesji k tó r e j  od 
czasu, t e j  sw o is te j n o s ta la g il za este b ic ie  z n a jd u je  się n a d a l 1 gdzie  
iy k ą  o k re su  seces ji, są ró żn o ro d n e , in d z ie j.

ks ią że k  1 a lb u m ó w  na te n  te rpa t, 
o rg a n iz o w a n ie  k o n fe re n c ji,  sym po­
z jó w  n a u k o w y c h

J a k  d o tą d  n a jw ażn ie jsze , uznane 
za w y d a rz e n ie  a r ty s ty c z n o -k u ltu ra l-  
ne  w y s ta w y  oośw ięcone w ie d e ń s k ie j 
secesj: o d b y ły  sie w  sam e j s to lic y  
A u s tr i i ,  dokąd  o rgan izow ane  b y ły  
z te j o k a z fl w yc teczk4 z w ie lu  In ­
n y c h  k ra jó w  a p o tem  w  P aryżu , 
gdz ie  w  C e n tru m  P o m p id o u  u rzadzo  
no  e ksp o z y c ję -g ig a n t u k a zu ją ca  pa - 
ry ż a n o m  (i n ie  ty lk o  im )  w szys tk ie

N IE  O DG RZEW AĆ PR ZEG RANYCH SPOROW

♦  Aby uzyskać w ięcej, m usim y z czegoś ch w i­
lowo zrezygnować. T ak i wniosek w yp ływ a  z po­
s tu la tów  fo rm u łow anych  w to ku  zbiorowego naro­
dowego m yślenia W niosek ten pow inno się u w ia ry ­
godnić w  sposób fo rm a lny  —- pow iada ją  pod adresem 
w ładzy n iektó rzy działacze ka to liccy  Dom agają się 
jednak w  tym  celu odpowiedniego forum , czy też ja ­
kiegoś sposobu luźnego zorganizowania się. W ładza 
jest o tw a rta  na wszelkie kry tyczne  wsparcie je ś li 
ty lk o  m otyw ow ane jest rac ją  narodowo-państwow ą. 
Czasy są trudne, a odgrzewanie przegranych sporów 
i w a lk  nie służy narodowi.

(Z a r ty k u łu  A rtu ra  Bodnara „O bszary n iepew ności" 
w  „Ż yc iu  W arszawy” )

Ś C IE ŻK A  W OLNEG O  D R U K U

♦  W ydaje się, że choć odb iliśm y się od p rzys łow io ­
wego dna, to je dnak sytuacja  w  dalszym  ciągu jest 
wysoce niepokojąca. Nie jest ta jem nicą, iż na ks iążk i 
przeznacza się 25 proc. m ocy po lig ra ficznych . D rug ie  
25 procent wiąże się z d ruk ie m  gazet i pism. Połowa 
iru k a rń  p racu je  na rzecz adm in is trac ji, w ykonu jąc 
je j zam ówienia na przeróżne d ru k i. W iadomo, iż  b iu ­
rok ra c ja  pożera na jw ięce j pap ieru i b lo ku je  naw ięce j 
m aszyn d ruka rsk ich  W alka z ograniczeniem  je j po­
trzeb nie w yda je  się prosta i  ła tw a . N iem n ie j na ta k i 
k ro k  należy się zdecydować, je ś li chcemy m ieć w ięcej 
książek. Potrzebne jest w ięc podjęcie zdecydowanych 
działań w  tym  k ie runku .

Nie w iem  też, czy do u trzym an ia  jest m onopolizacja 
d ruka rs tw a  w łaśc iw ie  w  jednym  ręku. W  sytuacji, gdy 
brak k a p ita łó w  na  m odernizację ob iek tów  i  zakup 
now ych maszyn, czy n ie  pójść na koncepcję spółek 
m ieszanych państw ow o-pryw atnych? Czy n ie  dopu­
ścić do współpracy f irm y  zagraniczne?

‘ (O pin ia  dziennikarza tygodn ika  „Z w iązkow iec”  Ro­
m ualda Karasia).

RO DZI SIĘ NO W Y M EC E N A T SPORTOWY?

+  Naprzód ja k b y  w s tyd liw ie , potem  w yraziście, 
dziś ju ż  o tw arc ie  — w  krąg  polskiego sportu w yczy­
nowego w kroczy ło  nowe zjaw isko. Jest n im  m a te ria lny  
i  propagandowy mecenat in s ty tu c ji hand low ych i prze­
m ysłow ych — niekoniecznie państw owych i  n ieko­
niecznie k ra jow ych . M ecenat ten  jest połączony z re ­
k lam ą w łasnych p roduktów  i  usług (...) i  mocno zw ią ­
zany z n o w ym i technologiam i, ta k  po trzebnym i d la 
p rodukow ania  sprzętu i  urządzeń sportowych na św ia­
tow ym  poziom ie. K to  wie, może w łaśnie na te j drodze 
dogonim y wciąż uciekającą nam  nowoczesność?

(A nd rze j Z ie m ilsk i w  a rtyku le  „N o w y  mecenat”  —  
„Przegląd Sportow y” ).

N IE  M A  JU Ż  JA N K Ó W  M U ZY K A N TÓ W ...

4  W nuczka H ie ron im a Orzeszka zauważa bystro  na 
łam ach tygodn ika  „S p raw y  i Ludzie” :

Teraz wszystko m usi się opłacać. N aw et praca spo­
łeczna. Na I I I  S potkan iu  Kabare tów  W ie jsk ich  w  Za­
w o i n iek tó rzy  kabareciarze dom agali się aby ich dzia­
ła lność społeczną g ra ty fikow ać  finansowo. Uzasadnie­
nie: na w si skończyła się era Jankó w  M uzykantów . 
In n y  uczestnik Zaw oi rzekł, że śmiać się pow inn iśm y 
z siebie, a n ie  z Reagana i „T ryb u n y  L u d u ” . W  ty m  
kontekście — m ia ł rację.

P R Z Y K Ł A D  ID Z IE  Z  GÓRY

n o . . . n a r e s z c i e  i n a s 2  s o T n } S . , p o d d q q n c i i " 6 ię c lo  

og ó ln o k ra jo w e g o  poz iom u - u d  <?szqf się R odaczek 

(Rys. Ryszard W ró b lew sk i — „S p ra w y  1 Ludzie” ).

N IE  T R Z E Ź W IA Ł A  N A W E T O BSŁU G A

^  W gdańskie j Izbie W ytrzeźw ień pe łn iący obo­
w ią zk i szefa zm iany felczer b y ł w  sztok zalany, a nie 
tak  dawno zw o ln iono tam  z pracy całą zmianę. Po­
wód? A lkoho low a  libac ja .
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W pustym  barze zaledwie dwóch mężczyzn przedłużało  
sobie lunch. W ym ien iłem  ze zna jom ym  barm anem  ukłony. 
M arco b y ł n isk im , żyw ym  brunetem  w  czerwonej kamizelce. 
Zasępiony przyznał, że N ick zaszedł na drinka .

— Praw dę powiedziawszy, to  go w ypros iłem
— Czy dużo p ił?
— Nie, tu  n ie  p i ł dużo. Podałem m u dw ie  pojedyncze 

w h isky , w ięc nie można z tego rob ić  zarzutu. A co się stało? 
R ozw a lił wóz?

— M am  nadzieję, że nie. P róbu ję go dopaść, zanim  cokol­
w iek  rozw a li. Wiesz, dokąd pojechał?

— Nie, ale coś panu pow iem . B y ł w  paskudnym  nastro ju. 
K iedy nie zgodziłem  się podać trzeciego d rinka , chc ia ł w y ­
wołać bójkę. M usia łem  m u pokazać m ó j k i j  b ila rdow y. — 
M arco w yciągną ł go spod la dy : up iłow any grubszy koniec 
ciężkiego k ija ,  d łu g i na jak ieś  dw ie  stopy. — C zułem  się 
okropn ie , w ie pan, bo jest członkiem  k lu b u , ale m ia ł przy  
sobie broń i  chodziło m i o to, żeby raz  dw a stąd sp łynął 
G dyby to by ł ktoś in ny , w ezw ałbym  szeryfa.

— M ia ł broń? — zapyta ła B e tty  cichym , c ie nk im  głosi­
k ie m s

— Taak, w  kieszeni k u r tk i.  N ie pokazyw ał go, ale nie 
m ożna u k ry ć  takiego dużego, ciężkiego rew o lw eru . —  Po­
c h y lił się nad barem  i  za jrza ł B e tty  w  oczy. — Co się z n im  
w łaśc iw ie  dzieje, panno T ru ttw e ll?  N igdy  dotąd się tak  me 
zachowywał.

— M a k ło po ty  — odparła.
— Czy to coś w  zw iązku  z tą babką? Tą blondyną? P ije  

ja k  d z iu ra w y  but. N ie pow inna jego nam aw iać do picia.
—  Wiesz, k to  to  ta k i, Marco?
— Nie. A le  m o im  zdaniem  ona może naw arzyć p iw a. Nie 

w iem , co on sobie wyobraża, że się z n i ą  zadaje.
B e tty  ruszy ła  k u  drzw iom , po czym  znów się do niego 

obróciła .
—  Dlaczego nie odebrałeś mu broni, Marco?
— Ja się n ie  baw ię bronią, panienko. To nie m oja  branża.
W yszliśm y na p a rk in g  do samochodu B e tty . K lu b  b y ł zbu­

dow any nad zatoczką i  do lec ia ł m nie podmuch od Pacyfiku .

---------------------------  33 ________________
Ten sm utny, c ie rp k i zapach p rzyw o ła ł wspomnienie m iejsca, 
gdzie Znalazłem  Sidney a I la rro w a .

Oboje z B e tty  m ilcze liśm y zam yśleni, k iedy  podjeżdżała 
d łu g im  zboczem d.o zajazdu M ontevista. M łody  człow iek w  
recepcji m n ie  pam ię ta ł.

—  Z ja w ił się pan w  samą porę, je ś li chce się pan w idzieć  
z pan ią Trask. Szyku je się do odjazdu.

— Czy m ó w iła  dlaczego?
— M usia ła  chyba dostać złe wiadomości. Spraw a w yg ląda  

poważnie, bo naw et się nie sprzeczała, k ie dy  je j po liczyłem  
za jeden dzień ekstra. Z w yk le  się sprzeczają.

Przeszedłem przez dębowy lasek i  zastukałem  do s ia tko - 
toych d rz w i dom ku zdobionego sztukaterią.

W ewnętrzne d rz w i b y ły  o tw a rte ; Jean T rask odpow iedzia­
ła  z syp ia ln i:

— T orby  sq przygotowane, je ś li chce je  pan wynieść.
M iną łem  sa lon ik i  znalazłem  się w  syp ia ln i. Kob ie ta  sie­

dzia ła p rzy  toalecie, niepew nie nakładając szm inkę na w arg i.

Nasze oczy spo tka ły  się w  lustrze. Je j ręka bezwiednie  
zakreś liła  czerwone błazeńskie usta w okó ł ust p raw dziw ych . 
O dw róc iła  się, po czym w sta ła n iezdarnie, przewracając 
stołek.

— P rzys ła li pana po m ó j bagaż?
— Nie, ale z chęcią go zaniosę. — W ziąłem  granatowe  

to rb y  z jednego kom ple tu . B y ły  dość lekkie.
— Proszę je  postaw ić  — pow iedziała. — A tak w  ogóle

to k im  pan jest? ■
G otowa by ła  bać się byle kogo z byle pow odu  — strach  

tak  ją  przepełn ia ł, że częściowo i  m nie się udz ie lił. N iepo­
k o iły  m nie je j w ie lk ie  czerwone usta. Z im ny  śmiech ś c is k a j 
za żołądek.

— P yta łam  o pana w  recepcji. Pow iedzie li, że nie m ają  
strażn ika. W ięc co pan tu  robi?

— W łaśnie teraz szukam  N icka  Chalm ersa. N ie m usim y  
niczego ow ija ć  w  bawełnę. Zapewne pan i w iadom o, że c ie rp i 
na poważne zaburzenia emocjonalne.

O dparła, ja kb y  rada, że ma z k im  porozm awiać.
— N ie w ą tp liw ie . Gada o sam obójstw ie. M yśla łam , że parę 

d r in k ó w  dobrze m u zrobi. A  ty lk o  poczuł się gorzej.
— Gdzie jest teraz?
— Kaza łam  m u obiecać, że w róc i do dom u i  prześpi 

rausza. M ia ł ta k  zrobić.
—  Do dom u znaczy do swojego mieszkania?
—  Chyba tak.
— Zachow uje się pan i dość n iew yraźnie.
— Staram  się ta k  zachowywać. To m n ie j bolesne —  do­

dała kwaśno.
— Skąd się w zię ło  pan i zainteresowanie N ickiem ?
— Nie pańska rzecz. N iech pan n ie  w tyka  nosa w  nasze 

sprawy.
Podniosła głos, a gn iew  dodał je j pewności siebie. M im o  

to  w  je j  ton ie w ib ro w a ła  n ieustanna trw oga.

( c d n )

To nie takie trudne!
ZA PR A SZA M Y do rozwiązania kolejnej Porcji rozrywek umysłowych. Prócz rozkoszy ła­

mania słowy trud ten może przynieść również konkretne nagrody — każdy kto nadeśle pod 
adresem redakcji (term in 10-dniowy. rozwiązania wyłącznie na kartach pocztowych) rozwią­
zania minimum dwóch zamieszczonych pozycji weźmie udział w  losowaniu 3 bonów PK O  po 
250 z! każdy.

Ą n z y ż ś w k a

1 3 3 4 s

m  © © ©  €ft
«

©  7 s

©  n  9 10
€ ft

©  "  13 € )  i ft
13 € I  M

©  ©  1
T i~

ft i ft 41

Kalambur
kołowy

AU TO R  „Przed potopem ” , 
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PO ZIO M O : 1 — dzie ln ica K a to w ic  m iędzy L igo tą  a Podle- .
siem, 6 — festiw a low e m iasto nad Odrą, 7 — w ino  z ryżu, 9 częsc tu ro in y
— a..., na zdrow ie, 11 — m iasto w  zach. H o land ii, w y ró b  s łyń - — in s tr. muz., am orka  
nego sera, 13 —  orzeźw ia jący napój, 14 — skutek, w y n ik , 15 — nad W isłą z pierwszą
— m ieszkanka m iasta nad Bzurą; łą  m orską

PIONOW O : 1 —  pisemne sprawozdanie z zebrania, 2 —  k o -  __ zasłona w  oknie
le jka  lu b  część liśc ia, 3 — kapusta polna, 4 — p o rt nad W ie l-  «ytufirfan
k im  Kanałem  (C hiny), 5 — pobory o trzym u je  z ZU S-u, 8 — 
u jrz a ł A rtem idę  w  kąp ie li, 10 — w  tenisie: s ilne  uderzenie — inw encja  twórcza  
p i łk i,  12 — s łynny m alarz hisz pański. — ryb ka  akw ariow a

1 — wykastrowanie ==* 48—22—
—47—36— 1— 17—42— 39— 

—7— 12—55—28,

2 — przewlekłe schorzenie płuc
*= 18—32—52—9—2—56—
—34.

3 — drzemka poobiednia =t 20—
—8— 53— 10—50—41,

4 — między selenem a krypto­
nem =  26—3— 43— 23,

5 — drzewo nad Nysą Szaloną =i
14—45—19—4—51.

6 —  na trasie Lubień — Myśle­
nice =  15—54—6—29,

7 —  towarzyszy błyskawicy M
38—31 —21 —40— 25— 11,

8 —  ...Gracz, współczesny ma­
larz grafik =  24—30— 33— 
— 13,

9 —  energia, żywość =  5— 16—
—44_49_27,

10 — jeden z siedmiu świata ?=
46—37—35.

t e
i 2 3 4 5 6 7

8 9 10 41 12 13 14

15 16 17 18 19 20 21

2? 23 24 25 26 27 28

29 3 0 31 32 33 34 35

36 3? 3 8 39 40 41 42

W 44 45 46 47 48 49

50 51 52 53 54 5 3 56

*  &

1 —  nadzienie ka rm e lków . 2 —  ja b łko  
Adam a. 3 —  ośrodek w ypoczynkow y nad 
Jez. Rożnowskim. 4 — jednostka ka ta  płas­
kiego. 5 — ośrodek regionu sadowniczego 
ko ło  W ark i, 6 —  szyk. elegancja. 7 —  Jan ­
kes w  H iszp a n ii 8 —  w edle stawu.

*

Rozwiązania z nr 148
J O L K A : keks, szm inka, ju ry , k iks , O tello, 

skw ar, e rra ta , sta tu t, w yd ra , ka d ry l, owca, 
koks, zachęta, w in t ;  kok ie tka , kukurydza, 
s trych, ku lka , sybarytka , sroka, istota, K a la ­
tó w k i, kontrast.

K R Z Y Ż Ó W K A  A R Y T M E T Y C Z N A : cadet, 
dykta, kanna, cadyk, Dekan, tra ta.

K R Z Y Ż Ó W K A : syndrom , ka lam it, etam ina, 
O straw a ; Dygat, odłam , kom in , keson, lakto, 
m iraż, tasak.

W IR Ó W K A  T A U T O G R A M O W A : grążel, 
G linka , Gródek, gradus, gracja , grusza, G ru ­
zja, G ira rd .

W IZ Y T Ó W K A : form ie rz.

N A G R O D Y w ylosow a li: Z b ign iew  N ie w ie r- 
sk i W rocław , u l. Sw. A n ton iego 36, Lucyna  
Jakubow ska K ra kó w , u i. K onarskiego 43, 
H e n ryk  P io trow sk i, Szczecin, u l. K ró lo w e j 
Ja d w ig i 14, N agrody są do odebrania w  re ­
d a k c ji 3 p ię tro , pok. 53.. Zam ie jscow ym  w y ­
sy ła m y pocztą.

Oprać.: R u do lf M A C U R A
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Nie wypoczywajmy biernie...

A kty  w ny urlop
T Y D Z IE Ń  tem u przestrzegaliśm y przed zb y tn im  w ys iłk iem  \ 

fizycznym  podczas u rlopu . O czywiście słodkie len is tw o  też 
nie jest zalecane. N a jle p ie j wszystko rob ić  z um iarem . Oto < 
garść rad  d la  pań au to rs tw a  Iw o n y  K o łodzie j, znaw czyni ( 
kobiecego piękna. . (

N iew ie le  jest kobiet, k tó re  okres u r lo p u  w yko rzys tu ją  w  , 
sposób a k tyw n y  m im o że w  ciągu ro ku  zwłaszcza w  dużych  ( 
m iastach m am y go stanowczo za mało. T ym  bardz ie j p ły io a -  . 
nie, szybki marsz, bieg, taniec lu b  g im nastyka na świeżym  ! 
pow ie trzu  popraw ia  samopoczucie i dostarcza sporo uciechy  , 
W czasie aktyw ności fizyczne j g łęb ie j oddycham y, zmuszamy , 
mięśnie do pracy, szybciej k rą ży  krew , a je ś li dodamy do < 
tego w  efekcie ładnie jszą sy lw etkę i  lekkość ruchów  —  zn a j-  ̂
dziem y w  tym  praw dziw ą  przyjem ność. ,

Ciągle sporo jest kob ie t, k tó re  wstydzą się biegać, skakać t 
lu b  uczestniczyć w  grach sportow ych w  nij&jscach dostęp- , 
nych d la szerszej publiczności. W yn ika  to m iędzy in n y m i, 
z poczucia w łasne j niesprawności. Powstaje błędne koło. , 
Rada jest ty lk o  jedna  — od zaraz, w yko rzys tu ją c  na jb liższy  , 
urlop , zacząć upraw iać  codzienną gim nastykę, n iezbyt fo r - , 
sowne dłuższe marsze, a przede w szystk im  p ływ an ie , g rę , 
to p iłkę  i  inne g ry  zespołowe. W ieczorek'taneczny jest także  , 
znakom itą fo rm ą aktyw ności ruchow e j W nowoczesnym tań -  ( 
cu, uczestniczą nie ty lk o  nogi, ale cale c ia ło  z gloioą w łącz- , 
nic. Im  większe „ w yg ibasy ”  tym  lep ie j, byle ty lk o  zgodnie i 
z ry tm em  i ta k ta m i najnowszych przebojów. ^ (

U P A Ł , p ić  się chce... Sięgamy 
wówczas po szklankę zimnego 
napoju, najczęściej słodkiego so­
ku  lu b  pepsi. To jednak nie ga­
si pragnienia, raczej; je wzmaga 
N iektó rzy tw ie rdzą , że na upa­
ły  najlepsza jest... gorąca her­
bata.

Radzimy...
ZM ĘC ZO N Ą skórę tw a­

rzy na jlep ie j .zmywać m le­
kiem  lu b  m lekiem  zmieszd 
nym  pół na pó ł z przego­
towaną wodą. M leko po­
w inno być ciepłe. Jeżeli 

"Skóra jest bardzo sucha, 
dodatkow o trzeba ją  spłu­
kać naparem  z siem ienia 
ln ianego lu b  korzenia p ra ­
woślazu. M ożna też zm y­
wać tw a rz  i  szyję (rano i 
wieczorem) mocną herbatą 
z kw ia tu  lipow ego z łyżecz 
ką m iodu.

Z Ireną Gumowską o przetworach na zimę

Suszone i solone
N A JW Y ŻS ZA  pora. aby przygotować w a rzyw a na zimę.
W spom inałam  ju ż  o różnych metodach: zamrażania, pa­

steryzowania i  u trw a la n ia  solą. Ta trzecia b y łaby  znakom i­
tą m etodą konserw acji, gdyby n ie było... za słone. Sól po-' 
dnosi ciśn ienie, a nadciśn ieniow cy p o w in n i je j un ikać. N ie­
m n ie j pow iedzm y, co można u trw a la ć  przez solenie: m łody 
zie lony koperek i  włoszczyznę, fasolkę szparagową, groszek 
zielony, og ó rk i i  inne w a rzyw a  oraz n iek tó re  grzvby.

—  A  gdy zechcemy zasuszyć koperek?
— K operek można przechow ywać suszony, solony albo w 

solance. Bez względu jednak na fo rm ę przechow ywania, m u- 
s i być m iody, z ie lony, świeży. Trzeba go przebrać, um yć w 
misce, potem  pod bieżącą wodą, osuszyć rozkłada jąc choćby ; 
na czystej ścierce. Już obeschnięty, pokra jać na 1—2 cm ka - 
wałeczki, odrzucając zbyt grube łodyg i. Posiekane lis tk i : 
rozkładać na tackach. Jeśli będziem y suszyć w  p iekarn iku , 
to w  temp. nie wyższej n iż  50 st. C. Tak samo postępujem y
z lis tk a m i selera, p ie truszk i i w ie lu  innych roś lin  p rzyp ra ­
wowych.

— W spom inała pan i o solance?
Można w arzyw a solić na sucho łu b  zalewać solanką. 

Solanka ma w ie le  zalet, ale wprow adza wodę, więc trzeba 
ją  przygotować bardzo stężoną (20—25 proc. soli). W  p rak- 

, tyce ro b i się jeszcze i tak, że do- w rzącej so lank i dodaje się 
benzeosanu sodu, ale ten działa ty lk o  w  środow isku kw aś­
nym , czy li trzeba dodać kwasu cy try  nowego ̂ ale tak  zaso­
lone np. ogó rk i (m izeria) św ie tn ie  przechow ują się przez 
cały rok. Jeżeli ro b im y  koperek w solance, to w  słoiczkach 
— tw is tach  — zalewam y go. gorącą zalewą, natychm iast za­
m ykam y i pod kocyk  na 20 m inu t.

— A  M IE S Z A N K I w a rz y w  suszonych?
— W arzyw a  u m yć . o b ra ć , p łu k a ć  pod bieżącą w odą. p o k ro ić  w

czą s tk i m n ie j wnęce.), t e j  sam ej w ie lk o ś c i. Już  ro z d ro b n io n e  za n u ­
rz y ć  na s ic ie  w e w rzą ce j w o d z ie  na 1—5 m in . po  cz y m  n a ty c h ­
m ias t oz ię b ia ć  pod  z im ną . Suszyć zawsze c ie n k ą  w a rs tw ą . N a jle ­
p ie j na s itach , w  p ie k a rn ik u , na p o w ie trzu , w  k u c h n i. K a ż d y  ga­
tu n e k  o d d z ie ln ie , a b y  p o tem  p o łączyć  susze i  o trz y m a ć  m ieszankę. 
Np, m ieszanka w a rz y w n a  na w y w a r: 4 kg  m a rc h w i. 2 k g  p ie tru s z ­
k i.  l  k g  p o ró w . 1 k g  se le rów . 3 kg  k a p u s ty  w dosk ie j lu b  1.5 k a p u ­
sty b ia łe j,  1.5 k g  k a la f io ró w  i 30 dag k a la re p y . Susze n a jle p ie ) 
p rzec jiow yw -ać w  tw is ta c h  lu b  w  ln ia n y c h  w o reczkach . P rzed  u ży ­
c iem  sugze powdr.no się k i lk a  g o dz in  m oczyć, a p o tem  g o tow ać w 
•te j sam ej w odzie , w  k tó r e j  się m o czy ły . Będą ja k  św ieże. W  zu­
pach. ro zgo tow ane , le p ie j je  zm iksow ać, a o trz y m a  się z u p ę -k re m , 
(p rzysm ak fra n c u s k i) , a w ię c  n ic się n ie  z m a rn u je  i  bodz ie  smacz-ż 
aiejsze. , \
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Ogórkowo-pomidorowc

Sałatka 
— inaczej
TY P O W A  sałatka to po­

m ido ry  z cebulą lu b  ogór­
k i ze śm ietaną. Spróbujemy 
jednak inaczej. O to prze­
pis:

3 Ł Y Ż K I masła, 2 śred­
nie posiekane cebule, 1/4 
łyżeczki c h iłi,  1/2 łyżecz­

k i im b iru , szczypta k m in ­
ku, 2 obrane ogó rk i pokro 
jone w  cienkie  p la s te rk i 
2 pom idory  pokro jone  w 
c ienk ie  p las te rk i.

Na pate ln i, rozgrzać m a­
sło. dodać cebulę, czosnek, 
im b ir  i  km inek. Smażyć 
na w o lnym  ogn iu ciągle 
mieszając przez 10 m inu t. 
Smażone p rzyp ra w y  prze­
łożyć do 2 miseczek. Do­
dać o g ó rk i do jednego . na­
czyn ia  a pom idory  do d ru ­
giego. Każdą sałatkę le k ­
ko wym ieszać. O dstaw ić 
na godzinę;

Kiedy ko t mocno śpi...

Wróżenie pogody
POGODĘ ZA P O W IA D A :
1) Z ła  widoczność po połu­

dn iu , pozorna deform acja  ta r 
czy księżyca w  nocy, bryza 
nad wodą, a rano rosa i  szyb­
k ie  zan ikan ie  m gie ł;

2) d łu g i w ieczorny koncert

żab i głośne gran ie  kon ików  
po lnych;

3) słup tańczących kom arów  
i  muszek, tkan ie  sieci przez 
pająka*

4) m ocny sen kota —. często 
brzuchem  do góry;

5) dźwięczna piosenka sko­
w ronkó w ;

l>) zw in ię te  rano liśc ie pa - , 
proc i a przed nocą — k w ia t-  i 
k i zajęczego szczawiu — je d - i 
nego z najlepszych roś linnych  ( 
synop tyków . ,

Do lis ty  te j należy także < 
dopisać lu dz i ze schorzeniam i < 
stawów, astmą, nadciśnieniem , ( 
chorobą w ieńcow ą i  w ra ź li-  i 
w ych  na m in im a ln e  zm iany i 
ciśn ienia, g ra w ita c ji i  potencja i 
łu  elcktycznego Z iem i. U m ie - i 
ją  on i przepow iedzieć pogodę i 
n ic  gorzej n iż  ja k ik o lw ie k  ba- i 
r o m e t r . .  |

Recepta na urodę

Kosmetyka stóp
i W  CZASIE letnich miesięcy 
i chodzimy w odkrytych butach i 
' bez pończoch. Tym bardziej 
i stopy, narażone na dodatkowe 
1 urazy należy pielęgnować wy- 
1 jqtkowo starannie. Nie wystar. 
'• czy codzienne dokładne mycie 

i osuszanie, obowiązkowym za­
biegiem staje się również ście­
ranie narosłego i zgrubiałego 
naskórka spod palców i z pięt. 
Doskonale można to zrobić za 
pomocą kamienia, a jeszcze 
staranniej wykonamy zabieg u- 
żywając przyrządu o nazwie 
„Om ega". Jest to wygodne i 
wyjątkowo bezpieczne urządze­
nie do pedicuru, dostępne w 
każdej drogerii. Zgrubiały na­
skórek usuwamy zawsze po u- 
przednim moczeniu stóp w 
cieplej kąpieli. Może to być 
roztwór soli do pielęgnacji 
stóp, ziołowa kąpie! z kory dę­
bowej lub — w przypadku nad­
miernej potliwości — różowy, 
wodny roztwór nadmanganioniu 
potasu. Po dokładnym osusze­
niu smarujemy stopy specjal­
nym balsamem do stóp, np. 
„New Wave-Foot Balm”  za-

wierającym substancje przeciw 
grzybiczne i przeciwbakteryjne, 
działającym także dezodorują- 
co. W razie braku tego lub po 
dobnego  ̂ specyfiku należy 
wmasować w stopy krem od­
żywczy, który również łagodzi

podrażnienia 1 wygładza na­
skórek.

LEPIEJ unikać chodzenia w 
lecie w drewniakach na bosą 
stopę, łub w innych butach o 
bardzo twardej podeszwie. Spo 
wodować one mogą bolesne 
pękanie pięt. Jeśli stwierdzimy 
już pęknięcia na zgrubiałym 
naskórku należy nogi wymoczyć 
w kąpieli z dodatkiem mąki 
ziemniaczanej, siemienia ln ia­
nego lub żywokostu. Głębsze 
ranki trzeba posmarować jody­
ną i wetrzeć maść tranową. To 
jednak rady dla tych pań, 
które wyjątkowo zaniedbały 
swoje stopy.
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P o m a j s t e r k u j m y

Chwytak do owoców
Z D A R Z A  się, że naw et 

przy użyciu dobre j i  w y ­
sokie j d rab iny  nie wszyst­
k ie  owoce można zerwać 
z drzewa. Pozostające na. 
końcach gałęzi w  mało 
dostępnych z drzewa m ie j­
scach po pew nym  czasie 
spadają i  ro zb ija ją  się o 
ziemię. Mogą być w ów ­
czas w yko rzystyw ane  ty l­
ko  do zrobienia kom potów. 
Do zryw an ia  tak ich  pozo- 

• s ta łych ow oców nadaje się 
doskonale ch w y ta k  w yko ­
nany z d ru tu  stalowego. 
Jego budowę przedstawia 
rysunek.

Z d ru tu  w yg ina się 
dw ie  pętle. Jedna z nich 
została tak  wyg ięta, aby 
pow sta ły  podłużne zęby. 
D ruga z n ich o średnicy 
zbliżone j do średnicy pę­
t l i  z zębami przym ocow a­
na jest do n ie j c ienk im  
d,rutem lu b  taśmą m eta lo­
wą. W ten sam sposób 
łączy się całość z d ługim  
drągiem  lu b  lis tw ą . K o n ­
s tru kc ja  pow inna być dość

sztyw na — ła tw ie j w ów ­
czas będzie zryw ać owoce.

Do ta k  przygotowanego 
chw ytaka  należy przyszyć 
ściegiem okrężnym  w ore­
czek wykonany, z tkan iny. 
Jak  w iadom o ja b łka , k tó ­
re chcem y przechow ywać 
d łuże j, n ie mogą być poobi 
jane. dlatego każdorazowo 
po zerw aniu owocu trze­
ba go w y jąć  z woreczka.

WG
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PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO

w  Szczecinie, u l. Golisza 10

zatrudni
następujących pracowników:

•  kontrolera technicznego

•  kierowców samochodowych kat. C

•  pracowników spedycyjno-przeładunkowych

•  dozorców w  pełnym wymiarze czasu pracy

•  zmywacza-konserwatora pojazdów samochodo­
wych

•  kierownika działu organiz. i  ekonom, przewozów.

Praca w systemie akordowym. Dopłaty do kwater 
prywatnych. Zamiejscowym zapewniamy zakwatero­

wanie w kwaterach prywatnych.

Zgłoszenia p rzy jm u je  i  u d z ie la *in fo rm a c ji D z ia ł Spraw  Oso­
bow ych P T H W  Szczecin, u l. Golisza 10 I  p., p. 125, te le fon 

22-32-21 do 27, w ew n. 148.

4235-K

K U P N O

Z  g łębok im  żalem  zaw iadam iam y, 
że 10 s ie rpn ia  1986 ro k u  zm arła  na . 
sza najukochańsza Zona, M atka , Te­

ściowa 1 Babcia

śp.

Leokadia Pisowodzka
Pogrzeb odbędzie się 19 sie rpn ia  
1986 ro ku  o godz. 12 na Cm entarzu 

w  Dąbiu.

O czym  zaw iadam ia pogrążona 
w  sm utku

R O D Z IN A

R O ŻN E

T E L E N A P R A W A . C zer­
n ik ,  809-04. 18534-G
T E L E N A P R A W Y . B u g a j 
S k l. 22-71-4«. 19862-G
iE L E N A P R A W Y . S eroc­
k i .  82-35-25 19820-G
T E L E N A P R A W A . P a ry ­
s k i.  222-132. 17355-G
T E L E N A P R A W A . M iś - 
k ie w ic z .  527-630. 16519-G 
T E L E N A P R A W Y . śród ­
m ieśc ie . S iro iw y . 524-158.

20457-G
CO LO R . R u b in y . N e p tu  
n y  a k ty w iz u je  s łabe k i ­
nesko p y . W ró b le w s k i. 
82-32-89. 19364-G
C O LO R  te le n a p ra w a . K a  
c zo re k . 75-100. 19510-G
K O L O R  nap ra w a  prze ­
s tro je n ie . S u ro w ie c . 78- 
363. 18718-G
T A P E T O W A N IE  — m a ­
lo w a n ie . F iu k . te l.  231- 
765. 20405-G
T A P E T O W A N IE . 22-88-70 
„S p o łe m ” . 20747-G
N A P R A W A  lo d ó w e k , za 
m raża irek. S zu tow icz . 
te l.  222-858. 20533-G
N A P R A W A  lo d ó w e k . 
K i  m szał. 77-523. 19408-G
M O N T A Ż  ra d io o d b io r ­
n ik ó w  sam ochodow ych  
P rz e ra d z k i. G o rk ie g o  I. 
d z w o n ić  pck 18. 359-51.

V 20170-G

N A P R A W A  zachodn iego  
s p rz ę tu  ste reo . P rze s tra - 
Janie U K F . T y b u rc z y . 
K ossaka 1. te l.  442-10.

19753-G
P R ZE S TU  A J  A N IE  U K F
— s te reo  in ż . R yb a k . 
525-911. 19761-G
A N T E N Y  In s ta lu je  — 
22-48-59 W a szk ine l.

20734-G
K O D A K . F u ji .  A g fa  na 
o ry g in a ln y m  pap ie rze . 
V id e o  U s łu g i P h o to  V i ­
d eo  S e rw ice . te l.  785-70.

19738-G
D R Z W I d re w n ia n e  h a r­
m o n ijk o w e  — m on taż , 
P e trasz . te ł.  22-91-08.

19U17-G
C Y K L IN O  W  A N IE . Sosno 
W skl. 526-424. 20S16-G
P O N IC A R  — a u to p o - 
ś re d n ic tw o . 79-13-19. P o­
i l i  ńsk  i. 20000-G
A L A R M Y  p rz e c iw w ła m a  
n io w e . m o n ta ż  i  n a p ra ­
w a  d la  in s ty tu c j i  o ra z  
osób p rw a b n ych  w y k o ­
n u ję  — A le k s a n d e r 
K a c p rz a k , te l.  230-998.

20600-G
Z A M K I  — zabezpieczam  
d rz w i, 82-33-53. S ta n k ie ­
w ic z . 20378-G
N A P R A W A  u rządzeń  ga 
zo w ych  — U n iw e rs u m  
B o i. Ś m ia łego  Ii2. te le ­
fo n  429-45. 17462-G
C Z Y S Z C Z E N IE  d y w a ­
n ó w . w y k ła d z in  ta p i-  
c e rk ! .  F ra n c isze k  G o li-  
szew sk i. 23-13-14. 202I28-G 
Z A K Ł A D  re n o w a c ji i  
czyszczen ia  od z ie ży  skó  
rż a n e j i  k o ż u c h ó w  w ana 
w ia  d z ia ła ln o ść  po  o k re  
s ie  u r lo p o w y m  18 s ie rp ­
n ia .  u l.  Janusza 14a. 
godz. 14—18. te l.  523-682, 
Ź e n ie w s k i. 20560-G

Z A K Ł A D  re n o w a c ji w y ­
ro b ó w  fu trz a rs k ic h  1 
s k ó rza n ych  Ja ro s ła w  L i ­
p o w s k i, B oh . W a rszaw y 
7. (b lis k o  M ic k ie w ic z a ) 
c z yśc i d-ofearwia k o ż u ­
c h y . fu t ra ,  s& ó ry  l ic o ­
w e  i  zam szow e o ra z  
fa rb u je  odzież.

18623-0

Z A M IE N IĘ  p ie c  c .o . (ga 
z o w y) 17 k w  na w ię k ­
szy. te l.  710-60. 20473-0
P R Z Y JM Ę  w s p ó ln ik a  
w y ró b  g a la n te r ii pamto- 
f la rs tw a . szew stw a, k a ­
le tn ic tw a . Szczecin. B o i. 
Ś m ia łe g o  39. 20525-G
P R Z Y JM Ę  w spóLnika z 
u p ra w n ie n ia m i do  p ro ­
w adzen ia  sk le p u  b ra n ż y  
p rz e m y s ło w e j, g a la n ­
te r ia  — k o n fe k c ja , te l.  
22-50-11. 20632-G
IN F O R M U J E M Y  k l ie n ­
tó w . że za k ła d  s p e c ja li­
s ty c z n y  — re n o w a c ja  
czyszczenie, fa rb o w a n ie  
k o ż u c h ó w  i  s k ó r  w  P o ­
lic a c h  zosta ł p rze n ie s io  
n y  do  Szczecina, uJ. Ł o  
k ie tk a  23 (ró g  K ró lo w e j 
J a d w ig i)  — P a w la k  — 
Z apraszam y 20S67-G 
K O T K A  oddam . 829-025.

20746-G
G A Z O W E  u s łu g i. 472-79 
K o ry c k o . 2t0S3il-G
T A P E T O W A N IE  — m a ­
lo w a n ie . D u d z iń s k i, te l. 
82-38-09. 20855-G

M A T R Y M O N IA L N E

K O M P U T E R O W Y  sy­
s te m  m a try m o n ia ln y  
O środek O b lic z e n io w y  

, „R a ze m ” . Tys iące  o fe r t  
80-958 G dańsk  50. s k ry t ­
ka  195. T106-K

P R A C A

Z A K Ł A D  k ra w ie c k i — 
C ich o ń  z a tru d n i k ra w c o  
w ą. te l.  715-81 (od 10— 
17). 20615-G
P R A L N IA  -  P o łu d n ia k  
z a tru d n i re n c is tk ę , tel.. 
767-29. 20515-G
P IL N IE  po trze b n a  po ­
m oc do  m a łego  dz iecka , 
te l.  501-422. 20619-G
Z A K Ł A D  G a la n te r ii 
D rz e w n e j, S zeroka  2, 
K u m e la  — z a tru d n i o ra  
c o w n ik ó w  te l.  739-07.

20489 -G

N IE R U C H O M O Ś C I

D Z IA Ł K Ę  b u d o w la n ą  — 
zabudow a w o ln o  s to ją ­
ca — D ąb ie , o k o lic e  k u  
p ię . O fe r ty  B iu ro  O g ło ­
szeń Szczecin 20835. 
Z A M IE N IĘ  5-p o k o jo w y , 
k o m fo r to w y  d om ek w ła s  
n o śc io w y , garaż, og ró d  
d u ży . sad na d w a  m ie ­
szkan ia  k o m fo r to w e  w ła  
snośc iow e m n ie jsze
O fe r ty  B iu ro  O głoszeń 
Szczecin 20838.
D Z IA Ł K Ę  b u d o w la n ą  
na te re n ie  Szczecina k u  
p ię . te l.  366-88. 20977-G
K O M F O R T O W Y  dom . 
a tra k c y jn ie  po ło żo n y  
p od  SzczecLnem. m o ż li­
wość w s z e lk ie j d z ia ła l­
nośc i rz e m ie ś ln ic z e j 1 
In n e j sprzedam . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szczecin 
20626.
D Z IA Ł K Ę  b u d o w la n ą  
n a d  m o rze m  lu b  je z io ­
re m  k u p ię . te l.  22-34-83.

20813-0
P Ó Ł  b liź n ia k a  na P o­
g odn ie  do w yko ń cze n ia  
sprzedam . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 10284. 
R O Z P O C Z Ę T A  bud o w ę  
z a k ła d u  rze m ie ś ln icze g o  
409 m  k w .  sorzedam . 
O fe r tv  B iu ro  Ogłoszeń 
Szczecin 20573. 
R O Z P O C Z Ę T A  bud o w ę  
b liź n ia k a  sprzedam . Go 
le n ió w , te l.  41-52 dzw o­
n ić  do  godz. 13.

20S44-G

B O N Y  P eK aO  ku p ię , 
501-627. 2&741-G
F IA T A  126 o  now ego  
lu b  b o n y  P eK aO  k u p ię  
te l.  79-18-92. 20742-G
V W  garbusa  k u p ię . te l.  
759-75. 20724-G
Z Ł O T Y J a d n y  łańcuszek  
k u p ię . O fe r ty  B iu ro  
O głoszeń Szczecin 20692. 
T E L E W IZ O R  k o lo ro w y  
na g w a ra n c ji k u p ię . t e i . ' 
89-603. 20680-G
P IE C  gazow y c .o . k u ­
p ię . te l.  230-746.

20646-G
P A P Ę . le p ik ,  a b iz o l k u ­
p ię . te l.  373-29. 20641-G
O K N A  o  w y m ia ra c h  
180 X  120. 60 X  120 k u p ię , 
te l.  808-20. 20625-G
Z D E C Y D O W A N IE  k u p ię  
Z u ka  w  ba rd zo  d o b ry m  
s tan ie  (z p la n d e ką ) m o 
że b yć  bez s iln ik a .  O fe r 
t y  B iu ro  O głoszeń Szcze 
c in  20336.
P IA N IN O  ..F ende ra ”  k u  
p ię . 435-47. 20474-G
P IE C  ga zo w y  60 ku p ię , 
te l.  752-68. 20489-G
B O N Y  P eKaO  ku p ię , 
te l.  443-19. 20519-G
S T A R E  m e b le : kre d e n s , 
sek re te rę , ko m o d ę , k u ­
p ię . te l.  2I3&-760. 20577-G
SR E B R N E  l is y  ku p ie , 
te l.  220-760. 20578-G
B O N Y  P eK aO  na sa­
m ochód  k u p ię . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szczecin 
20595.
Ł A D Ę . S kodę 2 .3 -le tn ią  
k u p ię . te l.  794-683.

20694-G
G A R A Ż  k u p ię , w y d z ie r ­
ża w ię  P ogodno. 745-44.

20876-G

S P R Z E D A Ż

S C H N E ID E R A  6128 i m i­
n i- k a lk u la to ry  sprze­
dam . a l A r m i i  C ze rw o­
n e j 11/11 17—21.

203O2-G
O P L A  K a d e tta  C ity  1400 
za m ie n ię  na  now ego  
l!26 d  lu b  sprzedam , te l.  
22-67-13. ,20764-G
S T A R A  28 sprzedam  lu b  
za m ie n ię  na Z u k a . K a  
szubska 71/5. 20657-G
G A R A Ż  b laszak i  m aszy 
nę do czyszczen ia  d y ­
w a n ó w  sprzedam , te l 
82-46-02. 20SS1-G
R U B IN A  k o lo r  sp rze ­
dam . te ł.  614-042.

207,25-G
RO W ER  w y ś c ig o w y , 
s k rz y n ię  b ie g ó w  M e rce ­
desa sprzedam , te l.  47- 
108. 20749? G
K O M P L E T  s ty lo w y c h  
m e b li po  re n o w a c ji — 
sprzedam , te l.  453-71 
Clii—19). 20448-G
Z E S T A W  m e b lo w y  ..C o 
r in a ”  sprzedam . Szcze­
c in .  u l.  T re n to w s k ie g o  
50/1. 20691 -G
„N E W a D Ę ”  z a m ie n ię  
na „M im o z ę ”  lu b  sprze 
dsm . te l.  744-57. 20638-G 
V E R M O N A : o rg a n y , syn  
tez  a to r ,  w zm a cn ia cz  — 
sprzedam , te l.  22-74-54.

20665-0
A T R A K C Y J N A  su kn ię  
ś lu b n a  sprzedam , te l.  
S,'2-737 . 20681 -G
P EC WCO-80 po  k a p i­
ta ln y m  re m o n c ie , tu n e l 
fo l io w y  o g rz e w a n y
45 X  6 m  i  c e b u le  f r e ­
z j i  R o ya l 1 P e łn e j porze 
dam . Szczecin, u l.  Z b ó j 
m leka 1*  298S3-G

D W IE  no w e  k u r t k i  z 11 
sów  (s re b rn e  i  p la ty n o  
w e ) sprzedam , te le fo n  
787-34. 20610-G

D W IE  d a c h ó w c z a rk i — 
sprzedam , te l. 385-65 po 
godz. 16. 19674-G

P A L M Ę  F e n ik s  (dużą) 
sprzedam , te ł.  22-61-74.

19919-0
S U K IE N K I — m a te r ia ły  
b a w e łn a  sprzedam , te l.  
354-67. 193211-G
M A G IE L  d o m o w y  sprze 
dam . 526-025. 20690-G

M A S Z Y N Y  d z ie w ia rs k ie  
V e r ita s  o ra z  M odę sprze  
dam . te l. 231-988.

20588-G
P Ó Ł b liź n ia k a  w  P o li­
ca ch  sprzedam , te l.  176- 
128. 20564-G
FU T R O  k a ra k u ło w e  ta ­
n io  sprzedam , te l.  220- 
760. 20576-G
F U TR O  z n o re k  paste­
lo w y c h  rozm . 3« sprze­
dam . te l. 220-760

20575-G
F U TR O  z ru d y c h  lis ó w  
ro zm . 38 gprzedam . te l. 
320-766. 20574-G
K A W IO R  c z a rn y  sprze­
dam . te l. 406-34

20573-G
P A R K IE T  dę b o w y sprze 
dam . te l. 822-154 po  go­
d z in ie  15. 20568-G
A N T Y K I sprzedam , te l. 
714-18. 20567-G

A D L E R A  (1938) v/ t r a k ­
c ie  re m o n tu  sprzedam . 
Paste rska  23/29. 20559-G

K O M P L E T  m e b li m ahoń 
z b ia ły m  sprzedam , te l. 
501-174 20556-G
D W A  k o m p le ty  m e b li 
sprzedam . 79-31-14.

20549-G
K O M P U T E R  A m s tra d  — 
spzedam . 526-094.

20543-G
K IO S K  w a rz y w n o -o w o ­
c o w y  sprzedam , te le fo n  
367-83. _ 20540-G

S P A C E R Ó W K Ę . łóżecz­
k o  dz iec ięce  sprzedam , 
te l. 881-88. 20537-G
K O M P U T E R  A ta r i 800 
X L  sprzedam , t e l /  614- 
044- 20523-G
P U D E L K I cza rne  6 -ty -  
g o dn iow e  sprzedam , te l. 
525-328. . 20404-G

K O M P U T E R  A m s tra d  
CPC 464 w ra z  z p ro g ra ­
m a m i p iln ie  sprzedam . 
Ś w in o u jśc ie , te l.  31-05.

20395-G
P R O G R A M Y  do  Spec­
tru m , A m s tra d  sorze­
dam . K o s y n ie ró w  111/ 12.

20315-G

L O D Ó W K Ę  P o la r  180 w 
ba rd zo  d o b ry m  s tan ie  i  
te le w iz o r  L u x o m a t 135 — 
sprzedam , te ł. 470-75 do 
I7- 20280-G
P R A L K Ę  au to m a tyczn ą , 
g la zu rę  sprzedam . 893-12.

20151-G
O W C Z A R K I n ie m ie c k ie  
(szczen iak i) n ie ro d o w o - 
dow e — sprzedam , te l. 
754-24 po 15. 20623-G

M A G IE L  e le k try c z n y  — 
sprzedam . Choszczno, 
u l.  C h rob rego  52.

20209-G
O P O N Y  — M ercedesa — 
P o loneza, sprzedam , te l. 
520-494. 20358-G
M E R C E D E S A  tra.peza i  
ga raż  b laszany, sprze­
dam , u l.  W ie rzbow a  
126/1 od  18. 20337-G
Z U K A  sprzedam . S ta r­
g a rd . te l.  770-040.

20829-G
M A G IE L , m aszynę do 
re p a sa c ji pończoch — 
sprzedam , u l.  T a trz a ń ­
ska 1. 20357-G

S Z A FĘ  b ib lio te c z n ą  — 
sprzedam . T e l. 370-38.

20869-G
P Ł Y T K I k l in k ie ro w e  — 
sorzedam . O fe r ty  B iu ro  
Ogłoszeń Szczecin 20607.

P R A L K Ę  a u to m a tyczn ą  
sprzedam , te l.  231-339.

20881-0
P R E P A R O W A N E  c e b u l­
k i  f r e z j i  R o ya l ta n io  — 
sprzedam . Szczecin, Szy 
bow cow a  42. 20372-G

L O K A L E

M IE S Z K A N IE  2 -p o ko jo - 
w e  k o m u n a ln e , w y g o d y  
(p iece) z o g ró d k ie m  1 
k o m ó rk a  na w s i W ie rz - 
ch laa za m ie n ię  na pod o ­
b ne  w  S zczecin ie . O fe r  
t y  B iu ro  O głoszeń Szcze 
c in 20278.
M -4 S ŁO N E C ZN E  zam ie  
n ią  na 2- i  1 -p o ko jo w e , 
te l.  718-53. 20801-G
M A Ł Ż E Ń S T W O  poszuku 
je  k a w a le rk i,  w zg lę d n ie  
p o k o ju  22-31-91.

20384-G
S P Ó Ł D Z IE L C Z E  M -3
N iebuszew o  zam ien ię  na 
M -4. M -3 P ogodno. B u ­
k o w e . M a jo w e , te l. 
89-175.

20460-G

M -4 trz y p o k o jo w e  k o m ­
fo r t  w  S ta rg a rd z ie  za­
m ie n ię  na podobne  lu b  
m n ie js z e  w  Szczecin ie . 
W iadom ość, te ł.  79-17-22 
Szczecin. 20475-G

M IE S Z K A N IE  3 p o k o jo ­
w e w  P o lica ch  lu b  S w j 
n o u jś c iu  k u p ię . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szczecin 
20486.
Z D E C Y D O W A N IE  sprze­
dam  m ieszkan ie  d w u  po 
k o jo w e  (po^y. 35 m  k w .)  
z garażem . "Szczecin. K o  
szarow a 17/2. 20618-G

M IE S Z K A N IE  3 -p o ko je  
51 m  k w . N iebuszew o  
z a m ie n ię  na w iększe , 
te l. 22-42-78. 20550-G
M IE S Z K A N IA  k o m fo r to  
w e g o  po szu ku ję . O fe r ty  
B iu ro  O głoszeń Szczecin 
29673.

S T U D E N C I poszu ku ją  
m ieszkan ia  z k u c h n ią . 
W iadom ość, te l.  747-69.

20689-G

M IE S Z K A N IA  lu b  po­
m ieszczen ia  na g a b in e t 
le k a rs k i p o szu ku ję . O fe r 
t y  B iu ro  O głoszeń Szcze 
c in  29697.

P O S Z U K U JĘ  sam odzie l­
nego u m eb low anego  
p i Leszkami a w  n o w y m  
b u d o w n ic tw ie  na ro k  
lu b  d łu że j, te l.  82-48-13.

20712-G

P O S Z U K U JĘ  k a w a le rk i 
z te le fo n e m , na 4 m ie ­
siące. 501-627. 20739-G

M A R Y N A R Z  p o szu ku je  
d w u p o k o jo w e g o  m iesz­
ka n ia  z te le fo n e m , te l. 
428-60 lu b  22-60-57.

296G5-G

M - l  spó łdz ie lcze  zam ie­
n ię  na w iększe . T e l. 
735-93. 20860-G

M -2 spó łdz ie lcze , zam ie­
n ię  na 2 p o k o je  k w a ­
te ru n k o w e . T e l. 23-15-45.

20330-G

M -3 u m e b lo w a n e  w  cen 
t r u m  sprzedam . O fe r ty  
B iu r o  O głoszeń. Szcze­
c in  20839.

Z A A W A N S O W A N Ą  a -
d a p ta c je  s try c h u  sprze­
da m . O fe r ty  B iu ^ o  O g ło  
szeń Szczecin 20870. 
M IE S Z K A N IE  k u p ię , 
te l.  466-313. 20829-0

P O S Z U K U JĘ  sam odz ie l­
nego m ie szka n ia , k a w a ­
le r k i  lu b  p o k o ju  n ie - 
um eb lo w a n e g o  na b a r­
dzo  k o rz y s tn y c h  w a ru n ­
ka ch . T e l. 751-01 lu b  
u l.  Ż o łn ie rs k a  2/1.

20841 -G

P O S Z U K U JĘ  m ieszkan ia  
na o k re s  3 la t .  W a ru n k i 
do u zg o d n ie n ia . O fe r ty

B iu ro  Ogłoszeń. Szcze­
c in  20871,

Z G U B Y
W  O K O L IC Y  a l. P ia ­

s tó w  u d e k !  p ies rasy  
p in c z e r - ra t le r  c z a rn y  —

p o d p a la n y  5 -m ies lęczny 
w  z ie lo n y c h  szortach , 
w a b i się A r ik .  D z ie cko  
b . rozpacza . Z w ro t  za 
n a g rodą , te l.  460-84.

20850-0

R O BO TN IC ZA
S P Ó ŁD Z IE LN IA  W Y D A W N IC Z A  

.„P R A S A -K S IĄ Ż K A -R U C H ”  
O ddzia ł w  Szczecinie 

u l. Czackiego 3A

p i l n i e  z a t r u d n i

IN F O R M A T Y K A

Wymagane w ykszta łcenie wyższe 
lu b  średnie w  specjalności in fo rm a ­

tyka , p rogram ow an ia  maszyn.

Szczegółowych in fo rm a c ji udziela 
D z ia ł Spraw  Pracow niczych, te le fon 
476-01, wew. 221 lu b  osobiście, po­

k ó j n r  11, I  p.

4311-K

WOJEWÓDZKA
USŁUGOWA

SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
w  Szczecinie 

u l. Bolesława Śmiałego 4

z a w i a d a m i a ,

że posiada wolne miejsca na 
strzeżonych parkingach samo­
chodowych przy ul. K. Napier- 
skiego — osiedle Słoneczne i ul. 

Leningradzkiej w Policach.

Zapraszamy do korzystania z 
naszych usług.

4236-K

DYREKCJA 
I  LICEUM

OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 
DLA PRACUJĄCYCH 
im. Marii Konopnickiej

w  Szczecinie

o g ł a s z a

zapisy do klas I, I I  i  I I I

na podbudowie szkoły zawodo­
wej i  podstawowej.

Informacji udziela sekretariat 
szkoły tel. 47-402, al. Piastów 12.

4234-K

RSW
„P R A S A -K S IĄ Ż K A -R U C H ”  

PRZED SIĘBIO RSTW O  
U P O W S ZE C H N IA N IA  

PR ASY i  K S IĄ Ż K I
w  Szczecinie, u l. Czackiego 3a

zatrudni
pracow n ików  na stanow iskach:

A re w id e n t w  Dzia le R e w iz ji Gos­
podarczej (wskazany staż pracy 
w  re w iz ji gosp.),

A in s tru k to r  w  Dziale K u ltu ra ln o - 
O św ia tow ym  (wskazany sta* p ra ­
cy w  specjalności k.o.),

A ekonom ista w  Dzia le Ekonom icz­
nym  (wym agane wykszta łcenie 
wyższe ekonom.).

B liższych danych udzie la D z ia ł 
Sp raw  Pracowniczych, te l. 476-01, 

w ew n. 226 lu b  215.

4150-K
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S A LV A T O R E  nie spodziewał 
się te j m a łe j k n a jp k i p rzy szo­
sie wśród gór. Zap lanow a ł bo­
w iem , że niepostrzeżenie dosta­
ną się do opuszczonej w io sk i 
in d iań sk ie j. W  czasie napadu na 
bank wszystko poszło dobrze do 
póiki Bryce, pocący się teraz o- 
botk niego, n ie s tra c ił nerw ów .

— W ierz m i chłopcze, że to 
by ło  niepotrzebne.' M yślę o strza 
le do portie ra . Ten s ta ry  nie 
podn iós ł przecież na nas ręk i. 
Jeżeli umrze, a nas złap ią , to 
będzie m orderstwo. A le  na tu ra l 
n ie  nas n ie złapią.

Bryce pocił się. N ie  ty lk o  ze 
strachu ale dlatego, że zepsuła 
się k lim a tyzac ja  w  samochodzie. 
Tem peratura  na zewnątrz w yno 
siła  40 stopni, w  aucie zaś o 10 
stopn i w ięcej.

— Ind iańska w ioska m usi po 
czekać — pow iedzia ł Sa lvatore 
—  od n ie j bow iem  droga p ro ­
w adzi don ikąd a jeże li c i ludzie 
w  kna jp ie  nas zauważą a w  do 
da tku  usłyszą m eldunek w ra ­
d iu  o naszym skoku  zastanowi 
ich , ca to za je d n i jadą wieczo 
rem  w  góry. N ie przejeżdża tę ­
dy  zbyt w ie le  aut. Poza ty m  
chcia łbym  wiedzieć dlaczego 
ktoś zakłada kna jpę w  ty m  za­
pom nianym  przez Boga kącie? 
M yślę, że m usim y się b liże j te 
m u lo ka low i p rzy jrzeć — zawró 
c i i i  i po jecha li z pow rotem . B y ł 
to rzeczywiście zupełnie now y 
loka l, naw et szyld nie b y ł jesz­
cze w  całości nam alowany. 
„Bourbon . Beefsteak i . ”  ty le  
zdążano nam alować.

— W ita jc ie  w  dom u Pustynne 
go L isa — pow iedzia ł m a ły  czło 
wieczek, k iedy  Sa lvatore zatrzy 
m ał samochód. M ia ł na sobie 
podartą koszulę, tak ież spodnie 
i som brero, k tó re  pam ię ta ło lep 
sze czasy

— P ustynny L is? —  zapyta ł 
Sa lvatore w ysiadając z samocho 
du.

— W  istocie nazyw am  się 
Dobbkins ale w ie le  la t  życia spę 
dziłem  na pustyn i i  stąd w zią ł 
się m ój pseudonim. Coś n ic  ta k  
u panów?

— Zepsuła się k lim a tyzac ja  
w  naszym samochodzie. Jest tu  
ja k iś  m echanik?

Z domu wyszędł d ru g i mężczyz 
na w  b ia łym  fa rtu ch u  kucharza.

—  S ta ry  L is  P ustynny jest 
najlepszym  m echan ik iem  ja k ie ­
go panowie k ie d yko lw ie k  w i­
dzie li.

—  Obu można ła tw o  sprząt­
nąć — szepnął Bryce.

—  N ie bądź id io tą  — odpowie 
dzia ł rów n ie  cicho Salvatore"

—  Nazywam  się M uggeridge. 
Peter M uggeridge — pow iedzia ł 
te n  w  fa rtuchu . — L is  i  ja  je -

steśmy w spó ln ikam i. W łaściw ie  
sklep n ie  jest jeszcze o tw a rty , 
ale na pus tyn i jest się gościn­
nym . Co w łaśc iw ie  panow ie tu  
robią?

— My?... M y jesteśm y tu ry ­
s tam i. Chcemy zobaczyć starą 
w ioskę indiańską. W łaśc iw ie  mo 
g libyśm y zadać panom  to sa­
mo pytanie. Ta górska droga n ie  
jest przecież Brcdw ayem .

— Chcemy w yp e łn ić  lu kę  ja ­
ka  is tn ie je  tu  w  dziedzin ie han­
d lu  — odp a rł M uggeridge. —

m atyzacją. Pas k lin o w y  jest 
po rw any, trzeba poszukać nowe 
¿o.

—  To są w łaśn ie  om  —  po­
w iedz ia ł M uggeridge, patrząc na 
re w o lw e r k tó ry  Sa lva tore  w y ­
c iągnął błyskaw icznie.

—  A  w ięc dlatego zatrzym a­
liście się tu  —  pow iedzia ł sta­
ry. —  A le  dlaczego w łaśnie tu?

—  To leżało w  naszych p la­
nach. M ie liśc ie  pecha, n ie  trze ­
ba by ło  zakładać tu  tego in te re  
su.

—  Pozwolisz kom enderować 
sobą ty m  gangsterom? — zapy­
ta ł kucharz partnera . — M yś la ­
łem , że masz w ięce j odwagi.

Bryce podszedł do niego i  u- 
de rzy ł go rew o lw erem  w  tw arz.

m us ie li przygotować się do u -  
cieczld przez granicę. W ioska 
ind iańska zna jdu je  się na koń ­
cu górsk ie j d rog i a zatem t y l ­
ko p rzy  pomocy he likop te ra  mo 
gą panowie uciec do M eksyku. 
Być może będzie to  p o lic y jn y  
p ilo t, k tó ry  zechce podrepero­
wać nieco nędzną pensję. M am  
rację?

Salvatore w ym ie n ił spojrzenie 
z Brycem .

—  Tak, ma pan rac ję , stary...
—  Bezpieczeństwo mego p a rt­

nera jest d la  m nie w szys tk im  i 
dlatego n iech pan się m nie  nie 
obawia. N ie podniosę na panów  
rę k i. Czy mogę teraz iść napra­
w ić  k lim a tyzac ję  w  panów 
aucie? Ju tro  będzie gorący

owo się rzekło
W ioska ind iańska jest obecnie 
rezerwatem , zabytkiem . P rzy ja ­
dzie oglądać ją  w ie lu  ludz i, k tó 
rzy zechcą kupować jedzenie, 
napoje...

Z po liczka M uggeridge’a pop ły - dzień a bez k i i m aty zacj i 
nęła k rew . będzie przejechać 230 k ilo m e t-

— N ie muszą panowie uży- rów . ,
wać w  stosunku do nas gw a łtu  Sa lvatore opuścił bron.
—  pow iedzia ł L is  P ustynny. — Cieszy m nie, ze jest pan 

ta k  rozsądny. Uważam , ze nasz 
p rzy jac ie l M uggeridge m yś li po 
dobnie i zaoszczędził nam  k ło ­
potów. Zab ija m y jedyn ie  w te ­
dy, k iedy  to  jest absolutnie ko ­
nieczne. Zgadza się, Bryce?

Bryce sk in ą ł w  m ilczen iu  gło 
wą a stary  cz łow iek pow iedzia ł:

— T a k  samo ja  m yślę. T y lko  
w tedy k iedy  jest to  absolutnie 
konieczne.

Noc przeszła spokojnie. K iedy 
rano słońce wyszło Zza gór sta­
ry  pod jechał autem  pod wejście 
d 3 dom u. Gangsterzy w s ied li a 
Sa lvatore uśm iechnął się do sta 
rego.

— Jest pan człow iekiem  k tó ­
r y  do trzym u je  słowa —  pow ie­
dzia ł i zapuścił s iln ik .

L is  P ustynny n ie  ty lk o  zrope 
ro w a ł k lim a tyzację . Samochód 
jecha ł te raz lep ie j n iż  przedtem, 
szybciej. W kró tce  gangsterzy by 
l i  w ysoko w  górach.

—  Salvatore, na podłodze, ® 
Boże, to  na podłodze! —  w y ­
k rz y k n ą ł Bryce.

Sa lva tore  n ie ty lk o  zobaczył 
ale i usłyszał. D w um etrow y 'g rze  
cho tn ik  w ysu ną ł się spod sie­
dzenia a umieszczone na ogonie 
grzechotk i poruszały się ta k  
szybko, że n ie  nadążyło za n i­
m i lu dzk ie  oko. O sta tn im  k rz y ­
kiem  ja k  w yd a ł Sa lva tore  b y ł 
p rze jm u jący  p isk i  p ilo t he likop  
tera lecący nad n im i zobaczył 
ja k  oddala się od niego przyrze 
czone 5 tysięcy do larów , k iedy 
samochód w p ad ł w  przepaść i  
eksplodował.

•  • «
S ierżant Baxyney K o w p in  

p rzyg ląda ł się c iekaw ie  m a lu t­
k iem u człow ieczkow i, k tó ry  przy 
kucną ł obok niego na pustyn i.

—  Jednego n ie  rozum iem , pa­
n ie Dobbkins. Jak  to  było  z grze 
chotn ik iem ? N ie ba ł się pan ja  
dąc z n im  razem w  samocho­
dzie z garażu?

— Nie, ponieważ ja  znam grze 
cho tn ik i. Samochód s ta ł długo 
w  pełnym  słońcu i  by ło  w  n im  
bard.z3 gorąco. W  ta k im  upa le 
g rzechotn ik i lu b ią  spać. K iedy  
zadziałała k lim a tyzac ja  i  w  sa­
mochodzie zrob iło  się chłodno, 
zaciekaw iło  to  grzech o tn ika  — 
L is  Pu s tynny-D obb k ins  ws ta ł, 
o d w ró c ił się, u ją ł naczynie z 
b łęk itną  fa rbą, pędzel i  dopisał 
obok dwóch słów  na szyldzie: 
„Bourbon , Beefsteak...”  jeszcze 
dw a słowa: „Z w ie rzę ta  pustyn­
ne” .

— Może pan m ów ić co pan 
chce. ale ja  n ie  złam ałem  swe­
go słowa. N ie  podniosłem  na 
n ich  ręk i. S łowo się rzekło...

W illia m  B R IT T A IN

— Chodźm y z tego upa łu — 
pow iedzia ł zabawny, m ały czło­
w ieczek — w  środku jest z im ­
ne p iwo. Podczas, k iedy pano­
w ie  będą się odśw ieżali popa­
trzę  na samochód.

Sa lvatore w z ią ł klucze samo­
chodowe i od łączył od n ich  k lu  
czyk od bagażnika. N ie by ło  po 
trzeby, aby s ta ry  ogląda ł w o­
rek pełen pieniędzy. Podczas 
gdy s ta ry  odjeżdżał samochodem 
na t y ł  domu. Sa lvatore i  Bryce 
podążyli za kucharzem  do wnę­
trza . P iw o  by ło  zim ne a w  ra ­
d iu  nadawano in fo rm ac je :

„...z Y u m y w  A rizo n ie  don ie­
siono o napadzie na bank. Szef 
bandy m ó w ił g rubym  głosem...”  
— teraz nas tąp ił opis postaci 
S a lva tora  i  B ryce ’a. K ie d y  spi­
ke r rozpoczął następną w iado­
mość do poko ju  wszedł stary .

— W iem  ju ż  co się stało z k i i

Chcemy żyć z ludźm i w  po­
koju. Ja  n igdy n ie  podniosłem  
ręk i na człowieka. Tego nauczy 
łem  się podczas d ług ich  la t  na 
pustyn i. T y lk o  bez g w a łtu  — 
oto m oje  m otto.

— Bardzo rozsądnie. M am  na 
dzieję, że pański p a rtne r ró w ­
nież p o ją ł tę lekc ję  — pow ie­
dz ia ł Sa lvatore.

— A  k iedy p rzy lec i he likop ­
ter, k tó ry  przewiezie panów 
przez granicę? — zapyta ł L is 
Pustynny

Sa lvatore  p rze raz ił się.
— Skąd pan w ie  o he likop te­

rze?
—  Log ika  m ój przyjacielu. 

Log ika  pustynna. Coś czego czło 
w iek  uczy się. k ie dy  przez całe 
la ta  jest zdany w yłączn ie  na sie 
bie. Jak  i  tego, że n igdy n ie  wo l 
no zostawić partne ra  w  potrze­
bie. Logiczne jest, że panowie

I Na tropach W ikingów
♦  P O LS C Y  a rch e o lo d zy  s z u k a li do  n ie d a w n a  ś la d ó w  W ik in g ó w  na 
1  te re n ie  w czesnośredn iow ieczneg o  p o r tu  w  W o lin ie  na P o m o rzu  Za-
♦  ••'hodnim  k tó r y  u trz y m y w a ł b lis k ie  k o n ta k ty  ze S k a n d y n a w ią . Od
♦  o ie c iu  la t  d z ia ła  n o rw e sko -p o lska  w y p ra w a  a rch e o lo g iczn a  zo rg a - 
Xn izo w a n a  przez In s ty tu t  N a u k  S po łecznych  U n iw e rs y te tu  w  T ronso  
i  o ra z  In s ty tu t  H is to r i i  K u l tu r y  M a te r ia ln e j P A N  bada jąca  ś la d y  Sre- 
X d n io w i ocznego o s a d n ic tw a  w  p ó łn o c n e j N o rw e g ii 1 w  a rc h ip e la g u

♦  k o l e j n a  w y p ra w a  na L o fo ty  w  lip c u  i  s ie rp n iu , p ro w a d z i prace  
t  w y k o p a lis k o w e  na w ysp ie  A ustva igeya. 'Jest to  k o n ty n u a c ja  po - 
X orzedin ich badań z la t  1983 1 1985 m a ją c y c h  na ce lu  z lo k a liz o w a n ie
♦  i zbadan ie  le g e n d a rn e g o  m ias ta  S to.rvagen. B y ł to  w  ś re d n io w ie czu  X w ażny  p o r t  ry b a c k i, a za razem  n a jw ię k s z y  o ś ro d e k  h a n d lo w y  i
♦  a d m in is tra c y jn y  p ó łn o c n e j N o rw e g ii.  O środek te n  r o z w ija ł s ię  w  
¿ o k re s ie  od  X  do X IV  w ie k u  — p ó ź n ie j n ag le  z n ik n ą ł. Je s t to
♦  Dr a w dz i\va  zagadka d la  a rch e o lo g ó w  — m ia s to  w y m ie n ia n e  w  L cz - 
i n y c h  satgach, k ro n ik a c h  i  d o k u m e n ta c h  h is to ry c z n y c h  n ag le  zn ik a

z  0C\v  czasie p ie rw s z e j k a m p a n ii w y k o p a lis k o w e j p rze p ro w a d zo n o  
■ ♦ w s tę p n e  rozpoznan ie  a rch e o lo g iczn e  i  w y ty p o w a n o  te re n y  do d a l-  
X szych badań. U d a ło  się m ia s to  z lo ka lizo w a ć . Z esz ło roczne badan ia
♦  u ja w n iły  ś la d y  o s a d n ic tw a  z X IV  w . Z n a le z io n o  re s z tk i dom ow , 
Z  fra g m e n ty  ło d z i i  w ie le  d ro b n y c h  p rz e d m io tó w . D uża ilo ś ć  w y ro -  
X Dów pochodzących  z E u ro p y  Z a c h o d n ie j — w  ty m  ang ie lska  i  n ie - 
im ie c k a  c e ra m ik a  — w ska zu je  na o ż y w io n e  k o n ta k ty  h a n d lo w e . W
♦  ty m  ro k u  a rch e o lo d zy  chcą  d o trze ć  do g łębszych  w a rs tw  — od s ło - 
I n i ć  ś la d y  m ias ta  z jego  p o c z ą tk ó w  w  X  w ., g d y  b y ło  o n o  s ie d z i- X bą w ie lk ie g o  w o jo w n ik a  i  żeg la rza  — w odza W ik in g ó w  — T u rę  
i  H  jo r  ta.

lO edług, maLezLönegß
t ' i k o ß i U L
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—  Moi przyjaciele —  odrzekł Athos —  przyznam 
się wam szczerze, źe dopatruję się w tym palca Bo­
żego. Naszym obowiązkiem jest przede wszystkim  ̂ zni­
weczyć zamiary Richelieu’go, którego ambicje oślepi­
ły honor, przez to uratujemy jej królewską mość. 
świetniej Aramis porzucił swoje dziecko. Chłopiec ma 
okropną przyszłość przed sobą... Bez ojca I matki,

gdy tymczasem jego rodzice pochodzą z najlepszej 
arystokracji francuskiej.

—  E —  wtrącił D’Artagnan —  to nie hańbą być 
bękartem. Pomyślcie o księciu Orleańskim, który 
przegnał Anglików z Francji. Albo książę de Vendô­
me...

—  W  tej chwili myślę o synu Aramisa, który jest 
moim przyjacielem — odpowiedział Athos głosem spo­
kojnym, aczkolwiek surowym. —  Więc, by osiągnąć 
nasz cel, musimy uprowadzić chłopca i ukryć go bez­
piecznie przed okiem kardynała. Ja dam mu ojca 
i matkę i nazwisko. Po prostu adoptuję go sam.

— Ty? —  zawołał D'Artàgnan zachwycony.
—- Ty? —  powtórzył de Winter, nie wierząc wła­

snym uszom.
—  Tak, ja —  wypowiedział Athos spokojnie. —  

Mój przyjacielu —■ zwrócił się do D'Artagnan —  zde­
cydowałem porzucić służbę I przenieść się do mego 
skromnego majątku. Dotychczas nie miałem żadnego 
celu w życiu. Teraz będzie mi się zdawało, że znala­
złem syna. Dam mu nazwisko z nazwy mej posia­
dłości, Bragelonne.

Lokaj zapukał do drzwi i wszedł.
—  Mój lordzie —  odniósł się do de Wintera —  

Franklin przyjechał.
—  Daj go tu. Mój wysłannik, panowie.
Wszedł goniec, cały pokryty kurzem I zasalutował 

zebranym. De Winter polecił mu mówić po francusku.
—  Milordzie, nasz człowiek zatrzymały się w Com- 

piegne na noc. Ja jechałem dalej. Przyjedzie do Pa­
ryża prawdopodobnie jutro w południe, albo nieco 
później, gdyż jest wyczerpany.

—  Doskonale. Nie dowiedziałeś się nic o doku­
mencie, któregośmy nie odnaleźli?

Niestety, nie dowiedziałem się nic. Ale zauwa­
żyłem, źe gdy szedł do łóżka, odpinał pistolet z pra­
wej strony siodła I zabrał go ze sobą do pokoju.

—  Eureka! — zawołała D'Artagnan. —  Papier 
znajduje się w iufie pistoletu.

Goniec opuścił pokój.
— Tak, moi przyjaciele — przemówił Lord de Win­

ter. —  Za dwa dni muszę jechać do Wenecji z po­
leceniem do angielskiego króla. Dom ten i cokolwiek 
posiadam, jest do waszej dyspozycji.

—-  Dzięki ci, panie —  odpowiedział pierwszy Athos 
—  lecz my nie mamy żadnych potrzeb. Chcemy je­
dynie wiedzieć nazwisko człowieka, który wiezie do­
kument.

—  Nazwisko jego: Hrabia de Riberac.
—  Ach! Riberac! —  zawołał D*Artagnan nieco 

zmieszany. —  Ten sam, którego brat został zabity pod 
Roszelą, którego kuzynką jest madame de Combałet 
krewniaczka Richelleu'go, którego...

Athos wybuchnął serdecznym śmiechem, co w isto­
cie było u niego nowością.

—  Którego pistolet trzyma w lufie honor jej królew­
skiej mości —  dokończył. —  To wystarczy. Znasz go, 
więc go nie przeoczysz.

—  Tak —  potwierdził D’Artagnan, wyczuwając, że 
Athos miał już plan ułożony. —  Mów dalej, proszę 
cię. Twój sąd jest niezastąpiony, Athosie. Wydaj roz­
kazy, a spełnię je.

—  Zaszczycasz mnie, przyjacielu. Otóż proponuję, 
byś zajął się tym panem Riberacem 1 uzyskał do­
kument. Następnie zgłoś się do mademoiselle de Sir- 
le i doręcz jej list od kardynała. Ja zaś z Porthosem 
i Grimaudem udamy się do St. Saforin po dziecko. 
Twój pierścień będzie nam potrzebny.

__ Proszę, oto jest. —  D'Artagnan ściągnął z palca
pierścionek i podał go Athosowi. —  A ponieważ po­
trzebuję małego wypoczynku, kiedy przystępujemy do 
wykonania programu?
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„Kurier“  rozmawia z wicemistrzem świata na torze Andrzejem Sikorskim

„Trzymajcie za nas kciuki!“
O ŚM IU  SZOSOWCÓW I  SZEŚCIU TO ROW CÓW  będzie bro- -4.16,33. Różnica jest. Na sac^ę- 

n iło  barw  Po lsk i na rozpoczynających się 28 s ie rpn ia  w  Colo- ście b y ł to k lu b o w y  rezu lta t. Po 
rado Springs ko la rsk ich  m istrzostwach św iata. Po pon iedzia łku - przem ieszaniu zaw odników, m b- 
w ych badaniach le karsk ich  został zatw ierdzony ostateczny że być różnie. Po prostu ra - 
sk ład zaproponowany przez trenerów  Jerzego Beka (lo r) i R y- dzieccy kolarze wcale n ie  m u- 
szarda Szurkowskiego (szosa). W d ru g ie j grupie zabrakło ko la - szą pow tó rzyć tego w yn iku . Są 
rzy  ze Szczecina, natom iast na torze nasz gród będzie repre- także in n i s iln i konku renc i np. 
zentowalo aż trzech zawodników. Są to: Ryszard Daw idow icz, ek ipa  NRD. W  tym  roku poje- 
M a ria n  T u ro w sk i oraz A n d rze j S iko rsk i (G ry f Z iem ia  Szczecin- dzie w  bardzo odm łodzonym

składzie, ale m ocnym . Do kop-
W czoraj po łączyliśm y się z — Czy jesteście w  stanie po- n *  ? : vvn°

hotelem  „O rze ł”  w  Warszawie, w tórzyć sukces z 1985 ro-ku? należała reprezentacja RFN. 
by  porozm awiać z kap itanem  ^ ip a z u r  pekazą kolarze;
naszej srebrnej „4 ”  z ub ieg ło- — D rużyna — tak  m i się przy Czechosłowacji, A u s tr ii czy 
rocznych m istrzostw  św iata — n a jm n ie j w yd a je  — jest dobrze Włoch. Naprawdę nie będzie ła - 
Andrze jem  S ikorsk im . przygotowana. Uważam naw et, *wo: a*e . postaram y się nic za

Jak samopoczucie przed że jest siln ie jsza, zespół jest wieść.

PO dw óch d n :.c h  sa m o lo to w ych  m is trz o s tw  E u ro p y  w  p o ls k im  ze­
spole p a n u je  dob re  a m o s je r j,  a sz:if e k ip y  — B d iua rd  P op io łek  n ic  
k r : , t  r.wetjo z :<iowo'e-u>i: ..O by £a'< d a le j b ;;to. to  będz iem y na pc- 
tvno r r . lc li p o u o d y  do za d ó w : e n ia '1 p o w ie d z ia ł pod suma ten ją c  d ru ­
gi dzień m is trzo s tw . W szystko  b o w ie m  w s k z z u jg  na to , że P o lacy  sta­
n o w ią  w y ra ź n ą  cźo lów kę  łó d z k ic h  m is trzo s tw .

wyjazdem  do Colorado Springs?
— N a jp ie rw  m uszę pan u  p o g ra ­

tu lo w a ć  o g rom nego  szczęścia. W łaś­
n ie  w  te j  c h w il i  jes teśm y n ie m a l 
na p ię ć  m in u t  p rze d  tre n in g ie m , 
p a rkow an iem -s ię  i  w y lo te m  do USA. 
N a ra z ie  sam opoczucie  je s t doh-re. 
W y je żd ża m y  n ie co  w cześn ie j, gdyż 
na k ilk a n a ś c ie  d n i p rzed  rozpoczę­
c ie m  M S b ę d z ie m y  p rz y g o to w y w a li 
s ię  w ra z  z k o la rz a m i U S A . Z resztą  
je d z ie m y  na ic h  zaproszenie. R ów ­
n ie ż  z ic h  gośc innośc i s k o rzys ta m y  
p o  m is trzo s tw a ch . Jesteśm y ta kże  
zaproszen i na w ie lk i  w y ś c ig  open, 
k tó r y  zo s tan ie  ro ze g ra n y  w  K o lu m ­
b ii .  T a m  p rz y jd z ie  nam  się spo tkać  
z ca łą  czo łó w ką  św ia to w ą  zaw odow  
có w . P rzede  w s z y s tk im  w y s ta r tu ją  
ta m  z d o b yw cy  m e d a li w  C o lo rado  
S p rin g s .

— M am  rozum ieć, że jesteście 
pew ni zdobycia medalu?

— Abso lu tn ie  nie. Nas bez 
względu na w y n ik  zapraszają, 
bo uważają polskie ko la rs tw o  
za jedno z najlepszych na świe 
cie.

— D ziękując za rozmowę, 
wszyscy szczecinianie życzą 
wam  m edalowej pozycji.

— D Z IĘ K U JĘ  i jednocześnie 
proszę przekazać w szystk im  sym ­
patykom  ko la rs tw a  pozdrow ie­
n ia  i prośbę: T rzym a jc ie  za 
nas kc iu k i!

Rozm awiał:
Bogdan T Y C H O W S K I

Cytat tygodnia
M A TS  W IL A N D K R : „ Z y ­

cie w  środow isku teniso­
w ym  jest czasami trudne  
do zniesienia. C złow iek czu 
je  się trochę w ięźniem. 
Myślę, że M cEnroe będzie 
m ia ł spore prob lem y z 
narzuceniem  sobie ponow ­
nie rygorów  obow iązu ją­
cych w  naszym św ia tku ” .

|  bardzie j w yrów nany. Jest 
p ięciu (R. Daw idow icz, M . T u ­
row ski, H. Owczarek, L. Stęp­
n iew sk i i  A . S iko rsk i —• przyp. 
red.), wszyscy prezentują^ w yso­
k ie  i  p rzy  ty m  na je dnym  po­
ziom ie przygotowanie pod wzglę 
dem dyspozycji psychiczno-m o- 
torycznych. Czy pow tó rzym y u - 
biegło-roczne osiągnięcie? Będzie 
bardzo trudno. N iedawno dow ie 
dz ie liśm y się, że drużyha ra ­
dziecka (k lubow a) z rob iła  fa n ­
tastyczny w y n ik  na 4 km  
4.09,66. Nasz rekord wynos-i

Lekkoatletyczne mistrzostwa Europy

Szczecinianin wystąpi w Stuttgarcie
K IL K A  dn i tem u m in ą ł te r- W iktor Sawicki. Krzysztof Kraw- 

m in  Zgłoszenia organizatorom  Czyĉ ^ i ^ T̂ aT̂ ,yći’k i- 
14 m istrzostw  Europy w le k k ie j

Budujemy halę

widowiskowo-sportową

dla Szczecina

atle tyce im iennych składów na­
rodow ych reprezentacji.

SZC ZE C IŃ S K I sport no tu je  
ko le jn y  sukces. W  le kkoa tle tycz j 
nych m istrzostwach Europy w y j 
s tąpi bow iem  szczecin ian in,_ za­
wodnik^ Budow lanych — Je rzy ! 
S karżyński. W ys ta rtu je  on w  I 
m ara ton ie  (42.195 m). Jego re ko r! 
dow y w y n ik  w ynosi 2.11,42. (t)j

„Cegiełki“ i konto
„C E G IE Ł K I”  o k i lk u  n o m in a ła ch  

coraz b a rd z ie j p o p u la rn e . O trz y ­
m a liś m y  w  te j s p ra w ie  sp o ro  te  
le fo n ó w  z p y ta n ie m , gdzie  jć  m oż­
na za ku p ić . P rz y p o m in a m y  zatem , 
że ro zp ro w a d za n ie  ty c h  ła d n ie  z ro ­
b io n y c h  g ra fic z n ie  , .ceg ie łek ”  od­
byw a  się w  W y d z ia le  K u l tu r y  F i­
zyc z n e j S p o rtu  i  T u ry s ty k i UW  
p rz y  u l.  T k a c k ie j (p o k ó j n r  37). C o 
d z ie n n ie  oprócz ś ro d y . T a k ą  drogą 
m ożna -z a k u p ić  in d y w id u a ln ie

N iebaw em  o d p o w ie d z ia ln e  oso­
b y  za rozprowa-dz-amie „c e g ie ­
łe k ”  p o in fo rm u ją  nasze spo łe ­
czeńs tw o  o  k o le jn y c h  fo rm a c h  eh 
ro zp ro w a d za n ia . N ieza leżn ie  od 
w p ro w a d ze n ia  o w y c h  „c e g ie ł ?k” , 
n a d a l fu n k c jo n u je  k o n to  b u d o w y  
h a li.  J a k - nas p o in fo rm o w a ła  tesię- 
gow a z W O SIK p . A n n a  K w ia t ­
ko w ska , obecnie s tan  k o n ta  w y n o ­
s i 26 856 Gpi z ł. O s ta tn im i o f la ro d a w  
ca m i są: J. K o k o t — 200 z ł, p ra ­
c o w n ic y  W-0 S to czn i im . A . W a r- 
sk iego  — 6 tys ., Z a k ła d  K y n o lo ­
g ic z n y  — 2700 z ł, S p ó łd z ie ln ia  P ra ­
c y  „O rn a m e n t”  — 10 tys . S pó łdz ie l 

„L o to s ”  — 10 tys . i  „ T r y k o t ”  
ty s . o raz  obóz O HP z P io t r ­

k o w a  T ry b u n a ls k ie g o  — 13 634 zł. 
D z ię k u je m y  i  cze ka m y  na k o le jr .e  
w p ła ty . <bt>

Konto budowy hali 
sportow o-w idow iskow ej 

w Szczecinie

NBP I ł  OM Szczecin 
81025-!805-189-25

P r z e d  r a m i  H I  k o l e j k a

Pogoń przed szansą 
zdobycia 3 punktów

„M O Ż N A  C H Y B A  S T W IER D ZIĆ , że ta druga ko le jka  była 
nieco bardz ie j a tra kcy jn a  od in auguracy jne j. Padło w ięcej 
bram ek, m ia ły  m iejsce pierwsze niespodzianki. Z a liczy łbym  
do n ich  oprócz wysokiego zwycięstwa K a tow ic  — w yjazdo­
we zwycięstwa G órn ika  W ałb rzych i Pogoni Szczecin. To są 
zespoły, z k tó ry m i łiczyć się będą m usie li wszyscy”  — pow ie 
dz ia ł w  ka to w ick im  „Sporcie”  trener K az im ie rz  G órski.

JE S T E Ś M Y  podobnego  zdan ia . U - je  B łę k itn y c h . W a rta  — O drę, S te l 
w ażam y, że P o g o n i p o w in n i bać sie S toczn ia  zagra z Fadom em  a C łie - 
w szyacy. Pod je d n y m  je d n a k  w a ru n  m ik  gości na w ła sn ym  sta d io n ie  
k ie m , że p o r to w c y  znaczn ie  le p ie j SUR W ojc ieszyce

W  Gceieborgu zakończenie

»Operacji Żagiel '86"

będą sobie ra d z i l i  z n a s tę p n ym i 
p rz e c iw n ik a m i p re z e n tu ją c  b a rd z ie j 
d o jrz a ły  i  s z y b k i fu tb o l,  e fe k to w ­
n ie js z y  w  z a w ią z y w a n iu  a k c j i  i  e- 
fe k ty w n ie js z y  w  zd o b y w a n iu  b ra ­
m e k . S zczec in ian  po p ro s tu  na to  
stać. M a m y  na d z ie ję , że ta k  w łaśn ie  
za g ra ją  z d ru żyn ą  lu b e ls k ie g o  M o ­
to ru , k tó r e j  w  n o w e j e d y c ji m i­
s trz o s tw  P o ls k i w ie d z ie  się n ie  n a j­
tę p ie j.  W  p ie rw s z y m  s p o tk a n iu  M o­
to r  p rz e g ra ł na w y je ź d z ie  z O lim p ia  
0:1. T a k im  sam ym  w y n ik ie m  zakoń 
czy ła  się p o tyczka  z W idzew em . Po 
ty m  s ła b y m  p o je d y n k u  tre n e r  l u ­
b lin ia n  Jan  Z ło m a ń c z u k  p o w ie d z ia ł:
„C h c ia łb y m  p o c h w a lić  zespół za 
a m b ic ję  i  w o lę  w a lk i.  P ozosta je
nam  ty lk o  ż y w ić  na d z ie ję , że w  na - „  - . . .  . . .  -
s tę p n y c li so o tka n ia cb  bodzie  le p ie j , *jza b y la  bu łg a rska  „ K a lia k ra  zbu - 
( tre n e r  m y ś la ł ta kże  o so b o tn im  spo t • P r ^e.d d w o n ła  la ty  w  S to -
k a n iu  z P ogon ią !) '/. pew nością p rxv  cjŁn' Gdansm eJ im . L e n in a . P o  za- 

- • • - - - - s to sow an iu  je d n a k  o k re ś lo n y c h
te j

„Polonez“ w czołówce
W  G O ETEBO R G U  w  S zw ec ji bę­

d ącym  m etą  d ru g ie g o  e tapu  tego­
ro czn e j „O p e ra c ji Żagiel-86”  od b y ­
ła się u roczys tość  zakończen ia  te j 
je d n e j z n a jw ię k s z y c h  w  św iec ie  
im p re z  ż e g la rsk ich . W k la s ie  „ A ”  
n a jw ię k s z y c h  żag low ców , n a jszyb -

r . ic s łc b y  nam  w ie le  ko rz y ś c i p o zy ­
skan ie  d la  zespołu Ja w o rs k ie g o  i  
N o w a ka . C z e k a m y  na decyz ję  
P Z P N ” .

M OTO R przyjeżdŻ3 więc do 
Szczecina w  osłabionym  sk ła ­
dzie. Czy Pogoń to w ykorzysta  
—  zobaczymy w  sobotę (począ­
te k  meczu o godz. 17. Szczeciń­
scy sym patycy fu tbo lu  Czekają . szych znaczn ie  g a b a ry to w o  je d n ó - 
n a  7W v r e d u Y i  -a  tr-7v  n ; in k - tv  s ie k  ~  „P o lo n e z ”  ze szczec ińsk ie j 
n ‘ Z-  P K 'V '  W SM  d ow odzony  p rzez A n to n ie g o

Vv PO ZO S1A Ł Y C H  parach J B ra n ccw icza  u p la so w a ł się na 9
gra ją : S l i s k  —  Sial. W id z e w  — ! P o zyc ji, a „T o rn a d o ”  z J a ch t C lu -
s? u  c li (P irn iU -*    i.e e h ia  G ó r - ■ bu » K o tw ic a ”  G d y n ia , dow odzonyiŁU cn . t u m p  a —  Ł e c n ia ,  U J T -  pvzez w y tra w n e g o  kom e n d a n ta  T a -

w s p ó łc z y n n ik ó w , zw ycięzcą  
k la s ie  okaza ł s ię  ra d z ie c k i 
b rz y m  „K ru z e n s z te rn ” . Nasz f la g o ­
w y  szk o ln y  żag low iec  „D a r  M ło ­
d z ie ży ”  u p la so w a ł się na cz w a r­
ty m  m ie jscu  za za ch o d n io n ie m le - 
e k im  „G o rc h  F o c k ie m ”  oraz „ K a -  
l ia k r ą ” .

N ićź le  sp isa ły  się in n e  p o lsk ie  
ja c h ty .  W  k la s ie  „ C ”  — m n ie j-

n ik  Z. — Lech, Zagłębie — T.KS, 
G órn ik  W. —* OKS, Legia — 
Pelonía.

W  SO BO TĘ i  n iedz ie le  g ra ją  ta k ­
że I I I - l ig o w c y .  E n e rg e ty k  podejm uj

Od niedzie li do niedzie li na forze Nottingham

D. Stadniuk i I. Omięcki wystartuj w MS
W  N A JB L IŻ S Z Ą  N IE D Z IE L Ę  na torze w N o ttingham  od­

będą się m istrzostw a św ia ta  w  w iośla rstw ie . B a rw y  Po lski 
b ron ić  będą: d w ó jka  bez s te rn ika  — E lw ira  Lorenz — Zyta  
Jarka, czwórka podw ó jna  A n d rze j K rzepiński, S ław om ir 
C iesłakowski, M iro s ła w  M ru k , W aldem ar W ojda oraz czw ór­
ka ze s te rn ik ie m  W ojciech Jankow ski, W ojciech Szym erow- 
ski, W ojciech Neumann, D ariusz S tadn iuk i s te rn ik  Ireneusz 
O m ięcki.

z a w o d n ik ó w  — m ó w i szef szko le 
n ia  P Z L A  A n d rz e j L a s o c k i — co 
w ca le  n ie  oznacza, że te  w szvs tk ie  
osoby p o ja d a  do  S tu t tg a r tu .  Jest 
g ru p a  tz w . p e w n ia kó w  k tó ra  spe ł­
n ia  po s ta w io n e  przez zw ią ze k  w y ­
m o g i — u zyska ła  m in im a  w y z n a ­
czone przez P Z L A . Do te j g ru p y  
na leżą : E w a K a s p rz y k . J o la n ta  Ja ­
n o ta , M arzena W o jd e cka . G enow efa  
B laszak. D anu ta  K u ła ko w ska . G ab- 
r ie .a  G órzyńska , G rażyna  M ie rz e je w  
ska o raz  M a ria n  W o ro n in . R yszard 
O s tro w s k i, B ogusław  M a m iń s k l. 
H e n ry k  J a n k o w s k i, Jan K ło s , G rze ­
go rz  Le d z io n , A n to n i N iem czak , !

K IE R O W N IK  w yszko len ia  Pol 
skiego Zw iązku  Tow arzystw  
W ioślarskich Teodor K ocerka
ostrożnie ocenia szanse po lskich  
osad w  ry w a liz a c ji z czołówką 
św iatową. W  startach w  p ie rw ­
szej części sezonu najwyższe o- 
ceny zb iera ły  E lw ira  Lorenz i 
Zyta  Jarka. W  Luce rn ie  w  n a j- 
ważniejszych regatach przed 

j m is trzostw am i p rzegra ły  ty lko  
z R um unkam i O lgą Homegi i

Rodicą Arbą. Rum uńska d w ó j­
ka  bez s tem iczk i od dawna z 
n im i n ie przegrała. M ało  tego. 
Z w yk le  wyprzedzała swe ry w a l 
k i po 10—15 sekund, a P o lk i 
s tra c iły  w  Luce rn ie  ty lk o  trzy  
sekundy. O by podobnie zapre­
zentowały* się na m istrzostw ach 
św iata.

D R U G IM  po lsk im  a tu tem  po­
w in n a  być czw órka podw ójna 
— f in a lis ta  zeszłorocznych m i­

strzostw  św iata (be2 M ruka  i 
W ojdy a z M ark iem  Bałdygą i 
M iros ław em  Szym anowskim ). 
Zdaniem  trenerów  to  50-pro- 
centowe przem eblowanie n ie  po 
w inno  w p łynąć na dyspozycję 
te j osady. Na akadem ickich m i 
strzos twach św ia ta  w  Am sterda 
m ię  członkow ie te j osady p ły ­
w a li znakomicie. P rzypom inam y: 
K rzep ińsk i w yw a lczy ł dwa zło­
te medale w  sk ifie , podobnie 
ja k  C ieślak i M ru k . R yw ale w  
A m sterdam ie będą nieco słabsi. 
W ie rzym y jednak, że polska re ­
prezentacja jest należycie p rzy­
gotowana do zbliżających się 
m istrzostw  świata. M am y także 
nadzieję, że godnie zaprezentuje 
się dwóch szczecinian. Dariusz 
S tadn iuk ( \Z S ) i  Ireneusz Omię 
ck i (Czarni). (bt)

w y tra w n e g o  i 
deusza S iw ca z a ją ł 10 m ie jsce . ,W  
te j k la s ie  po  zastosow an iu  p rze ­
lic z n ik ó w  p ie rw sze  m ie jsce  p rz y p a ­
d ło  n o rw e s k ie j s ta ruszce  „ L i v ” .

W  w y n ik u  g lo sow an ia  ka p ita n ó w  
w s z y s tk ic h  pc-nad s tu  uczestn iczą­
c ych  w  o p e ra c ji je d n o s te k , w  ty m  
ro k u  na jce n n ie jsze  tro fe u m  — na - , 
groda  „C u t ty  S a rk  T ro p h y ” , p rz y ­
znaw ana co  dw a ła ta , p rzypad ta  
szw edzk iem u  k l ip r o w i „ A t lá n t ic a ” .

Terlecki wzmocni ŁKS?
J A K  in fo rm u je  prasa łódzka, 

jeszcze w  tym  m iesiącu pow ró­
ci z d ługoletniego pobytu w  
USA znany p iłk a rz  S tanis ław  
T e rle ck i (w raz z żoną i  4 dzie­
ci). Jego dalsze życiowe p lany 
to ukończenie studiów  (Wydz. 
H is to r ii U Ł) i  kontynuow anie 
k a r ie ry  zawodniczej w barwach 
ŁK S -u .

Imprezy sportowe
SOBO TA

Godz. 11 — s ta d io n  w P o licach  — 
m ecz o m is trz o s tw o  I I I  l ig i  Che­
m ik  — SHR W ojc ieszyce .

G odz. 11 — s ta d io n  p rz y  u l. B an - 
d u rsk ie g o  — m ecz p i łk a rs k i o  m i­
s trz o s tw o  I I I  l ig i  S ta l S toczn ia  — 
F adom .

Godz. 17 — s ta d io n  w G ry f in ie  —
sp o tka n ie  p iłk a rs k ie  o m is trz o s tw o  ' 
I I I  l ig i  E n e rg e ty k  — B łę k itn i.

G odz 17 — s ta d io n  p rz y  u l.
T w a rd o w sk ie g o  — m ecz p iłk a rs k i 
o m is trz o s tw o  I  l ig i  Pogoń — M o ­
to r.
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M U Z Y C Z N Y  (883-02) sobo ta : „B a śn ie  
ro s y js k ie ”  g. 17; n ie d z ie la : g. 16.

D E L F IN  (468-78) „B lu e s  B ro th e rs ”* 
g. 14.30, 17 — U S A , L  15; „W a k a c je  
w  A m s te rd a m ie ”  g 19.30 — pod., 
I .  15; sobota i  n ie d z ie la : „W asa ta  
n ia n ia ”  g. 9.30. 11 — ra d ź .; „B lu e s  
B ro th e rs ”  g. 12.30, 15 17.30 — U S A , 
1. 15; „ Z  w iz y tą  u  V a n  ,G ogha”  g. 
20 — N R D , L  ¡5; C O LO SSEUM
(45*8-18) „P ira m id a  s tra c h u ”  g. 15 — 
U S A , 1. 12; „N ie o c z e k iw a n a  zm iana 
m ie js c ”  g. 17.15, 19.30 — U S A . 1. 15 
(p ią te k , s-obota i  n ie d z ie la ); K O R A B  
n ie d z ie la : „D z iś  n ie  s ta w ia m y  stop­
n i ”  g. 13 — ra d ź .: KO SM O S (330-03) 
„P o w ró t  d o  p rzysz ło śc i”  g. 9, 11.15,
13.30. 16, 18.15. 20.30 — U S A . 1. 12
(p ią te k , sobota i  n ie d z ie la ); B A Ł ­
T Y K  (733-35) sobota  i  n ie d z ie la : 
„G re y s to k e  — legenda  Ta rzana  
w ła d c y  m a łp ”  - g. 14.45 — amg.. 1. 12; 
„ In d ia n a  Jones”  g. 17.15, 19.30 — 
U S A . 1. 15; P O L O N IA  (22-18-34)
„E .T .”  g. 15, 17 — U S A : ..T a je m ­
n ic z y  B u d d a ”  g. 19 — c h iń s k i. 1. 15; 
sobo ta : „B a lla d a  o  ro z  t r  z eo? n  y m  
ry c e rz u ”  g. 14 — p o i.;  „E .T .”  g. 
15. 17 — U S A : n ie d z ie la : ..K la sz to r 
S h a o lin ”  g. 17, 19 — H o n e ko n g - 
C h in y . 1. 15; P IO N IE R  (475-02)
„G re m lin s y  ro z ra b ia ła ”  g. 17.30 — 
U S A . I. 12; „K a ra te c y  z k a n io n u  
Ż ó łte j. R z e k i”  g. 15 30 19.30 — c h iń ­
sk i. 1. 15; sobota i  n ie d z ie la : ..K a ­
ra te c y  t  k a n io n u  Ż ó łte l R z e k i”  g.
9.30. 15.30. 19.30; „B a lla d a  o  z łym
c z a ro w n ik u ”  g. 1.1.30 12.30 — p o i.: 
„G re m lin s y  ro z ra b ia ją ”  g. 13.30. 
17.30;- H E T M A N  (P om orzany) p ła te k : 
„S y re n k a  i  ks iążę”  g 16.30 — b u łg .; 
„W e jś c ie  sm oka ”  g. 18.15 — U S A , 
l .  18; n ie d z ie la : g. 13.15; Z A M E K  — 
„P oszu k iw a cze  za g in io n e j a r k i ”  g. 
17. 19.15; sobota : g. 16. 18.15: n ie ­
d z ie la : g. 16; M A R S  — p ią te k : 
„B a jk a  o  sm oku  i  p ię k n e j k ró le w ­
n ie ”  g. 16 — CSRS: ..Zem sta po 
la ta c h ”  g. 18. 20 -  kanad .. 1. 15: 
n ie d z ie la : g. 17. 19; S Z M A R A G D O ­
W E  (Z d ro je ! n ie d z ie la : „P s y  w o j­
n y ”  g 17.30 — U S A . 1. 18;
P R Z Y J A Ź Ń  (D ąb ie ) n ie d z ie la : „O ch. 
K a ro l”  g. 17.45 -  po i.. 1. 15;
B A J K A  (P o lice ) sobota ł  n ie d z ! ela: 
„ Im p e r iu m  k o n tra ta k u je ”  g. 17 — 
U S A . 1. 12; „G o rz k i rom a n s”  g.
U *1® ~  radź.. 1. 15: B IA Ł Y  Ż A G IE L  
(T rzeb ież) „N a jle p s z y  kurm oe l”  g. 
1* — U SA. 1. 15; Z A T O K A  (N ow e 
W arpno ) „D w a j m ężczyźn i m “ 'du1a 
p o w ró t”  g. 16.15 -  CSRS. 1. 12; 
„Z e m s ta  t>o la ta c h ”  g 18 — ka n a d .. 
1. 15; M E W A  (Ż ^ le ch o w o ) „B r a t
k a ta ”  g 15.30 — NRD. 1. 12; „Z a ­
gadka n ie ś m ie rte ln o ś c i”  g 17 _
a ™*.. h  18: J U T R Z E N K A  (C ho jna ) 
„P o d ró ż  d o  In d i i ”  — ang.. !. 12 
(p ią te k , sobota i  n ie d z ! e’ a); G R YF 
(G ry f in o )  n ie d z ie la : . B u tc h  Caissidy 
i  S undance K id ”  — U SA. 1. 15; 
W IS Ł A  (G o le n ió w ) n ie d z ie la : G a­
lonem  przez pusztę ”  — w ę g „  1. ’ 5: 
„M iło ś ć  S w anna”  — f r „  ). J3. 
W EN U S (G o le n ió w ) ..O ld  Ś u re h a n d ”  
— ju g „  1. 12 (o ia te k  sobota i  n ie ­
d z ie la ); i n a  (S ta rg a rd ) — D ła tek  i  
n ie d z ie la : „U c ie czka  w  n o c ”  — 
U S A . 1. 18; D A R  (S ta rg a rd ) ..G ry  
w o je n n e ”  — U SA. 1. 12 (m a te k . so­
bota i  n ie d z ie la ): C t i k r o w n t k  
(Sta rg a rd ! n iedz ie la - .C ó rk a  k ró la  
w szechm órz”  — CSRS; „P rz e m y t­
n ic y ”  — po i., 1. 18

P O R A N K I
D LA . D Z IE C I I  M Ł O D Z IE Ż Y  

(n iedz ie la )

K O R A B  — ..W ę d ró w k i m is ia ”  g u  
13: D E L F IN  — . W ąsata n in n 'a ”  g 
9.30. 11; B A Ł T Y K  — O s i n ik u
T re b ik u ”  g. 13 45: P O L O N IA  — 
„B a lla d a  o  ro z trze o a n vm  rv c e r zu”  
g. 14: . .W ie lk i w ąż C h in g a ch g o o k ”  
g. 15: P IO N E R  — . B a lla d a  o  z łvm  
c z a ro w n ik u ”  g, 11.30. U .T b  h e ™ * v v
— „Z a ją c ”  g. 12; Z A **F K  — ze«ta<w 
b a je k  g. U . 12. 13; M AR S — ..R ek- 
s io  re m o n tu je ”  g. 11- S7,m a r a o - 
D O W E — „B a lla d a  o  ro z trz e n a ry m  
ry c e rz u ”  g. 15; „ I  jeszcz° 1edna 
noc S.zeherezady”  g. 16- PRZY-t a ź ń
— ..Deszczowa p a n i”  g 15; „ W ie lk i 
w aż C h in g a ch g o o k ”  g 16.15: B A J ­
K A  — .K o n ik  G arb u se k ”  g. 12; 
B IA Ł Y  Ż A G IE L  -  S te fa n e k ”  g. 
16; Z A T O K A  — „M a g -c z n y  k a m ie ń ”  
g. 15.

P R O G R A M  I
16.55 W szechn ica  b u d o w la n a . 17.15 
Te leexp ress . 17.3*0 S tu d io  L a to . 19 
D la  d z ie c i „Z a ję c z a  n o c k a ” . 19.30 
D z ie n n ik . 20 M o n ito r .  20.30 F i lm  
b u łg . „ L is t  do  re d a k c j i” . 21.25 Ż n i­
w a  86. 21.35 K o m e n ta rze . 22 M aga­
zyn  re p o rte ró w . 22.40 K ro n ik a  Sa­
m o lo to w y c h  M E. 22.55 M ag. m u ­
zyczn y . 23.55 W iadom ośc i. 
P R O G R A M  I I  , .
17 F i lm  CSRS „M iło ś ć  w  sąs iedn im  
p o k o ju ” . 18.15 „W a k a c je ...” . 18.30 
K ro n ik a  ( lo k .) .  19 „P ie n ią d z e  szczęś 
c ia  n ie  d a ją ” . 19.30 D z ie n n ik . 20 
„ K le jn o ty  k u l t u r y ”  20.30 „ J a r m a r k ”  
— „T h e  S tra n g le rs ” . 21.15 B 'ilm ow e 
ro le  Jana K ie p u ry .  21.55 „N a  m n ie  
m ożesz lic z y ć ” . 22.10 F i lm  f r .  
„ W ie lk  m a rze ń ” . 23.45 „S ta n  k r y  tycz  
n y ” . 0.15 W iadom ości.
S O B O TA  
P R O G R A M  I
8.30 „T y d z ie ń  na d z ia łce ” . 9 K in o  
T e le fe r ii.  9.40 „P i łk a rs k a  k a d ra  
czeka” .-» 10.05 „K o re a  dziś” . 10.15 
„L a m a iz m  w  M o n g o lii” . 10.30 W ia ­
dom ości. 10.40 „S ta re , now e , n a j­
now sze” . 12.10 P r . d la  n ies łyszą - 
c y c h ” . 12.00 „W a rs z a w s k i p a n te o n ” .
13.05 „Z a  k ie ro w n ic ą ” . 13.35 „S a m o  
z d ro w ie ” . 13.50 „M o rz e  w o k ó ł nas” .
14.30 „K rz y ż  G ru n w a ld u  d la  L u b ie -  
ża i  B y c z y n ” . 15 W iadom ośc i. 15.05 
S z tuka  T V  „M a h a g o n n y ” . 17 „N a  
k ra w ę d z i s ło w a ” . 17.30 L o so w a n ie  
D użego  L o tk a  17.40 F i lm  T V  „B u rs z  
ty n o w y  S ło w ik ” . 18 B ie n n a le  g ra f i­
k i  w  K ra k o w ie . 18.30 T V  K lu b  M ło ­
d y c h . 19 D ob ra n o c  19.10 Z  k a m e rą  
w ś ró d  z w ie rz ą t. 19.30 D z ie n n ik . 20 
„O s ta tn i poc iąg  z G un  H M ” — w es­
te rn  U S A  z K ir k ie m  D oug lasem  1 
A n th o n y  Q u in o e m . 21.30 „C zas” . 22 
„7  d n i na św ie c ie ” . 22.10 W iado ­
m ości. 22.15 S p o rt. 22.50 O ls z ty ń s k ie  
N oce B luesow e . 23.20 F i lm  fr» „T a ­
je m n ic a ” .
P R O G R A M  I I
16.20 „ K u r s  p ły w a n ia  na desce” .
16.30 F i lm  p o i. „K a p e lu s z  pana A n a  
to la ” . 18 „T a je m n ic e , sensacje, za­
g a d k i” . 18.15 Gość D w ó jk i.  18.30 
K ro n ik a  ( lo k .). 19 „N a  bezdrożach  
A m a z o n ii” . 19.30 D z ie n n ik  (d la  n ie - 
s łyszących ). 20 S p o rt. 21 G ó ra lsk ie  
tańce . 12.30 T y d z ie ń  w  p o lity c e . 
21.40 F i lm  p o i. „ J e j  p o w ró t” . 22.50 
S tu d io  H i-F i.  23.20 W iadom ośc i.
23.25 M u z y k a  na dob ra n o c . 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
7 A la rm  p rz e c iw p o ż a ro w y  trw a . 7.10 
i  7.30 T T R . 7.50 „P o  gospoda rsku ” .
8.15 „ T y d z ie ń " .  9 T e le fe r ie . 10.20 
,.A  na p o lach  żn iw a  ’ . 10.30 W ia d o ­
m ości. 10.40 T V  f i lm  CSRS „O  n ie ­
z w y k łe j p rz y ja ź n i” . 11.25 „ A  na 
p o la ch  ż n iw a ” . 11.55 F i lm  radź. 
„Z a w ó d  — o f ic e r  ś ledczy” . 13.05 
„S ie d e m  a n te n ” . 13.50 T V  k o n c e r t 
życzeń. 15 w ia d o m o ś c i. 15.05 F i lm  
d o ku m . „ P ta k i  W is ły ” . 16 L a to  w  
S tu d io  1. 17.55 „N a  l in ie ” . 18.20
„A n te n a ” . 19 W ie c z o ry n k a . 19.30 
D z ie n n ik . 20 F i lm  T V  „P o w ró t  do 
E d e n u ” . 20.50 „P e g a z ” . 21.40 „ C h u r ­
c h i l l  i  R o s ja n ie ” . 22.15 S p o rt. 22.50 
R e c ita l Jacka  S k u b ik o w s k ie g o . 23.20 
W iadom ośc i.
P R O G R A M  I I
10.30 F i lm  T V  „P o w ró t do  E d e n u ”  
(d la  n ies łyszących ). 15.20 P r. w o j­
sko w y . 15.55 Zespół „D O M ” . 16.40 
J u t ro  p o n ie d z ia łe k . 17.10 G odzina  z 
L e o n a rd e m  P ie tra s z a k ie m . 18.10 
„W z d łu ż  O d ry ” . 18.40 „Ś w ia to w a  
o rk ie s tra  „Jeunesses M usica les ” .
19.30 D z ie n n ik  (d la  n ies łyszących ). 
20 K o sza liń sk ie  • S p o tk a n ia  F ilm o w e .
20.30 W ie lk ie  w y ś c ig : sam ochodo­
w e. 21.30 F i lm  T V P  „K o lu m b o w ie ” .
22.30 F e s tiw a l M u z y k i — Ł a ń c u t 86. 
23 W iadom ośc i. 23.05 A n e g d o ty  Ig o ­
ra S m ia ło w sk ie g o .
U W A G A : T V  zastrzega sobie p ra w o  
do  zm ia n  w  p ro g ra m ie  
P R O G R A M  B E R L IŃ S K I 
P R O G R A M  I
*5.55 V id e o  no n  s top  16.25 G odzina  
d la  ro d z icó w . 16.50 G im n a s ty k a . 17 
W iadom ośc i. 17.15 P r . d!a  dz iec i. 
17.45 F i lm  T V  N R D . 18.50 T V  d z ie ­
c ięca. 20 K a le jd o s k o p  z w ie rz ą t. 19.25 
P rognoza pog o d y  — k ro n ik a .  20 
F i lm  T V  „Z ą b  za ząb” . 21.05 F i l ­
m y  z Waszego w y b o ru . 22.30 K ro ­
n ik a . 22.45 F i lm  T V  N R D  „M o rd e r ­
s tw o  w  G a te w a y ” . 24 W iadom ośc i.

H A N D E L  I  U S Ł U G I

R E P E R TU A R  K IN  na po d s ta w ie  in ­
fo rm a c ji! O PRF.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  — S ta ro m ły ń s k a  1 —
W soółczesna sztuka  p o lska : „Ś w ia t  
baśn i i  fa n ta z j i”  — Ilu s tra c je  
A n d rz e ja  Tom czaka  w  ks ią żka ch  
d la  d z ie c i i  m ło d z ie ż y  — g. 9—15.30: 
S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 — S z tu ka  p o l­
ska ; W ła d z tw o  k s ią żą t p o m o rs k ic h : 
S z tu ka  P om orza  Z ach o d n ie g o  X I I I — 
X V I I I  w .; S ta re  srebra* S zk ło  i  p o r­
ce lana  ze z b io ró w  M u ze u m  N a ro ­
dow ego  w  Szczec in ie  — g. 9—15.30; 
P L A C  R Z E P IC H Y  — O d d z ia ł H is to ­
r i i  M ias ta  — D z ie je  Szczecina — 
d o k u m e n ty  40-lecia : P o c z ą tk i szko l­
n ic tw a  ś redn iego  w  S zczec in ie  — 
p a m ię c i p. d y r .  J a n in y  S zcze rsk ie j 
— g. 9—15.30: B R A M A  K R Ó L E W ­
S K A  — p l.  H o łd u  P ru sk ie g o  — m a­
la rs tw o  Jana J. S k ib sk ie g o  — g 
10—18; K L U B  „13 M U Z ”  — p l. Ż o ł­
n ie rza  — W ystaw a  ja p o ń sk ie g o  p la ­
s ty k a  N a m u ry  — g 10—18: B W A  
Z A M E K  — X I I I  F e s tiw a l P o lsk ie g o  
M a la rs tw a  W spółczesnego — g. 10— 
18; M a la rs tw o  R yszarda  Tom czaka  — 
g. 10—18.

M U Z E A  w  sobotę 1 niedzielę c z y n ­
n e  w  g. 10—16.

W  SO BO TĘ czynne  będą sk le p y  
ogólnospożyw cze, n a b ia ło w e , p ie ­
k a rn ic z e  w  godz. od 7 do  13 p rz y  
u l.  . B a łty c k ie j 25, K a rp ie j 1, L u b e - 
ck iego , K o m u n y  P a ry s k ie j,  W łoś­
c ia ń s k ie j,  P o k o ju , B o h a te ró w  W ar­
szaw y, B a ta lio n ó w  C h ło p sk ich , s l. 
N ie p o d le g ło śc i, J a w o ro w e j, M io d o ­
w e j, M a ria n a  B u czka  35, P o tu lic -  
k ie j,  P o c z to w e j, K rz y w o u s te g o , K a ­
ro la  M ia rk i,  M ieszka  I,  9 M a ja  29, 
K ró lo w e j J a d w ig i 9, 26 K w ie tn ia ,  
Ś w ia to w id a  47, O drow ąża  5, A r t y ­
le r y js k ie j,  A s n y k a  13, M a c ie je w i-  
cza, S trz a ło w s k ie j 2, R o b o tn ic z e j, 
N e h rin g a  45, S zcze c iń sk ie j 12, S to ł-  
c z y ń s k ie j 75, U n i i  L u b e ls k ie j,  T a ­
trz a ń s k ie j,  C h o p in a , P rzysz ło śc i, A r ­
m ii C z e rw o n e j 38, L e le w e la  8, P a r­
k o w e j 12, B a rb a ry  2, W itk ie w ic z a , 
Z a w a d zk ie g o  55, S tru g a , D u n ik o w ­
sk iego , K ra k o w s k ie j (d o  11), A x e n -  
to w icza , p rz y  re s t. „D o m o w a ” , K u r  
p ió w , B o les ław a  Ś m ia łego , O dzieżo­
w e j, K ra s iń s k ie g o , a l.  W o js k a  P o l­
sk ie g o  42, S z e ro k ie j, P y rz y c k ie j,  
R y m a rs k ie j,  W rz e s iń s k ie j, os. B u ­
k o w e  (d o  10), Ś cieg iennego  7, „ B a r ­
te k ”  p rz y  u l.  N ie m ce w icza , a l. Jed 
ności N a ro d o w e j, „M a z u re k ”  p rz y  
M a ria n a  B u czka  21, a l.  W o jska  P o l­
sk ie g o  (od 22), M e ta lo w e j, P rzo d o w  
n ik ó w  P ra c y  73, W iszes ław a 19, 
S to łc z y ń s k ie j 144, G ro d z k ie j 18, a l. 
W o jska  P o ls k ie g o  134, P o cz to w e j 
40, O b ro ń c ó w  S ta lin g ra d u  13, K u  
S ło ń cu  43. K o lu m b a  32, K ra s iń s k ie ­
go 104, R e w o lu c ji P a ź d z ie rn ik o w e j 
31, M a z u rs k ie j,  In w a lid z k ie j,  H oże j,

P R O G R A M  I I
17.35 G im n a s ty k a . 17.45 W iadom ości.
17.50 T V  dz iec ięca . 18 D ę te  in s tru ­
m e n ty  d re w n ia n e . 18.25 P ro g ra m  
T V P . 18.55 W ia d o m o śc i. 19 „ B łę k i t ­
ne o k n o ” . 20 F i lm  h iszp . „S ta te c z ­
na  k o b ie ta ” . 21.30 K ro n iK a . 22 R ock 
— F e s tiw a l — M o n tre a u x  86.. 
S O B O TA
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a .  10 
P r . d la  d z ie c i. 10.30 F i lm  T V  „Z ą b  
za ząb” . 11.30 S p a ce rk ie m  przez 
zoo. 12 W iadom ośc i. 12.05 M agazyn 
k u ltu r a ln y .  12.50 S tu d io  H a lle . 13.50 
F i lm  d o k u m . 14.15 W iadom ości. 
14.25 P r . d la  d z ie c i. 16 M uzyczne 
in te rm e z z o . 17 P r. z RostocKU. 17.30 
W ia d o m o śc i. 11.40 S p o rt. 18.50 T V  
dz iec ięca . 19 F i lm  T V  CSRS „C u ­
d o w n y  k a m ie ń ” . 19.25 P rognoza po­
g ody , k ro n ik a .  20 P r . z RostocKU.
21.15 F i lm  U S A  „O szu s t” . 23.05 K ro ­
n ik a .  23.20 F i lm  T V  N R D  „M o r ­
d e rs tw o  w  G a te w a y ” . 0.15 W iado ­
m ości.
P R O G R A M  I I
17.35 G im n a s ty k a . 17.45 W iadom ości.
17.50 T V  dz iec ięca . 18 F i lm  T V  k a ­
nad . „ In s p e k to r  C a m e ro n ” . 18.55 
W iadom ośc i. 19 „Je s te śm y  d la  m ło ­
d z ie ży  „ s ta ry m i- ’ . 19.30 S tu d io  H a l­
le . 20 ’ F i lm  T V  f r . - w ł .  21.15 S tu d io  
D re zn o . 21.30 K ro n ik a .  22 S po rt. 
N IE D Z IE L A
P R O G R A M  I
9.15 G im n a s ty k a . 9.25 K ro n ik a .  10 i
10.30 P r . d la  d z ie c i. 11 P ro g ra m  
ro z ry w k o w y . 12 M u z y k a  s y m fo n ic z ­
na . 12.50 W ia d o m o śc i i  k ro n ik a .  13 
P r. ro z ry w k o w y . 14.30 F i lm  T V  
w ęg. „G u z ic z e k  i  c i t r z e j” . 15.30 
D la  d z ie c i „ M ą d ry  B a ty r ” . 16 P r. 
m u z y c z n y . 16.45 S tu d io  D rezno . 17 
W iadom ośc i. 17.10 S p o rt. 18.50 T V  
dz iec ięca . 19.25 P rognoza  pogody, 
k ro n ik a .  20 F i lm  „ Z o r r o ” . 22 „M o ­
ja  u l ic a ” . 22.45 K ro n ik a .  23 M u zy­
ka  D y m itra  S zostakow icza . 
P R O G R A M  I I
15.30 F i lm  T V  „M a r tw e  dusze” . 17 
Radź. f i lm  d o ku m . 17.25 „H is to r ia  
lu d z k o ś c i” . 17.45 W ia d o m o śc i. 17.50 
T V  dz iec ięca . 18 F i lm  T V P  „J a n o ­
s ik ” . 18.55 W ia d o m o śc i. 19 S port. 
20 „ In te r v ie w  z k ró le m ” . 20.50 P r. 
T V P  „K o n ie  bez s io d ła ” . 21.30 K ro ­
n ik a . ,22 F i lm  T V  „ W  c ie n iu  m il­
czen ia ” .

P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 14, 16, 18, 19, 20, 
22, 23.
16.05 M u z y k a  i  A k tu a ln o ś c i. 17.30 
Z  a rc h iw u m  p o lsk ie g o  b e a tu . 18.20 
W  p o s z u k iw a n iu  u lu b io n e j m e lo ­
d i i .  19.30 R a d io  d z ie c io m : „T a je ­
m n ica  G ra n a to w e g o  Z a u łk a ” . 20.15 
K o n c e r t  życzeń. 20.35 W iersze d la  
C ieb ie . 20.15 „G ło s  i le genda ”  — Jan 
K ie p u ra . 22.05 N a ró ż n y c h  in s tru ­
m e n ta ch . 22.20 R e p e tyc je  z jazzu  
po lsk ie g o . 23.25 D y s k o te k a  przed  
sobotą.
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 11, 20.55, 0.50.
14.30 F o lk lo r  na m ap ie  ś w ia ta . 15 
P a m ię tn ik i 1 w sp o m n ie n ia . 15.10 
Z nane cz y  n ieznane? 15.30 M uzyka  
na s y n te z a to ry . 16 D z ie ła , s ty le , 
e p o k i. 16.50 „P ie k ło  je s t zawsze 
d z is ia j” . 17.05 FeU eton. 17.15 D zien ­
n ik .  17.20 R ozśp iew ana m łodz ież. 
17.40 U b a rw ić  życ ie . 18 K o n c e r t  ży ­
czeń. 18.30 W a k a c y jn y  K lu b  S tereo.
19.30 W ieczó r w  F ilh a rm o n ii.  21 
W ie czo rn e  re f le k s je . 21.05 Od rag­
t im e ^  d o  sw inga . 21 30 W ie czó r l i -  
te ra c k o -m u z y c z n y . 21.35 Lau re a c i 
k o n k u rs ó w  ra d io w y c h . 22.30 S łu ­
c h a jm y  razem . 23 „P a m ię tn ik  z 
P o w s ta n ia  W arszaw sk iego ” . 23.20 
P o la c y  na p ły ta c h  ś w ia ta . 24 Noc­
ne m u z y k o w a n ie . 0.45 M in ia tu ra  
lite ra c k a .
P R O G R A M  I I I  
S E R W IS : 15, 22.05.
14.00 L a to  w  F i lh a rm o n ii.  15.05 
„W a k a c je  na dw ó ch  k ó łk a e h ” . 15.10 
R ock  po  p o ls k u . 15.40 „O tw r - z y ć  
sze roko  d rz w i” . 16 Z ap raszam y do 
T r ó jk i .  19 ..K rz y ż a c y ” . 19.30 Trochę 
sw inga . 19.50 ..M a n ip u la c ja ” . 20 Po 
z a m ko w ych  sp o tk a n ia c h  z poezją 
śp iew aną . 20.45 K lu b  T r ó jk i .  21 
T rz y  kw a d ra n s e  jazzu . 21.45 K lu b  
T r ó jk i .  22.15 Ś p iew ać poezję . 22.45 
..O tw ó rc z o ś c i Janusza K o rc z a k a ” . 
23 Opera ty g o d n ia  — C h ris to p h  
V il l ib a ld  G lu c k  — „O rfCUsz i  E u ry ­
d y k a ” . 23.15 Z ap raszam y do T r ó j­
k i.

P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 17, 19.30, 21.55.
14.30 R ozg łośn ia  H a rce rska . 15.20 
„M ię d z y  n a m i” . 16 R a d io k o m p u te r.
16.30 L ite ra c k ie  pod róże . 17.05 M u ­
zyka  o ra to ry jn a . 17.55 W id n o k rą g .
18.25 „40 la t  z p io se n ką ” . 18.50 S tu ­
d io  e k sp e rtó w . 19.35 „N a  ro g u  
św ia ta  i  n ie sko ń czo n o śc i” . 19.45 
S w in g o w e  g ra n ie . 20.15 W ieczó r 
m u z y k i i  m y ś li.  21.35 W  p o szu k i­
w a n iu  h a rm o n ii.
S O BO TA 
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 6.30, 7, 8, 9, 12.05, 
14, 16, 19, 20, 22, 23.
8.05 O bse rw ac je  K r y s ty n y  Z ie l iń ­
s k ie j.  8.15 M u zyka  p o ra n n a . 8.45 
Ż o łn ie rs k i zwiad» 9 L a to  z rad ie m .
10.30 M o ja  pow ieść  na la to . 12.30 
M u zyka  fo lk lo re m  m a lo w a n a . 12.45 
R o ln ic z y  kw a d ra n s . 14.05 M agazyn 
„R y tm ” . 16.05 M u z y k a  i  A k tu a ln o ­
ści. 17.30 K o n c e r t życzeń. 18 „M a ­
ty s ia k o w ie ” . 19.30 R a d io  d z ie c io m : 
„T a je m n ic a  G ra n a to w e g o  Z a u łk a ” .
21.05 T y g o d n ik  k u ltu ra ln y .  21.25 In ­
te rp re ta c je  p ie śn i f ra n c u s k ie j.  22.05 
Na ró ż n y c h  in s tru m e n ta c h . 22.20 
Na ro c k o w ą  n u tę . 23.10 P anoram a 
św ia ta . 23.25 Zap roszen ie  do  ta ń ­
ca.
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 6, 8, 17, 21. 0.50.
8.05 N aszym  zdan iem . 8.10 P o ranna  
serenada. 8.40 S te re fo n iczn e  a rc h i­
w u m  p o ls k ie j p io se n k i. 9 „P a m ię ­
tn ik  z P o w s ta n ia  W arszaw sk iego ” . 
9.20 „P o d a ru j m i tro c h ę  s łońca” .
9.50 „P ie k ło  je s t zawsze d z is ia j” . 
10 W a ka c je  m e lo m a n a . 11 Zawsze 
po  je d e n a s te j. 11.10 R e c ita l zespołu 
„ V o x ” . 11.30 T y d z ie ń  w  S tereo . 
12 S z ta fe ta  o rk ies tr,»  12.25 K o n c e rt 
m u z y k i p o p u la rn e j. 13.05 Z aw ód  — 
n a u czyc ie l. 13.20 Z  m a lo w a n e j 
s k rz y n i. 13.30 A lb u m  o p e ro w y . 14 
P rze b ó j za p rze b o je m . 16 D zie ła , 
s ty le , e p o k i. 16.50 „P ie k ło  je s t zaw ­
sze d z is ia j” . 17.05 F e lie to n . .11.15 
D z ie n n ik . 17.20 S o b o tn i re laks . 18 
Róża w ia tró w . 18.30 G w ia zd o zb ió r.
19.15 M in ia tu ra  lite ra c k a . 19.30 W ie ­
c z ó r w  f i lh a rm o n ii .  21.05 W ie czo r­
ne re f le k s je . 21.10 Od re g tim e ’u  do 
sw in g a . 21.30 W ie czó r lite ra c k o -  
m u zyczn y . 21.40 L a u re a c i k o n k u r ­
sów  ra d io w y c h . 22.10 S tu d io  S te­
reo. 23 „P a m ię tn ik  z P o w sta n ia  
W arszaw sk iego ” . 23.20 S tu d io  Ste­
re o  zaprasza. 0.45 M in ia tu ra  l i t e ­
ra cka .
P R O G R A M  I I I
S E R W IS : 7, 8, 9, 12, 15. 22.05.
7.30 P o lity k a  d la  w s z y s tk ic h . 8.30 
„J e s ie ń  w  P e k in ie ” . 9.05 P io se n k i 
na w eekend . 9.15 ^ / iz y t y  i  p o d ró ­
że. 9.30 P rze b o je  z f i lh a rm o n ii .  10 
„K rz y ż a c y ” . 10.30 Z ło te  la ta  s w in ­
ga. 11 N ie  c z y ta liśc ie , to  p o s łu ch a j­
c ie . 11.15 P io se n k i na w eekend.
11.30 W  ż y c io rysa ch  n ie  znajd,zie- 
c ie . 11.40 P io s e n k i na w eekend .
11.50 „M a n ip u la c ja ” . 12.05 W  to n a ­
c j i  T r ó jk i .  13 „J e s ie ń  w  P e k in ie ” .
13.10 P o w tó rk a  z ro z ry w k i.  14 L a ­
to  w  f i lh a rm o n ii .  15.05 W szys tk ie  
d ro g i p row adzą  do N a s h v ille . 15.40 
„T e n  sę d z iw y  P ru s z k ó w ” . 16 Z a ­
p raszam y do T r ó jk i .  19 „S z k o ła  
O r lą t” . 19.30 D z iś  w  liś c ie  p rzebo ­
jó w . 19.50 „M a n ip u la c ja ” . 20 L is ta  
p rz e b o jó w . 22.15 T e a trz y k  ...Z ielo­
ne O ko ” . 23 Zap raszam y do T r ó jk i .  
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 6, 7.30, 12, 17, 19.30. 
21.55.
6.05 A u to rs k i p o ra n e k  m uzyczny .
6.30 J. a n g ie ls k i. 6.45 P io s e n k i znad 
T a m iz y . 7 D o o ko ła  św ia ta  — „W ró  
c iłe m  z B ir m y ” . 7.20 S łu ch a m y  p io ­
senek K rz y s z to fa  K ra w c z y k a . 7.35 
P rognoza  b io m e te o ro lo g iczn a . 7.45 
I  B a łty c k i F e s tiw a l P io s e n k i M o r­
s k ie j.  8.10 K o le k c je  i  k o le k c jo n e -  
rz v . 8.30 „Ś p ie w a ć  k a ż d y  m oże...” .
8.50 A k tu a ln o ś c i. 9 Z  k a ta lo g u  n ie ­
zap o m n ia n ych  p rz e b o jó w . 9.30 Zgad 
n i j ,  sp raw dź, odpow iedz. 10 A l fa ­
be t p io s e n k i a k to rs k ie j.  10.30 V ade- 
m ecum  s łó w  i  znaczeń. 11 M aga­
zyn  R ozg łośn i H a rc e rs k ie j.  12.05 
R e c ita l A ł ły  P ugaczow e j. 12.20 B iu ­
ro  l is tó w . 12.30 M ię d z y  fa n ta z ją  a 
n a u ką . 13 K o n c e r ty  za trzym a n e  w  
czasie. 13.55 L e k tu r y  i  re f le k s je . 
14 O k u ltu r z e  s łow a. 14.20 Ś piew a 
Iga  C e m brzyńska . 14.30 P o p o łu d n ie  
M ło d y c h  S łuchaczy. 14.30 „ Z  m u ­
zam i p od  rę k ę ” . 15 T e a tr  d la  M ło ­
d z ie ży : „ K r ó l  M ac iuś  I  na W ysp ie  
B e z lu d n e j” . 16.10 Z  m ik ro fo n e m  po 
k ra ju .  17.05 S o c jo lo g ia  i  życ ie  po­
toczne. 11.10 P e jzaż p o ls k i. 17.30 
Podróże  ksz ta łcą . 18.10 Echa fe s ti­

w a li  i  k o n k u rs ó w  m u zyczn ych . 19 
P o r t re ty  P o la k ó w . 19.35 L e k tu r y  
C z w ó rk i. 19.45 M is trz o w ie  syn te ­
z a to ró w . 20 W ie czó r ze s łu c h o w i­
s k ie m : W ło d z im ie rz  P e rz y ń s k i — 
„L e k k o m y ś ln a  s io s tra ” . 21.17 P io ­
se n k i — p rze b o je . 21.30 F o te l w  
c z w a r ty m  rzędz ie . 21.45 H u m o ie -  
ska.
N IE D Z IE L A  
P R O G R A M  I
W IA D O M O Ś C I: 7, 9. 19. 20, 23.
7.25 M o skw a  z m e lo d ią  i  p iosenką. 
8 M agazyn  w o js k o w y . 10.30 .R o­
m ans T e resy  H en ine rt” . 12.05 W  sa­
m o  p o łu d n ie . 12.45 M uzyczne  no­
w ośc i. 13 P rze g lą d  ty g o d n ik ó w .
13.15 P io s e n k i naszych  tw ó rc ó w . 
14 K la s y c y  o p e re tk i.  14.30 „ W  Je­
z io ra n a ch ” . 15 K o n c e r t Życzeń . 16 
T e a tr  P R : „O d w ie d z in y  o z m ro k u ” .
16.26 P io se n k i z m a łe j scenk i. 17 
D ia lo g i h is to ry c z n e . 17.15 M u zyka  
w  sam ochodzie . 18 M agazyn  „W e k ­
to r y ” . 18.20 M u zyka  w  sam ocho­
dz ie . 19.10 K o n c e rt na je d e n  głos.
19.30 R a d io  d z ie c io m : „ B a rw y  tę ­
cz y ” . 20.05 S iadem  naszych in te r ­
w e n c ji.  20.10 P rz y  m uzyce  o spo r­
c ie . 21.05 M is trz o w ie  g ita r y  k la s y ­
czne j. 22 T e a tr  „B a lla d a  o  s ła w ­
n y c h  b ra c ia c h  B o d z ia ka ch ” . 23.10 
Ś w ia t w  ty g o d n iu . 23.20 Jazz d la  
w s zys tk ich .
P R O G R A M  I I
W IA D O M O Ś C I: 7, 13, 17, 21, 0.55.
7.10 M u zyka  m ło d y c h . 8.00 K o n c e r t 
życzeń. 8.25 Z a  ro g a tk a m i. 8.45 A u ­
d y c ja  w o js k o w a . 9.05 P o ra n e k  z 
M u za m i. 11 P rze b o je  k la s y k ó w . 12 
Z a n im  t ra f ią  na lis tę  p rz e b o jó w .
13.05 „P o d  p ira c k ą  b a n de rą ” . 14 
P io s e n k i z dob rą  d y k c ją . 14.15 S ło ­
w a... s łow a... s łow a... 15 R e c ita l 
ch o p in o w s k i M a r ty  S o s iń sk ie j. 15.30 
K a ta lo g  w y d a w n ic z y . 15.35 P io se n k i 
na życzen ie . 17.05 B ib lio te k a  M u ­
zyczna. 18 „G o n d o lie rz y ” . 21.05 Z  
b o is k  i  s ta d io n ó w . 21.20 W ie czó r 
p ły to w y  C D . 23.20 „S z a n u jm y  w spo­
m n ie n ia ” . 0.10 W  św iec ie  ka m e ra ­
l is ty k i .
P R O G R A M  I I I
S E R W IS : 7, 13, 19.
7.05 M e lo d ie  p rze b u d za n k i. 8 S p ra ­
w y  i  s p ra w k i w ie lk ie g o  św ia ta .
8.10 K o m u  p iosenkę . 8.45 K ą ty  w i­
dzen ia . 9 M u z y c z n y  p o ra n e k  f i lm o ­
w y . 9.30 Z  m o je j p ły to te k i.  10 
„ T y lk o  50 m in u t ” . 10.50 B lis k ie  
sp o tka n ia  „F a łsze rze  z a b y tk ó w ” . 11 
P od  dą ch a m i P a ryża . 11.30 N auczy­
c ie l życ ia  — W ła d y s ła w  T a ta rk ie ­
w icz . 12 R e c ita l z nag ra ń  Ju liu sza  
K a tch e n a . 12.50 B lis k ie  sp o tk a n ia : 
„F a łsze rze  z a b y tk ó w ” . 13.05 N ie ch  
g ra  m u zyka . 14 P ry w a tn ie  o  Jad­
w ig i S ta ń cza ko w e j. 14.15 N ow a  p ły ­
ta  g ru p y  R a in b o w . 15 Ż y c ie  na go­
rąco . 15.30 O d ku rzo n e  p rze b o je . .*5.50 
B lis k ie  sp o tka n ia : „F a łsze rze  z a b y t­
k ó w ” . 16 D z ie ła , in te rp re ta c je , na­
g ra n ia . 17 P ow iększen ia . 17.30 S ta­
re  i  no w e  n a g ra n ia  T ró jk o w e . 18 
„U szcze ś liw ia cz ”  — s łu ch o w isko .
18.27 W a r ia c je  na te m a t. 19.05 B a w  
s ię  razem  z n a m i. 21 „C zas n ie ­
d o k o n a n y ” . 21.20 P unctU i: c o n tra  
p u n c tu m . 22 P u ls  jazzu . 22.50 Roz­
m y ś la n ia  p rze d  pó łnocą . 23 Jam  
session w  T ró jc e . 23.50 „K o m p le k s  
P o r tn o y ’ a.
P R O G R A M  IV
W IA D O M O Ś C I: 7.05, 12, 17, 19 30, 
23.55.
7.15 W  ś w ią te czn ym  n a s tro ju . 8 
K le jn o ty  m u z y k i i  s łow a . 8.20 A ne­
g d o ty  i  fa k ty .  8.50 U tw o ry  o rg a ­
now e z k a n c jo n a łu  k la s z to ru  k la ­
ry s e k  w  S ta ry m  Sączu. 9 T ra n s ­
m is ja  m szy  rzym C  k a to l ic k ie j.  
10 R e c ita l o rg a n o w y . 10.30 T e a tr  
d la  D z ie c i: „ K lu c z ” . 11 R ozg łośn ia  
H a rce rska . 12.05 M uzyczne  fa scy ­
nac je . 12.30 W y p ra w y  C z w ó rk i.  
13.3Ó S p o tka n ie  z M a łg o rza tą  K le ­
m ens iew icz . 13.45 K ra jo b ra z y  h is to ­
ryczn e . 13.15 M o n o g ra fie . 14.45 O 
tw ó rczo śc i d la  dz iec i. 15 T e a tr  K la ­
s y k i d la  M ło d z ie ży : „C h ło p c y  z 
P lacu  B ro n i” . 16 Q u iz  p o p u la rn o ­
n a u k o w y . 17.05 C i n ie z ró w n a n i. 17.45 
R e fle k s je  uczo n ych . 17.50 K o m p o zy ­
c je  G rzegorza  G erw azego  G o rczyń ­
sk iego . -18 N abożeństw o  K ośc io ła  
M a r ia w itó w . 1(1.40 D o m e n ico  C in a ro - 
sa — K o n c e r t E -d u r  na k la w e s y n  t  
o rk .  19 A lfa  i  Omega 19.35 „N a  
rog u  św ia ta  i  n ieskończonośc i” . 
19.45 P io s e n k i S ta re j W arszaw y.
20.15 W ie czó r m u z y k i i  m y ś li.  21.35 
R e fle k s je  i  rezonanse m uzyczne.
22.25 M agazyn p u b lis y tk l k u l tu r a l­
n e j. 23.l( i M u z y k  o te ra p ia . 23.35 Roz­
m o w y  In ty m n e .

informator?
K o ś c ie ln e j 18, Z a m ie js k ie j 1, Ja­
n ic k ie g o , p l.  K i l iń s k ie g o  (do  17) 
o raz  P a rk o w e j 12, Z w ie rz y n ie c k ie j 
27, R yd la .

S k le p y  d yż u rn e  czyn n e  od godz.
7 d o  17 p rz y  u l.  Ł o k ie tk a  21, K o ­
m u n y  P a ry s k ie j,  D z ie rżo n a , Rey­
m o n ta , N ad  O d rą , S a n to c k ie j, al. 
N ie p o d le g ło ś c i D o m  H a n d lo w y  (od 
11 d o  16).

W  godz. od  10 do  17 czynne  bę­
dą s k le p y  spożyw cze  „P e w e x u ”  
o raz  p rz y  a l. Jednośc i N a ro d o w e j 
47.

.S k le p y  m ię s n o -w ę d lin ia rs k ie , gar­
m a ż e ry jn e , d ro b ia rs k ie  czynne od
8 do  13 o raz  ry b n e  p rz y  u l.  B o ­
h a te ró w  G e tta  W arszaw sk iego , p l. 
K il iń s k ie g o .

S k le p y  m o n o p o lo w e  czynne w  
godz. od  13 do  17 p rz y  u l.  S to ł­
c z y ń s k ie j 171, B ogus ław a  48 i  Ło­
k ie tk a  9.

S k le p y  p rz e m y s ło w e  n ieczynne  
z w y ją tk ie m  D o m u  T o w arow ego  
„P o s e jd o n ” , D o m u  H a n d low ego  
„O d z ie ż o w ie c ” , k tó re  czynne  będą 
w  godz. od 10 do  16. W  godz. od
9 d o  13.30 c z y n n y  b ę dz ie  „H e lio s ”  
p rz y  u l.  R yd la  52 oraz. od godz. 8 
do  15 „M e b e le k ”  p rz y  u l.  B a rb a ry

K io s k i „R u c h u ”  czyn n a  cała sieć 
w  godz. od 6 do 15 o raz dyżu rn e  
do  godz. 18 p rz y  u l.  Ś lą s k ie j ró g  
J a g ie llo ń s k ie j,  a l W o jska  P o lsk iego  
p rz y  „K o s m o s ie ” , a l. P ia s tó w  ró g  
J a g ie llo ń s k ie j,  a l. W yzw o le n ia  róg  
P io tra  S k a rg i, S to łc z y ń s k ie j. D w o r­
co w e j, N iem cew icza  ró g  K o łłą ta ja , 
a l. W o jska  P o lsk ie g o  ró g  J a g ie l lo ń ­
s k ie j,  M ic k ie w ic z a , K a ro la  M ia r k i 
ró g  K u  S łońcu , K a rd y n a ła  W yszyń ­
sk iego , M ic k ie w ic z a  ró g  B rz o z o w ­
sk iego , D w orzec  P K P  —  D ąb ie , p l.  
L e n in a , B u d z is z y ń s k ie j, p l.  Ż u ko w a , 
Basen G ó rn iczy . P rz o d o w n ik ó w  
P ra cy , a l. N ie p o d le g ło śc i p rz y  „ J u ­
n io rz e ” , o raz  p rz y  barze  „ E x t r a ” , 
B ra m a  P o rto w a , os. S łoneczne p rzy  
„H e lio s ie ” , E m i l i i  G ie rcza k , p l. 
H o łd u  P ru sk ie g o , os. Z aw a d zk ie g o  
p rz y  sam ie, os. S łoneczne — p ę tla  
a u tobusow a , D w o rze c  G ł. P K P . al. 
W y z w o le n ia  29 do  19 o raz  D w orzec  
G ł. P K P  — od 5 do  24.

W  n ie d z ie lę  czyn n e  będą D e lik a ­
tesy  p rz y  a l. W o jska  P o lsk ie g o  25 
w  godz. od 13 d o  17 o raz p rz y  a l. 
W o js k a  P o lsk ie g o  52.

K io s k i „R u c h u ”  czynna  p o łow a  
s ta n u  s ie c i w  godz. od 8 do  14 
o ra z  d yż u rn e  do godz. 18 p rz y  u l.  
D w o rc o w e j, K a ro la  M ia r k i  ró g  K u

S łońcu , M ic k ie w ic z a  ró g  B rzo zo w ­
sk iego , D ąb ie  — D w orzec  P K P , 
B u d z is z y ń s k ie j, Basen G ó rn iczy , a l. 
N ie p o d le g ło śc i p rz y  b s rz e . „ E x t r a ” , 
os. S łoneczne p rz y  „H e lio s ie ” , E m i­
l i i  G ie rczak , p l.  H o łd u  P ru sk ie g o , 
a l. W yzw o le n ia  ró g  P io tra  S k a rg i 
(13—18), Jasne B ło n ia  (11—17), a l. 
W yzw o le n ia  29 lo  19, D w orzec  G ł. 
P K P  (5—24).

P O C Z T A

, C A Ł Ą  dobę c z y n n y  będzie  te le ­
g ra f i  te le fo n  p rz y  a l. N ie p o d le g ­
ło ś c i 41/42 o raz  na D w o rc u  G łó w ­
n y m  P K P . W  godz. od 8 do 13 
czyn n e  będą (z w y ją tk ie m  o kreso ­
w o  n ie c z y n n y c h ) u rz ę d y  p rz y  u l.  
D w o rc o w e j 20, P o cz to w e j 5, a l. W y 
zw o le n ia  70, M ic k ie w ic z a  120, S trza ­
ło w s k ie j 46, D u b o is  9, Z a m k n ię te j 
2, K ra k o w s k ie j 2, Zegad łow icza  12, 
A n ie l i  K rz y w o ń  10, M e ta lo w e j 30, 
B oh . W a rsza w y  55. S to łc z y ń s k ie j 
149, S zcze c iń sk ie j 21, J a ro w ita  9, 
B a ta lio n ó w  C h ło p sk ich  79, B a łty c ­
k ie j  38, p l.  D z ie rżyń sk ie g o  1, w  Z a - 
ło m iu . K o s y n ie ró w  13, W ilc z e j 13, 
a l. W o jska  P o ls k ie g o  35, M ile z a n - 
s k ie j 1, N a u c z y c ie ls k ie j 11, W łoś­
c ia ń s k ie j 1, C hop ina  26 w  P o lic a c h  
1 p rz y  G ru n w a ld z k ie j 16, w  P o li­
cach  3 p rz y  P ia s tó w  5 c z y n n y  bę­
dz ie  od 9 do  11.

K O M U N IK A C J A

Ś R O D K I k o m u n ik a c ji m le js k ie l 
W P K M  k u rs o w a ć  będą w e d łu g  
św ią tecznego  ro z k ła d u  ja zd y .
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P r z e b u d z e n i e  p o  d w ó c h  l a t a c h

Czy warto inwestować 
w Rubinowy Staw?

„O d  ponad 2 la t  jestem m ieszkanką Słonecznego i  boleją 
widząc ja k  m arn u je  się społeczne pieniądze. W ro ku  19S4 
zaczęto tu  urządzać śliczny (w  założeniach) ob iekt rekrea­
cy jn y  pod nazwą R ubinow y Staw. Porobiono a le jk i, ta ra ­
sy, założono tra w n ik i i.. prac. zaprzestano pozostaw iając po­
środku cuchnące, pełne brudów  bajoro, k tó re  stało się ogrom ­
ną w ylęgarn ią  kom arów..."

praw nych  w szystkich posiada­
czy posesji nad Rudzianką, a 
także zagrożenia spowodowa­
nego przez fe rm y.

Rodzi się tu  pytan ie . Czy 
rzeczyw iście dopiero w  osta t­
n ich  m iesiącach zauważono, że

_____________k toś system atycznie zatruw a
ten na jhardz ie j czysty szczeciń-

TO frag m en t lis tu  nadesła- wodne w  tym  re jon ie . Teraz, sk i strum ień? Przecież gdyby 
nego nam  przez pan ią K ry p ty -  gdy p ro je k t został w ykonany, choćby 2 la ta  tem u zabrano 
nę M adaj z u l. Ln iane j. I  co okazu je się, że nie je s t on za- się adm in is tracy jn ie  za ten 
na jw ażn ie jsze  —  nie ma tu tw ie rdzony przez K o m is ję  Oce- problem , być może dziś uciąż- 
s łowa przesady. Urządzanie je - n y  P ro jek tó w  In w estycy jn ych  liw y c h  eksp loata to rów  Rudzian. 
z io ra , wespół z oka la ją cym  je  UM . „P rzepychanka”  trw a  więc k i by już nie było... 
p rzysz łym  m in i-pa rk iiem  idzie nadal, a cuchnące bioto za- Cóż można zatem odpow ie- 
in w estorom  i bud ow lanym  ja k  m iast je z io ra  ja k  było, ta k  jest. dzieć m ieszkańcom _ Słoneczne- 
za przeproszeniem  „k re w  z Czemu ta k  się dzieje? Po go bezskutecznie oczeku jącym  
n05a • . prostu  ktoś na adm iin is tracy j- ^  teren rekreacyjny? Chyba

O spraw ie  te j p isa liśm y w ie - nych wyżynach zaspał. Po 2 ty lk o  przestrzec, aby zw raca- 
lo k ro tn ie . Jak  się okazu je la tach  budow y (i po k iliku  — l i  w iększa uwagę na dzieci.
o b ie k t to  dość pechowy. N a j-  0(j  c h w ili zrodzenia się kon- Brodzenie po kolana w  błocie 
p ie rw  nie by ło  p ieniędzy na cepcji zakątka rekreacyjnego) i  p rzepraw ian ie  się na kaw a ł- 
jego •wykonanie, zaś gdy m ia - dow iadu jem y się, iż  zam ierzę- kach styrop ianu po w ysycha ją- 
s to obiecało fundusze, trzeba n ia  n ie można na razie z re a li-  cej g lin iance  może skończyć 
by ło  ukończyć p ro je k t. D oda j- aować. Otóż nagle okazało się, się chorobam i skóry. (mor) 
m y, że R ub inow y Staw będzie i  w zd łuż  rzeczk i R udzianki 
in w es tyc ją  kom unalną, bow iem  ($ ó ra  dop ływ ać ma na S ło - 
w  założeniach p e łn i on fur!??- neczne) z lokalizow ane są in d y - 
cję tzw. zb io rn ika  re te ncy jne - widualme gospodarstwa na­
go, czy li regulu jącego stosunki staw ione na hodowlę trzody 

-------------------------------------------------—»• ch lew ne j i  zw ie rzą t fu te rk o -

Wakacie w mieście I sp ływ a bez przeszkód do czy-
•  stego niegdyś s trum ien ia . Jeś li

zatem wodę taką skiexuje się 
do osiedlowego s taw u — m oż­
na sobie w yobraz ić  i  k ra job raz , 
i  ten zapaszek.

O statn io ' „P roś ano w i”  zleco­
no zbadanie pozwoleń wodno-

♦  K L U B  O s ie d lo w y  p rz y  u l.  Jo - 
• "  d z - •d ło w e j 7, zaprasza d z ie c i w  p o n ie ­

d z ia łe k  o  godz. 11 na za b a w y  re ­
k re a c y jn e  na o s ie d lu , ro z g ry w k i w  
te n isa , k o m e tk ę  i  r in g o .

♦  D o m  K u l tu r y  „H e tm a n ” , za­
p rasza  ró w n ie ż  w  p o n ie d z ia łe k  o 
godz. 11 na z a ję c ia  o tw a r te  w  p ra ­
c o w n i p la s ty c z n e j o raz  p le n e r  fo ­
to g ra f ic z n y  p t .  „ L a to  w  m ie śc ie ” .

♦  K lu b  O s ie d lo w y  „D ą b ”  p ro ­
p o n u je  w yc ie czkę  do  P uszczy B u ­
k o w e j, z b ió rk a  o godz. U.

Na przedpłaty, ale 

bez losowania

„Pingwiny” czekają
N IE  w szys tk ie  osoby, k tó re  przed  

trze m a  la ty  d o k o n a ły  p rz e d p ła ty  
n a  zam ra ża rkę , w iedzą  iż  bez loso­
w a n ia  m ożna te ra z  nafeyć „P in g w i­
n a ’* c z y li z a m ra ża rkę  szu fladow ą  
(w y s ta rc z y  okazać p rz y  k u p n ie  do­
w ó d  w p ła ty  za lic z k i). Sprzedaż za­
m ra ż a re k  p ro w a d z j te ra z  n ie  ty lk o  
sk le p  p rz y  p l.  G ru n w a ld z k im , a le  
też  p la c ó w k i p rz y  a l. W yzw o le n ia  
44, p rz y  p l.  L o tn ik ó w  oraz  „D o -  
m u s ”  w  D ą b iu .

Proponujemy...
...aby  k ie ro w c y  sam ochodów  w y ­

je ż d ż a ją c y c h  z u l ic y  R oosevelta  
m o g li skręcać w  le w o  w  u lic ę  M a ­
te jk i ,  a n ie  ja k  do tychczas — t y l ­
k o  w  p ra w o  w  u l.  M a zow iecką . 
Z m ia n a  ta  p rz y c z y n iła b y  się za­
p e w ne  do  lepsze j o rg a n iz a c ji ru ­
c h u  w  tra k c ie  t rw a ją c e j p rze b u ­
d o w y  u l.  M a te jk i.  B o  ja k  na raz ie  
b u d o w la n i p rzeszkadza ją  k ie ro w ­
com , a k ie ro w c y  b u d o w la n y m .

(m k)

Bubę! do kopania
N A S Z  C z y te ln ik  p o s ta n o w ił z ro ­

b ić  sw o im  dz ie c io m  p re ze n t i  w  
s k le p ie  s p o rto w y m  p rz y  a l. M. B u ­
czka  k u p i ł  p iłk ę  skórzaną pn . „Z o ­
rz a ”  w y p ro d u k o w a n ą  przez „P o l-  
s p o r t”  w  S trzyżo w ie , w y c e n io n ą  na 
2145 z ł. N ie d łu g o  je d n a k  c ieszy ła  
ona o b d a ro w a n ych , bo po  o k . 30 
m in u ta c h  ko p a n ia  na tra w ie  p ra k ­
ty c z n ie  n ie  n a d a w a ła  się ju ż  do 
za b a w y. O s trzegam y p rze d  z b y tn im  
za u fa n ie m  do  w y ro b ó w  tego  p ro ­
ducen ta , n a w e t g d y  m a ją  one w y ­
b itą  p ie czą tkę  z num e re m  k o n trp ł i  
ja k o ś c i. B u b e l n a b y ty  przez C zy­
te ln ik a  o z n a ko w a n y  b y ł pechow ą 
c y f rą  7. (b)

Estetyka, estetyka!
C A Ł Y  gmach Urzędu M ie j 

s kiego w  Szczecinie został 
„opacykow any”  tab liczkam i za­
b ra n ia ją cym i pa rkow an ia  na 
tzw . mozaice. Być może m ozai­
k a  (w ieice s fa tygow ana) zosta­
ła  w  ten  sposób ura tow ana, ale 
estetykę gmachu d ia b li w z ię li. 
C hcia łoby się zapytać —  co na 
to p las tyk  m ie jsk i?  — ale p la­
s tyka  po prostu nie ma...

W wakacyjnej księdze rekordów „Kuriera“

Grzyby jak dynie
KR ZY S ZTO F G Ó R SKI (zam. 

w  Szczecinie p rzy u l. B rzozow­
skiego) pisze do nas: „W  czerw ­
cu b r. w raz z grupą ZS M P -ow - 
ców pracow ałem  w  NRD (była 
to w ym iana zorganizowana 
przez Zarząd Zakładow y Węzła 
PK P Szczecin). P racow aliśm y w  
A nk lam , na torach ko le jow ych. 
Pewnego dn ia  podczas p rzerw y 
śniadaniow ej spacerowałem o- 
bok to ru  i oto, co znalazłem: 
p rzy stercie kam ien i rósł w ie lk i 
grzyb, obok dalsze. Zaniosłem  
„zdobycz”  do kolegów, wzbudza 
jąc ogromne zainteresowanie. 
N ik t z nas nie w id z ia ł czegoś 
podobnego. M a js te r k ie ru jący  
pracą (znał trochę język po lski) 
pow iedzia ł nam, iż grzyby te 
można jeść. N iem cy przyrządza 
ją  je  ja k  k o tle ty  schabowe. Nie 
znał jednak nazw y grzyba, po­
daw a ł ty lko  nazwę regionalną.

D O M Y Ś L A M Y  S IĘ . że g rz y b y  te  
to  Jakaś odm ia n a  p ie cza re k  p o l­
n ych . K a żd y  z n ic h  w a ż y ł k i lk a  
k ilo g ra m ó w , po p rz e k ro je n iu  b y ły  
m ięs is te , pe łne , b ia łe .

N ie  u d a ło  się nam  je d n a k  sp ró ­
bow ać tego s p e c ja łu  — n ie  m ie liś ­
m y  w a ru n k ó w , b y  usm ażyć Je w ła s  
no ręczn ie , a p rze p isy  ż y w ie n ia  zb io ­
row ego  w  N R D  s ta n ę ły  na p rze ­
szkodzie w y k o rz y s ta n ia  ic h  w  s to ­
łów ce . P rzyp u szcza liśm y , że po po - 
%vrocie do k r a ju  n ik t  n ie  u w ie rz y  
w  nasze opow ia d a n ie , w ię c  w y k o ­
n a liś m y  zd ję c ia  zna lez iska . P rz y  o - 
k a z j i  w d z ię c z n y  b y łb y m  za rozszy­
fro w a n ie  n a z w y  ty c h  g rz y b ó w  oraz 
p o tw ie rd z e n ie  p rzyd a tn o śc i ic h  do 
sp ożyc ia ” .

----------- - ......... \  —

P U B L IK U JE M Y  lis t  naszego 
C zyte ln ika  i  zdjęcie. G rzyby 
rzeczywiście ja k  dynie. Nieste' 
ty , n ie znam y nazwy. Pewne 
jest jednak, że anonim owe na 
razie (a może ktoś z C zyte ln i­
ków  poda nam  nazwę?) znalezi 
sko do' księgi rekordów  ja k  na j 
ba rdz ie j się nadaje. Czekamy 
na nowe sygnały.

Migawki handlowe

JU TR ZE JSZA SO BO TA w y ­
znaczona została przez władze 
handlow e dniem  skupu opako­
wań szklanych. W ole libyśm y o- 
czyw iście na co dzień bez p ro ­
b lem u pozbywać się n iepo­
trzebnych bute lek i  sło ików , ale 
skoro ta k i stan jest n ieosiągal­
ny  (b ra ku je  odbiorców, transpor 
terów, magazynów, p un któw  
skupu i w  ogóle w  ska li k ra ju  
znacznie bardz ie j opłaca się pro 
dukować wciąż nowe opakowa­
nia niż w yko rzystyw ać stare) 
dobrze, że p rzyna jm n ie j raz na 
ja k iś  czas urządza się akcję sku 
pu bute lek.

W  sobotę zatem wszystkie 
czynne tego dnia sklepy spożyw 
cze m a ją  obowiązek kupowania 
bute lek od tych  napojów , k tó ­
rych sprzedaż zw ykle  p row a­
dzą (dodajm y, że ma to być 
skup BEZ Ż A D N Y C H  O G R A­
N IC ZEŃ  typu : „b ie rzem y ty lko  
po 10 sztuk” , albo „ ty lk o  na 
w ym ianę” ).

P O N A D T O  „S u ro w ie c ”  i  O kręgow e  
P rz e d s ię b io rs tw o  S u ro w c ó w  W tó r­
n y c h  u ru c h a m ia  w  godz. od 9 do 
13 w szys tk ie  sw o je  s ta łe  o raz  ob­
w oźne p u n k ty  sk u p u  (p rz y  u l.  Z a­
w adzk iego . K . M ia rk i,  E. G ie rczak  
i  na M a jo w y m  p rz y  s k le p ie  W CH). 
„S p o łe m ”  zaś — oprócz o tw a rc ia  
w ła sn ych  p u n k tó w  sk u p u  (a m a ic h  
16) u ru c h o m i na p la cu  po  „K a s k a ­
d z ie ”  5 k io s k ó w , gdzie  też  można 
będzie sprzedać b u te lk i i  s ło ik i.

N a rz e k a ł han d e l, że b ra k u je  g a r- 
m a ż e rk i ry b n e j, g d y  na k ró tk o  
C e n tra la  R ybna  z a w ie s iła  je j  p ro d u k  
c ję , te ra z  zaś — g d y  znów  p ro d u ­
k u je  — h a n d e l g a rm a ż e rk i n ie  b ie ­
rze, po n ie w a ż posiada m a rn e  u-

Ten plac wymaga
remontu!

K IE D Y Ś  b y ł dumą i  
ch lubą szczecinian. M owa 
o p lacu G runw a ldzk im ,
ow ej p ie rw sze j gw ieździe 
w śród in nych  gw iazd (p la­
ców) śródmieścia. N iestety, 
liczne przebudow y i  „m o ­
dern izacje”  dokonały spu­
stoszeń, szczególnie jego na 
w ierzchn i. Dziś prezentuje 
się ona n iczym  klepisko 
pełne dz iu r i  piachu. Oba­
w iam y się, że ko le jne  ła ­
tan ie  n ic  tu  n ie pomoże — 
trzeba zdecydować się na 
rem ont, połączony z w y ło ­
żeniem placu so lidnym i i  
estetycznym i p ły tam i.

rządzen ia  ch łodn icze , w ię c  są k ło ­
p o ty  z p rz e c h o w y w a n ie m  to w a ru . 
Rzecz je d n a k  w  ty m , że ga rm a że r- 
k a  ry b n a  p o w in n a  b y ć  sprzedana 
te g o  sam ego d n ia , co  zosta ła  p rz y ­
w ie z io n a  do sk lepu , za tem  w y s ta r ­
czy  za m ó w ić  o d p o w ie d n ią  ilo ść . 
Szkoda ty lk o ,  że ta k  m a ło  je s t 
h a n d lo w có w , k tó rz y  b e zb łędn ie  t r a ­
f ia ją  z za m ó w ie n ia m i w  g u s ty  k i i  en 
tó w  i  p o p y t.

O  P o d  ko n ie c  m iesiąca zapew ne 
us łyszym y , że znów  k l ie n c i zw le ka ­
l i  z re a liz a c ja  k a r te k  m ięsnych . 
Jest je d n a k  gorąco, dużo  je źd z i­
m y  — za tem  n a jw ię k s z y m  p o p y te m  
c ie s z y ły b y  się w ę d lin y  z g a tu n k ó w  
trw a ls z y c h  N og i je d n a k  m ożna u- 
chodzić , a na dostaw ę np . k ie łb a ­
sy su ch e j się n ie  tra f i. . .

^  B ra k u je  lo d ó w . N ie  t y lk o  ty c h  
z au to m a tó w , a ie  ta k ic h , k tó re  
można donieść do dom u. c z y li opa­
k o w a n y c h  w  te k tu rę  ..F a m ili jn y c h "  
lu b  „C a iyp so ” . Na o g ó ł zam raża r­
k i  w  d użych  sam ach o s ied low ych  
b y ły  te g o  pe łne , te ra z  — lo d y  sp ły  
n ę ły . N ie  m y  je d n i d o p y tu je m y  się 
o nie , s k o ro  w  s k le p ie  p rz y  B ra m ie  
P o r to w e j (p la có w ka  pod p a tro n a te m  
C h ło d n i S k ła d o w e j) w yw ieszono  na­
w e t k a r tk ę :  „L o d ó w  b ra k ” .

(mg)

Hiedzielny koncert
południowy ,

17 B M . o godz. 12 na D z iedz ińcu  
Z a m k o w y m  w y s tą p ią : L ip ia ń s k a  Ka 
pe la  L u d o w a  i  K a p e la  L u d o w a  
„P rz e p ió re c z k a ”  z G ry f ic .  W stęp 
w o ln y .

Jedna ulica
o dwóch nazwach

C H Y B A  ba rd zo  ro z ta rg n io n y  m u ­
s ia ł b yć  p ra c o w n ik  w y k o n u ją c y  ta ­
b lic e  z n a zw a m i u l ic y  S om o s ie rry , 
s k o ro  raz p isa ł nazw ę tego  Hisz­
pa ń sk ie g o  w ąw ozu  p ra w id ło w o , a 
in n y m  razem  b łę d n ie : Sam ossie ry . 
N a jśm ieszn ie jsze  (?) w  ty m  w szy­
s tk im  je s t to , że te  d w ie  ta b lic e  
w iszą  n a p rz e c iw k o  s ieb ie  na s k rz y ­
ż o w a n iu  z u l.  Ł u ka s iń sk ie g o . M a­
m y  nadz ie ję , że w is ie ć  Już n ie  bę­
dą...

(M K )

Trawniki czekają
na deszcz

WIĘKSZOŚĆ miejskich I osie­
dlowych 'trawników przypomina 
step, ma kolor żółty. To upały i 
słońce zrobiły swoje. Teraz trawa 
czeka na deszcz i szybko odzy­
ska wówczas żywozielony koloryt.

(d )

Kronika wypadków
W C ZO R A J o godz. 9.50 na u l. 

Zegad łow icza  w  Szczecin ie  ..T a r­
p an ”  n r S Z A  188D nrowadeoary 
przez P io tra  W . p o tra c ił W iesław a 
F., k tó r y  . usuw a ł' ga łęzie  s to jąc  
na p ra w v m  s k ra iu  ie zd n i. Rannego 
p rze w ie z io n o  do szp ita la  w  Z d u n o ­
w ie , gdzie  pozosta ł na leczen iu .

S T R A Ż A C Y  b ra l i  u d z ia ł w  usu­
w a n iu  a w a r ii,  k tó ra  m ia ła  m ie jsce  
wczora.1 o godz. 19. na te re n ie  Z a ­
k ła d ó w  M ię sn ych  w  D ą b iu . Na sku  
te k  uszkodzenia u rządzeń  c h ło d n i­
czych  n a s ta o ił w y c ie k  ok . 1 to n y  
a m o n ia k u  do w n ę trza  k o m ó r ch łó d  
n iczych . w  k tó ry c h  p rze ch o w yw a ­
n o  m ięso. D z ię k i szvbfciie1 a k c i i  
żyw ność  - zosta ła  u ra tow ana.. W  
d n iu  dz is ie lszym  a w a rie  usun ię to .

(wg)

Znaleziono
W  R E D A K C J I „K u r ie r a ”  w  p o k o - 

ju  n r  66 odebrać m ożna zna lez io ­
ne d o k u m e n ty  E lw ir y  P o leszuk. M a ł 
g o rz a ty  M a rc in k ie w ic z , Jacka  P a w ­
la k a  i  Janusza Szelążka o raz  k lu ­
cze i  ks iążeczkę  p ra c y  Z b ig n ie w a  
A n a s ta z ia ka .

P O G O T O W IA : R a tu n k o w e  — 999; M O  — 997; S tra ż  P o ża rna  — 998; D ź w ig o w e  — 982; D ro g o w e  — 981-; S pó łdz ie lcze  932; E ne rg e tyczn e  — 991; G azow e — 992; 
W o d .-ka n . — 994; L o k a to rs k ie  — 936; IN F O R M A C J E : P K S  — 469-80; O d ja z d y  a u to b u só w  pośp iesznych  — 936; K O L E J O W A  — 935; P o c ią g i od jeżdża jące  
— 933; P o c ią g i p rzy je żd ża ją ce  — 934; U S Ł U G O W A  — 428-14 (d o  p ią tk u  od g. 7.30 do  17.30); S Ł U Ż B A  Z D R O W IA  — 446-46 i  425-25 (od  g. 7.30 do 15, w  sobotę 
0(1 8 do 13>; R uch s ta tk ó w  w  p o rta c h  i  na m o rza ch  — 951; „R O D Z IN A ”  (PLO , P Ż B , P Ż M , „ G r y f ” , „O d ra ” ) — 34-716 — g. 8 -20 ; „T R A N S O C E A N ”  — 383-68 
S- 8—20; S Z P IT A L E : C h ir . D z iec ięca  — W o jc ie ch a  7; sobo ta : D y ż u r  o g ó ln y  — U n i i  L u b e ls k ie j;  D y ż u r  o p a rze n io w y  — W o jc ie ch a  7; n ie d z ie la : W o jc ie ch a  7; 
C h ir* D o ro s ły c h  — I I I  P o m o rz a n y ; sobota : G o lę c in o  +  Z d u n o w o ; n ie d z ie la : P K P ; W ew n. 4- P o ło ż n ic tw o  +  G in e ko lo g ia  — re jo n o w e . P R Z Y C H O D N IE : D zie ­
c ięca  — W o jc ie ch a  7 — g. 19—7; sobota : g. 15 do  p o n ie d z ia łk u  g. 7; D o ro s ły c h  — W o j. P o ls k ie g o  72 — g. 19—7; sobota : od  g. 15 do  p o n ie d z ia łk u  g. 7; S to m a to ­

lo g iczn a  —  W o j. P o ls k i ego 72 — g. 19—7; sobo ta : od g. 15 do  p o n ie d z ia łk u  g. 7; T e le fo n : Z a u fa n ia  — 732-39 g, 17—8; n ie d z ie la : ca łą  dobę; P e d ia try c z n a  — S z p ita l Z d ro je  — 
g. 16—7; sobota : g. 15 do p o n ie d z ia łk u  g. 7; S tu d e n c k i T e le fo n  Z a u fa n ia  — 824-778 sobo ta : g. 20—6. A P T E K I D Y Ż U R N E : Ja g ie llo ń ska  16a — 371-35; a l. P ia s tó w  60 — 465-17; Nad 
O drą  20 — 239-422; P o d ju c h y , —  p l.  W o ln o ś c i 5 — 612-820; A p te k i cz y n n e  w  sobotę  ja k  w  k a ż d y  dz ień  ro b o c z y : K o m . P a ry s k ie j 40 — 227-930; M . B u czka  35 — 366-70.


